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* Taki handel 
* Spotkanie z kameleonem 
* Na tyłach wroga * Zakopane w Górach Lau.rentyńskich 

* Horoskop tygodnia 
* Parada gwiazd 
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Szurkowski!! 

Szurkowski!! 
Wczoraj w Pałacu Sportowym w Łodr-i ogłoszony zo­

stał na dorocznym balu mistrzów sportu wynik plebiscy­
tu „Przeglądu Sportnwego" na najlepszych dziesięciu 
sportowców Polski w 1971 roku. 
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Cena 50 11r 
Wyd. A - ~ 

Ł6di, nlediłela I ponłedzlałeli 
9 ł 10 stycznia 1972 roku 

Rok XXVIII Nr 7 (7288) 
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~DZIENNIK 
1:0 D_ZKI 

Oto wyniki: 1) Ryszard SZURKOWSKI. 2) Ryszard 
TOMCZYK, 3) Zygmunt SMALCERZ, 4) Zbigniew 
KACZ~AREK 51 GneRorz SLEllZIEWSKI, 6) Sobiesław 
ZASADA, 7) Uaniela JAWORSKA. 8) Waldemar BA­
SZ<\~OWSKI 9) Jeny PAWŁOWSKI, 10) Eulalia. RO­
LIŃSKA. 
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Drugą dziesiątkę wyróżnionych spo-rtowców otwiera 
najlepszy nasz pitkarz Włodzimierz Luhański. ZASOBY NASZEJ ZIEMI Wyróżnionym sportowcom składamy serdeczne gratu­
Ja.cje. 

Mówi 
Ryszard 
Szurkowski 

••• LAUREAT PLEBISCYTU 
NAJLEPSZY SPORTOWIEC RO• 
KU 1971: 

- Nie przypuszczałem nawet, 
że cieszę się aż taką sympatią 

k ibl&ów sportowych, a tym bar­
dziej nie spodziewałem się, że 

spotka mnie tak wielkie wyróż­

nienie. Zdaję sobie sprawę, te 
nakłada ono na mnie szczegól­
ne obowi ązki. Czekają mnie w 
tym sezon ie dwa najpoważniej­

sze w życiu starty: udział w 
jubileuszowym xxv, Wyścigu 

Pokoju (W którym będę się sta­
rał i obron ić ty tuł zwycięzcy) no 
I start w Monachium na Igrzy. 
skach Olimpijskich. 

W kolarstwie tak już bywa, 
te zwycięstwo Indywidualne za­
lety w dużej mierze od solldar­
nośct kolegów, od walki całego 

zespołu. W roku ubiegłym dzię­

ki tej solidarności 1 . pomocy 
osiągnąłem I miejsce. Dołożę 

wszelkich starań , by w tego­
rocznym Wyścigu Pokoju na 
mecie w Warszawie drużyna 

polska stawlla się w koszulkach 
liderów. Po tym starcie roz­
pocznę „szlifowanie" formy na 
zawody ollmp1jskie. 

Jeszcze raz dziękuję kibicom 
całej Polski za zaszczytne WY· 
różnienie. Postaram sie nie za~ 
'.Wieść icil naduet. 

e Czego będziemy 
Polska zajmuje tylko 0,2 proc. użytkowej powierzch­

ni świata. Mieszka w niej 1 proc. ogółu ludności. Kraj 
nasz wydobywa jednak surowce mineralne o wartości 
1,5 mld dolarów rocznie, a więc ok. 2 proc. wartości 
górniczego produktu św~ta. Nie jest to mało. 

W Europie Polska zajmuje drugie miejsce pod wzglę­
dem wydobycia węgla kamiennego i cynku, trzecie -
w wydobyciu miedzi i siarki oraz piąte - w wydoby· 
ciu węgla brunatnego i soli kamiennej. mieli pod Od 1946 r. wydano na różne prace geologiczne ponad 
30 mld zł. Stale rośnie kadra geologów I jej kwalifika: 
cje. Coraz nowocześniejszy sprzęt pozwolił zaglądać 
w tajniki ziemi na głębokość 3000 m. W sumie - jak 
twierdzą geolodzy - osiągnięto już stosunkowo dobre 
rozpoznanie budowy geologicznej naszego kraju I wia­
domo, co dzieje się do głęboko'ci 3000 m, a w nlekt6· 
rych puypadkach nawet I do głębokości 5000 m. 

dostatkiem 

Czego będzie 
Ten tan rzeczy upowainił pro11:noatyków do nakre­

ślenia perspektyw dalszych odkryć złóż surowców 1m­
neralnych i wielkości wydobycia za la.t 30. 

CZEGO BĘDZIEMY l\UELI POD DOSTATKIEM? 

mało 
Węgiel kamienny pozostanie naszym podstawowym 

bogactwem naturalnym. Dlatego też powinno się rozwi· 
jać przede wszystkim wydobywanie tego surowca, a 
wi:glel kierować w odpowiednich ilościach do przeróbki 
chemicznej i na eksport. 

e Jak • mozna 
Dysponujemy wielkimi złożami siarki. Aktualnie wy. 

dobywa się ją bardzo tanią metodą - podziemnego wy • 
tapiania. Za tę tanią metodę płaci się jednak wysokimi 
stratami siarki w złożu. Dlatego też powinna być zwró­
cona uwaga na zwięknenie uzysku tt>go surowca, by 
nie dopuścić do przedwczesnego wyczerpania zasobów. 

się wzbogacić 
Są warunki do wielokrotnego zwiększenia wydobycia 

różnych gipsów i wyrobu materiałów wiążących, głów­
nie cementu. 

Wydobycie gazu ziemnego · powinno wzrosnąć aż· 3-4 
razy w stosunku do stanu obecnego. 

Pełną godzinę siedział prezyde.nt 
Nixon w ubiegłą niedzielę przed ka­
merami telewizyjnymi rozgłośni CSS 
i usiłował, bez większego powodzenia. 
udowo-dniić. że c:z.a.rne je.st białe i od­
wrotnie. 

Jego zdaniem wznowienie bombar­
dowań DRW może przyczynić się do 
szybsz~go zakończenia wojny i uwol­
nien ia amerykańskich jeńców wojen­
nych. Tymczasem pra.wda jest taka. 
że ba<barzyństwa popełnjo.ne na lud­
ności cywilnej Wiebnamu północnego 
sparaliżowały rokowania pa,ryskie i 
pogq.rszyły sytuację pod każdym 
względem . Tak też ocenia to m. in. 
„New York T.i.mes" (o.statuim~ cz-asy 

Pr ez. Nixon 
ntiał pechowy 
początek roku -
najpierw był 
wywiad (2 bm.), 
który wywoła! 
nieprzychylne 

reakcje amery-
kańskiej opinii 
publicznej. Po-
tem po ja wiły sie 
dalsze rewelacje 
Jacka Andersona 
na temat fali­
tycznego stano­
wiska USA w 
WOJnie Indie -
Pakistan i wresz­
cie uka.zala ~le 
wypowiedt sena­
tora Me Gover­
na, w której za­
rzuca on prezy­
dentowi, iż klam 
!iwie przedstawia 
stan<>wisko DRW. 

(Dalszy ciąg na str. 3) 

życzUwy Nixonowi) pisząc: Prezydent 
sugerował, że jedyną przyczyną groź­
by dalszych ataków bombowych na 
północ jest dola jeńców wojennych. 
Oświadczenie to jest sprzeczne z tym, 
co niedawno był<> opinią publicz­
ną. 

iowe zamiast je, jak to twierdzi 
Nixon, przybliżyć. 

Jeszcze dalej posunął się senator 
Me Govern o-k;reślając twierdzenie pre­
zydenta jako „jaskrawe i szokujące 
kłamstwa". Me Govern oświadozył 
że przedstawiciele DRW w Paryżu 
wyrazili wobec niego gotowość zwol­
nienia jeńców w zamian za wyoofa­
nie się Amerykanów. Nie może więc 
być żadnych wątpliwości , że naloty 
bombowe oddaliły perspektywy poko-

Na tle sprawy wznowienia bom­
bardowań ba.rdzo wymowne jest sta­
nowisko rządu ChRL Dzienniki ame­
rykańskie wska.zyWały wielokrotnie, 
że były zaskoczone postaiwą Pekinu, 
brakiem jakiejko-lwiek reakcji w 
dniach, kiedy na DRW sypały się 
bomby, Ostatnio wypowiedział się na 
ten temat indyjskJ dziennik „Pa­
t r i.ot", który twierdzri wręcz, iż 
według wiadomości uzyskanych w 
Nowym Jorku wznowienie nalotów 
poprzedziły konsultacje między Wa­
szyngtonem a. Pekinem. „Nixon nie 
tezwoliłby, tul przed wyjazdem do 

Pekinu na bombardowanie, gdyby nie 
miał milczącej zgody ze stolicy 
ChRL". 

Trudno nam powiedziieć, na ile wia­
rygodne są te rewelacje, ale jedno nie 
ulega wątpli woścj - fala oburzenia 
i protestów przetoczyła się przez ca­
ły świ·at, a z Pekinu nie padły żadne 
sło-wa czy deklaracje potępiające, 
bezspornie brurbarzyńskie akty, jakimi 
były bombardo-wania. Symptomatycz­
ne jest i to, że Nixon w swym wy­
wiadzie przeciwstawił oolityce Hanoi 
politykę Peki.nu, który zwolnił ostat­
nio d w6ch więźn iów amerykańskich. 

Skoro iuz mówimy o sprawach 
amerykańskich warto ieszcze wróc i ć 
do serii artykułów opublikowan ych 
przez Jack, AndeTSona (przedrukowu­
je ie ok. 700 dz-ienników w USA i in­
nych krajach). Dziennikarz ten cytu­
je fragmenty tajnych dyskusji pro· 
wadzonych w Białym Domu w czasie 
ko-nfliktu indyjsko • pakistańskiego 
I pisze. że K i.ssinl(er uskarżał się w 
czasie jego trwa.ni a, że Nixon „co pół 
godziny czyni mu piekło za. to, że 
USA nie zajęły jeszcze ostrzejszego 
stanowiska wobec Indii". Dokumenty 
wykaizują więc m, in., że Kissinger 
kłamał, gdy mówił dzdennikarzom, że 
Nixon nie jest aintyi.ndyjskli. 

Chocia2: FBI prowadzi od kliJku dni 
energicz.ne śledztwo by ustalić, kto 
przeka.zał te Lnformacje Andersonowi, 
ten nie ustaje w atakach, których 
główne ostra:e skierowane jest prze­
oiwko doradcy IN' 1 prezydenta, jakim 
jest .niewątpliwiie Kissinger. Nazywa 
go zresztą Rasputinem amerykańskiei 
poHtylm zagra,ndcz.nej. Nie wiem na 
ile to o-lcreślenie oopowiada rzeczy. 

(Dalsizy ciąg n.a str, 2) 



W poniedziałek 
Plenum 

KL PZPR 
W poniedziałek, 10 stycz­

nia 1972 rokn, o godz. 8.30 
rozpocznie obrady Plenum 
KŁ PZPR. Porządek obrad 
przewiduje: 
Informację o pracy łódz· 

klej instancji partyjnej w 
roku 1971 oraz przyjęcie 
programu dzi·ałanla po VI 
Zjeździe partii. 

Nagrody 
dla łódzkich lekarzy 
i naukowców 

Rada Naukowa przy MLni_ 
sters.bwie ZdTowia 1 Opieki 
Społecznej przyznala na.grody 
za. osiągnięcia w różnych dzie. 
dzinach wiedzy med~znej w 
1971 r. Wśród nagrodzonych 
znajdują się m. ln.: d1r A.n­
drzeJ Jass, dr hab. Włodzimierz 
Józefowi.cz, dr Jan Matczak i 
dr hab. farm. Maria Michal­
ska z Lod;>;I, 

Pierwsze polskie 
odbiorniki 
telewizji barwnej 

W br. WZT rozpoczną montaż 
polskiej wersji radzi<!Ckiego a 
pairatu licencyj1nego „RubLn": 
unowocześnlcmego i udoskona. 
Jonego. Polski odbiornik. opar. 
ty na kooperac.11 z krajami 
RWPG, ukaże s!ę na rynku 
jeszcze w tym 5-Jeclu. 

Pogoda 
Dzi~ zachmurzenie duże, o­

kresami mpż1Lwe opady śnie­
gu, Temperatura min:malna 
-2 st, C., mak>Ymalna Ok. o 
st. C. Wi8'try słabe l umiarko. 
wane, , poludniowo.w<;ehodnie. 
Jutro bez z.mian. D7.iś zachód 
słońca o godz. 15.50, jutro 
wschód o 7.48. 

(Dziś imieniny Juliana, Mar. 
cjanny i Antnn iego, jutro -
Jana, Wilhelma). 

-

Najwy*sze uznanie 
dla realizalorów czynu zjazdowego Kamień węgielny 

pod pomnik 
Powszechne poparcie dla dzia­

łania podjętego przez partię i 
rząd po VII i VIII Plenum 
wyraziło się w powszechnym 
czynie prpdukcyjnym. Jego 
wa.rtoś«l ocenia się nie tylko 
w kategoriach materialnych ale 
również w politycznych i' pa. 

trlotycznych, Załogi ponad 1000 
zakładów w całym kraju legi. 
tymujące się wybitnymi osią­

gnięciami w realizacji mynu 
otrz.ymaly od KC PZPR i Rady 
Ministrów PRL dyplomy uzna­
nia, podpisane przez E, Gierka 
i P. JaroszewiQza • . 

M. Nowotki 

CHIŃSKIE ROSZCZENIA TERYTORIALNE 

W całym kraju trwają nadal 
różnego rodza]u uroczystości 

związane z 30 rocznicą powsta· 
nia Polskiej Partii Robe>tnlczej. 
M. in. wczoraj w Ciechanowie 
na okollcznościowym wiecu po­
łożono kamień węgielny pod 
p1>mn!k •yna tej ziemi, współ­

twórcy PPR i Jej I sekretarza 
Ma~celego Nowotki. Pomnik 
sta.nle w przynłym roku, w 80 
rocznicę urodzin tego wybitne­
go przywódcy robotniczego. Dz iennuk •. Rude Pravo" OtPU· psycho.zy w()lje.n:nej Jest odwró-

bl i.łto·wad materiał dotyc1.:ący cenie u~va1gi :na.rodu chir'Ls.kie-
rOl!>ZICzer\ te.rytorialnych ChRL. go od problemów ..,-.ewnęt.rz-

JUJŻ w rodcu !•9ł9 Ma.o Tse-t.u.ng ny.eh. a pmiede wszystk>m od 
postawił kwestię przylączenia pre>blemu .narjost:nvejsze.go 
terY'l;e>ri·u.m Mon.gol.sk lej Repu- z>lego za01patnzenia w Ż.\'1W1lvść Uwaga, Czytelnicy! 
bhki Lu.d.owej d-0 Ch irn. W la- przy staJe ZM'i ększającej się 
tach sześódz ies '.ąt ych wyisun ;ę- li.c11bie łuid.nośoi ChRL .- pi.M,e 
t<> ro.szca.enia t.eryit-01ria1lne wo„ n.a. zailtolńicz.enie „Ruid.e Prai/O'' 

bee ZSRR . M. in. w 1964 l'OkU r--------------· 
Nazwiska osób, które wy-· 

losowały nagrody ... w kon· 

kursach ogłoszonych na ła­

mach „DV' w numerze 

świątecznym z dnia 24 grud­

nia ub. roku, zamieścimy w 

sobotę, 15 bm. 

Mao Tse-tiung dc.magaJ si.ę c.d 
Zw·j ąZlku Ra·dzleokiego o•bs.za­
rów pl"ziewyżs.zając)-.ch pOIY.'ie:-z­
ch1nię Czec<ho,slowacjl. 

Obeone k ierc•Y.1nuC'1lwo ChRL 
us itude prz)"Y.1róc lć prawmą moc 
u,kJadi01m za wa1rty·m przes.zJo st.o 
lat temu. fa·tSIZluJa.JC przy tym 
hi.sitooryicz'!le fa.kty z oklresu., 
kiedy jeszcze n ie i1&tniala ani 
Ch ińska ReplllbU.ka Ludo•wa ~ni 
Zwią·ook Ra<:lZJieokl. 

Jeś!d id,z•!e o obecne kier.:iw­
n ictwo ChRL. to niewąiLpliwoe 

żądamLa \\'Y'SU<Wane przez n:e 
wobec ZSRR w dzLechz:,nte pro­
blemów teryt01rla.!nych - ?Jl"~­

raają do. te.go., a1by zaosurzyć 

stosum.ki ch iil$ko - radiz.!eckie. 
ro11<p.a.iić nastiroje ant)1ra<;1ziec­
kie w§ród nait'll>du chi ń<;.kiego l 
us.pra.wied11i1\\· i ć prol\/.iad.zoną o­
beoniie w Ch'ima.ch kam1panoę 

„przyg-0101\/.'ań 'do wo.jony''. ·"·y­
wolaną rveko1my1m •.. zagroże­
niem z półno.cy". Celem tej 

Włoscy milionerzy 
Pod względem dochodów na 

p ierwszym miejscu we Wło­
szech znajduje się rod7.ina 
Agnielich - kieru,fących „Fia. 
tern". Ich dochody wynosily 
ok. 90 , tys. dolarów m:es;ęcz­

nie. Na drugim miejscu znaj­
duje się Sophia Loren I jej 
mąż Carlo Ponti. producent 
filmowy. Wśród naiboga.t<>ZY'Ch 
lud7.I Włoch znajdują się fi­
nansiśc i pr•emy.'llowcy, wlaścL 

c iele z!em«cy. gwla7.d:V filmu 1 
estrady. Znane są wypadki o­
m'Jania przepisów podatko­
wych. M in. popularny p!o,en_ 
karz Claudio Villa ,no;tal o'ltar. 
żony o ukr:vc!e dochodów w 
\\'Ysnkośc! 700 tys , d<>la rów. 
Podatek od tel!o wynosiłby ok. 
200 tys. dolarów. 

W jednym zdaniu 
MOSKWA. 

uruchomiona 
cza Moskwa 
Menem. 

Od 4 lutego 
będzie lin ia lotni­
- Frankfurt nad 

BONN, - W rejonie pólnoc­
nej Ruhry miało miejsce ubieg­
łej nocy nieznaczne trzęsienie 
ziemi, wywolując poploch wśród 
ludności. 

„Szczyt" 
USA - Japonia 

TEHERAN. Ponad dobę 
trwające obfite opady śniegu Piątą 1 ostatnią z tej seril 
stały s!ę przyczyną wielu wy- rozmowę - z premierem Ja-
padków samochodowych w sto- ponii Sato - przeprowadzil 
licy Iranu oraz sparaliżowaly wczoraj, przed wyjazdem do 
ruch w porcie lotniczym. Chi<n i ZSRR, prezydent Nixon. 

KAIR. - Egipt wyprodukuje Z komunikatu wynika, że obie 
w br. samochód „Naser 128". strony będą uzgadniać politykq 

DHAKA. - Rząd Bangla Desz . dotyczącą strefy Azji i Pacyfi­
zapowiedzial nacjonalizację ban- ku. Uzgodniono również, iż 

ków, towarzystw ubezpieczenio- Amerykanie wycofają się 15 ma­
wych, handlu zagranicznego J ja z Okinawy. Osiągnięto poro-
glównych gałęzi prz.emyslu. zumienie w sprawie założenia 

RAWALPINDI. Ponad 11 „gorącej Unii" między Wa-
tys. robotników !li.bryk włókien- szyngtonem i Tokio. 

nicznych rozpoczęło strajk prote- z tekstu komunikatu wnlo-
stujący przeciwko redukcjom. skuje się, że nie we wszystkicb 

NOWY JORK. E. Musk!e 
kandydat na prezydenta z ra- sprawach k-0nferencja przynio-
mienla partii demokratycznej, sla spodziewane rezultaty. 
wypowiedział się za całkowitym M. in. nie osiągnięto prawdo-

pOdobnie zgody co do zniesie-
1 bezwarunkowym wycofaniem nia japońskich restrykcji lm-
z Wietnamu, oświadczając, że 
wojna ta kosztowała już USA portowych, wskutek czego de-
55 tys. ludzi 1 130 mld dola- f lcyt USA w handlu z Japonią 
rów. sięga 3 mld dolarów. 

PARYŻ. - Pomnik ku czci de 
Gaulle'a zostanie wzniesiony w 
Colombey - les - deux Eg!ises 
Pomnik będzie miał wysokość 

ponad 43 m. 
PRAGA. - Czecho<iliowaieja za­

klu1pna ocytyjską 11cencię na 
prlJł'.:l•Ulkl3ję S7)koc.k'ej wh isky. 

BONN. - Międrz.y Karne.n a 
Luen-en v;y;duzyl się karam­
bD'i l<lO sarnooehodów. .7.e<lna o­
s01ba .zo.stala .zabita, a 2ł ran-
ne. 

Opóźniony 
start „Apollo-16" 

NASA zakomunikowała, #/• 
„Apollo-16" wystartuje nie 17 
marca a 16 kw!etnla. Przyczy­
ną Jest konieczność modyf!ka­
cjJ nlektórych urządzeń pojazdu 
kosml=ego, 

z KRAJU 
25-LECIE „NOWYCH DJlOG" 

W ciągu ćwierćwiecza swego 
istnienia pismo odegrało donio­
słą rolę w aktywi-zacj! frontu 
i<:leologicznego partit. w związ­

ku z jubileuszem list do zespo­
łu redakcyjnego nadesłał E. 
Gierek. 

WIZYTA A. KARJALAINENA 

Wczoraj premier P. Jarosze-
wicz przyjąl ministra spraw za­
granicznych F inlandii A. Karja­
!alnena, jednego z przywódców 
fińskiej partii Centrum. 

FLOTA PLO 

llczy obecnie 157 jednostek o 
tonażu 904 tys. DWT. Do koń· 

ca 5-latki PLO otrzyma 45 jed­
nostek o nośnoścl 307 tys. ton, 
nowocześniejszych i szybszych, 
z tego 30 z polskich stoczni. 

KOBIETY W HAN.OLU 

Kobiety stanowią 68 proc. 
pracowni·ków handlu wewnętrz­

nego, 83 proc. pracown i.ków ga­
stronomi!, 95.5 sprzedawców, 
98.6 proc. kasjerów, około 90 
proc. bufetowych oraz 75 proc. 
kelnerów i kucharzy. 

„PRASOWE" TROJACZKI 

W Warszawie urodzily się 
po raz pierwszy od trzech lat 

poprawę warunków ł bezplt• 
czeństwa pracy w zakladach 
produkcyjnych. Za najlepsze 
rozwiązania techniczne w tym 
zakresie przyznawane będą rta­
grody. Co roku przeznacza się 

na nie 1 mln zl. 

NARADA PREZESOW WK ZSL 

poświęcona bleżącym zadaniom 
polityczno-organizacyjnym m.J.n. 
przygotowaniom ZSL do woje• 
wódzklch zjazdów delegatów, 
Odbyła się wczoraj pod prze· 
wodn!ctwem s. Gucwy. 

UTONĘLO 5 DZIECI 

w ciągu ostatnich dni, podczas 
zabaw na lodzie, na nie kon· 
trolowanych ślizgawkach. 

MIĘDZYNARODOWY 

PORT LOTNICZY 

zostanie uruchomiony w ur 
kwartale w Rzeszowie. Lotnisko 
może odprawiać samoloty przez 
ralą dobę ! utrzymywać ruch 
we wszystkich warunkach 
atmo•ferycznych. 

1.700 TYS. MLODZIEŻY 

sk·o·rz.yo;taJo z różn)wh form o­
p!-eki I w~1po""~'n.kru w czasie 
teg:J1ro-07myich dlru,gLch z.im.owych 
Wał]OO,cji, 

trojaezki - dziewczynki. Ich.----------------
matką jest red. Małgorzata Kru­
zowa z „Kuriera Polskiego". 

PRZEDSIĘBIORSTWO 
BUDOWNICTWA 

JEDNORODZINNEGO 
W STOLICY 

Od tyg o do la dziala w stolicy 
przedsiębiorstwo budownictwa 
jednorodzinnego. Będzie ono bu­
dować domki dla osób zgłoszo­
nych przez zakłady pracy. W 
ciągu kilku dni wpłynęło kil­
ka tysięcy kandydatur. PlllflO­
wany koszt mieszkania nie po­
Wi·nien przekraczać kosztów w 
budownictwie wielkoblokowym. 
Domki posiadać będą wszelkie 
Instalacje, tylko pokoje przeka­
zywane będą w stanie surowym 
właśclclelowi, który może je 
wykończyć według wlasnych 
upodobań. 

ZMIANY ORGANIZACYJNE 
W HANDLU 

Informowaliśmy jut o znle· 
slenlu limitowania w zaopatrze­
niu, reorganizacji ws-półpracy 

hurtu z detalem 1 Jn. Do tego 
należy dodać ograniczenie w 
sprawozdawczości oraz o ogra­
niczaniu odpowiedzialności ma­
terialnej pracowników handlu. 

BHP 
CRZZ. KNIT oraz NOT zorga. 

nizowały otwarty konkurs na 

Pierwszy patronacki 
blok ZMS 

Wczor-aj odbyło się 

szym mieście przek.az.anłe p~rw· 

szego bloku miesi.kałnego wy­

budoiwamego pod patronatem 

ZMS. Na Teofilowie w ciągu 

kllkuna~tu miesięcy p1>wstal 

blo.k tnies7Jkalny dla 60 roozin 

W.z;nieSii.o·ny w czynie społecz­

nym przez członków ZMS i 

mlodyeh robotników budowla· 

nych. Symbolicznego ot;.l'.arcia 

rw.wego bl~ku do;konal I sekre­

tllll'Z KL PZPR - Bolesła1w Ko· 

perski. Dwóch zasłużonych mlo· 

dyeh bud<JWniC'l>ych otm.ymało 

Srebrne Od""'8Jti Im. J. Kr&· 

sillkiego, a czterech - brąz,o• 

we. 

Kronika wypadków 

~~~8!~~~~~~~~~~--~~~~~~~~~~,~~~~ 

A W<!Zo.raj o go.do:. 11 .4-0 n& 
&k~zyżowan:iu wl. żetro.miS>k i.e;;o 

i 1 Maja k ie<rOiW'Ca , „ żulk.a" FP 
3'1-.13 Y.l>!C'u1ek nie~,z,estrz-ega­

n 'a p'erw1'>Zeń.<::rn"a pr.zejarou. 
zderz;"ł s:ę z a wt>oibmse.m MPK 
nr IS 22-ó8. Pasa:ber .. Z.tka" 
Jan D. (za.m. w Pi<>trk-O'wJe) 
doma.t ra<ny ~arzy. QpaĄ.ttotn<> 

go w S'1\l}lita:lu.. S.braty wym.o&lll\ 
lO ty\S . .7ll. 

(!)okończenie :r;e str. 1) 

wistośei, aile k~plememtem 
nie jest. 

to ono Panorp tygodnia 
,,TYGRYS" NA WOLNOSCI Zanim nast11:pił ten niezwykle isto­

tny dla przyszłości Bangla Desz mo­
ment, byli tacy, którzy przypuszczali, 
że byti może prezydentowi Bhutto 
udało się przekonać Rahmana o ko­
nieczności utrzymania zwl11:zk6w z 
Pakistanem. Jak na uzie sze,ik po­
stawił sprawę w sposób nie ·bu­
dzący żadnych wątpliwości - Ban­
gla Desz będzie niepodległym pań­

stwem. Czy nie zmieni on zdania, 

gdy już znajdzie się w Dhace? Wy­
daje się to wielce wątpliwe„. 

9 miesiącach spędzonyeh w więzieniu 

nie czekają łatwe dni - jego krai 
spłyn\ł krwią, po1łębił& się nęcb.r., 

wzrosło bezrobocie, wracają uchodź­

cy. Ma on co prawda ogromny auto­
rytet, miłość większości społeczeń· 

stwa, ale tez gi,;antyczne zadania do 
wykonania. Mle.jmy nadzieję, ze po­

wrót „tygrysa", jak go nazywają, I 
oznacza początek końca walk I wej­
ście na drogę pełnej normalizacji w 

A O godz. .111.00 na ut Pro­
m! ńskiego ;pr-zy CZęs<t01chol\/.·i;~'..ej 

kiocowca „Mosk'W1!1CZJa" IR 31-60 
pe>trą.cll na p.mejśc'IU dla pie­
szych 78-le1m'·ą He!.e.nę B . (Czę· 

stochO'W1S1ka 5), która domała 

Z'ła 1m.an'ia U.O'!l'i. 
Pisząc o sprawie uwolnienia Rab-Długo oczekiwane uwolnienie szej­

ka Rahmana stało się faktem. Jed­
nakże nie obyło się bez pewnych 
niespodzianek - zamiast w Dhace 
Rahman wyl11:dował w Londynie. Py­
tany o powody obrania tak okrężnej 
trasy do kraju, szejk odparł: - By­
łem więźniem i nie ja decydowałem 
dokąd poleci mój samolot„. 

mana nie można pominąć jeszcze jed­
. nej sprawy - otóż w czasie konfe­
rencji poclziękował on w gorących 

słowach nie tylko Indiom, ale takie 
ZSRR, Polsce, Francji I W. Brytanii 
za poparcie walki wyzwoleńczej Ban­
gla Desz. Legendarnego szejka, po 

sferze wewnętrznej I zewnętrznej A O g;odz. 19 45 na Uli. B~o­

n'.ewskiego 11, RY<&za.!'CI S (Kl'."8-
szew~k>'.e<(o 48) w1pa.dł pc•d .. SY· 
renę" IF 11-42. \\1Sk'llitek czego 
dmma.l &tJłlllCzen.\a n.oigl. 

nowego państwa, którego został 

pierwszym prezydentem. 

*SPORT * SPORT * SPORT * SPORT *SPORT * SPORT * SPORT *SPORT 

SP$R.T w SZKOLE 
Osta.tnio odwiedziliśmy Ośro. 

dek Sportu Szkolnego w Parku 
3 Maja. Panuje w nim ołbrzy_ 

mi ruch od godz. 9 rano do 21. 
Jak mówi nam dyrektor Ośrod. 
ka mg.r Józef Mikołajczyk, od 
rana trwają rozgrywki drużyn 

„dzikich", zgłosiło się ponad 60 
zespołów. Ponadto trwa obóz 
dochodzeniowy dla 40 chłopców 
z grupy t=. „wczesnej specja_ 
lizacji" w p!tce no-żnej z doży_ 

wianiem, finansowany przez 
Wolewódz.ką Radę OFSWFiT, 
trenują również trampkairze 
MKS „Lc>dzlanka". Cw!czy też 

kadra reprezentacji m. Lodzi 
juniorów przygotowująca s:ę do 
eliminacji na III Ogólnopolską 
SpartakJadę Młodzieży. Ponadto 
zorganizowano z.grupowamie na 
obo?.ie dochodzeniowym w ilości 

24 ehłopców z 6 klubów łódz­

kich. Są tu i łucznicy „Społem" 
1 kadra sparta•kiadowa. 

Posłuchajmy c., mówi St. S'ZU. 
lak, sekretarz. MKS „Lodzlan. 
ka 0 • 

- Chłopcy pracują bardzo 
soJ:dnie. Chcą oni za,jąć lepszą 

lokatę w tabeli Jigi juniorów 
a.n i żeH na jesieni ub. roku. 
Piłkairze zrozumieli, że obec. 

ność w kadrze reprezentacji 
juniorów młodsźych w plice 
nożnei i amb•c.1a zakwaliti.kowa. 
nia iSię do r:nału na III Spar­
takiadę Młodzieży wyma.gr,;ą 

ba.rdzo -'.<>lidnej pracy, 
.:... Z Jakieh klubów i po ilu 

jest "Zawodników? 
- z LKS - 5 chłopców. SUl.r_ 

tu - 1, CHKS - 3. Elty - 2. 
Tęczy - 1, Widzewa - 1. RKS 
- 1 i reszta z „Lodz.ianki". 
Ra,zem ćwiczy 24 zawodników 
pod opieką 2 trenerów. 

Hokej 
W lidze hokeja na lodzie pa_ 

dly n~ stępu1~„e w:vn!ki o GKS 
KatDWi ~e - Napn6d 4 :3. Leg ia 
Zagłęb ie Sosn-0wiee 6 o3. 

Siatkarki Startu pojadą do Amsterdamu 

ŁODZIANKI ZAKWALIFIKOWAŁY SIĘ DO FIANAŁU 
PUCHARU EUROPY 

S.praM'ci~da1nie z ól'uigiie:go d.n·i<B 
pótfina•lD'wego tumnieju o Pll­
char Elwroipy w pil.ce sia.tkowej 
ko·l:>Let za.cząć brzeba cx1 rela­
cji z mec7JU Stamtu z d.ru,żyną 

Rumunii Peniciltna Jassy. 
Od WY'n i1klu tego &potkaJlLa 

za.leża!<> kltó.ra z ctaiuiżyin.. ooo.Je 
be,7Jkio1ruku1rencyj.neg.o ZJe.SipO>!U 
21a.w·od1nicrek Dyma.mo Mo.s.lciwa 
odiniesie z\1--yci<i&two i tym sa· 
mym za1kwa.tifukll'je się do fi­
nału, by wydechać do Amster· 
.da•mu. 

Me.cz miat wyjątkol\VO den~r· 

wu\ią.cy przebleg. Wy<:lruwa.!o &~ę. 

na początku. że łodZia.n.ki po­
bralią w cu·gJla.ch wygrać to 
s,pobkam.i.e, a.le sia.bka.rJ{i Ru· 

mumLi gll'aly na<d:ziwyiczaj a.m· 
b>bnie 1 eta wia.ty OIPÓ!r 1118.s.?JCj 
dJrlllŻynie. 

StS>I't W"Ytlll'Y'W'& la.two plerw­
szeg-o seta L5 :7, a dru~iego J5 :8. 
Te·n wielk;. wysile.k psyoh:C.Z,ny 
i fizyczmy kooz;~ował je-0.na.k 
2lb}'t wii.ele by rod:zia.n.k.i m o;;:ły 
bez sbr8'ty seta za.grać ta.k pe­
wniie i sJrurteczmie Jak w po· 
p!"Zednich. PJ) u.zyskanhu wyn:· 
k·u 9 :9, a ina.st!)pn.ie 10 :10 za­
częła się pra.wdz1'wa wa•ka 
sporta.wa. o każdą p~kę. W 
końoeów1ce teg,o seta UIM"O:dn;cz­
kii Ruimou1niri. byly j.echna.k le·p­
s.:.e 1 wygra ty seta 115 :IO. N:e 
po-mó.gl d·~pnng l i.czmde ~ebra.neJ 

Pi,thli'C1l11o.ści. Ni.e wystarez~·ło 

------ --

LOKOMOTIW (MOSKWA) - TATRAN (CSRS) 3:2 
W Heerlein l007lPo.cząll się pól­

~uriałowy tttl'niej PUJCh.a•l'U Eu­
ropy w sia t.kówce ko•b'iet. W 
piier-W1S1zy1m d·ni•u faworyt tej 

Przeciwnicy 
łódzkich "bokse(ów 

Bokserzy Lodzi, którzy zgło­

szeni zostali do rozgrywek d.ru_ 

żynowych o puchar GKKFiT 

walczyć będą w grupie razem 

z: Opolem, Wrocławiem ł Zielo­
ną Gó.rą. 

Pierwszy mecz rozegramy zo_ 

stanie 30 bm. w Lodzi z Opo­

lem. W następnym terminie 

(27. II) łodzianie wyjadą do 

Wro.clawia, a 9. IV wailczyć be­

dą z Zielooą Gór~. 

gl!'UIPY - LO!lromlO'tl'W MO!Skwa 

wyigira·l po 2'8JC'iętej waJce z 
Tabranem Pra.ga 3o2 (al•:lS, 1508, 

15 o4, 5 :15, 15 l13), a mlistirz Ho­

laincl!li - Bek.kervaJ.d Heerlen 

nieoczelkiw.a1nie po1k.0111al Lew­

skhego Spartaika SOlfia 3 :1 (15 :2. 

2'1!i., 1'5ll0, ·~508). 

W Allll9tendamJ!e w plerow· 

M.}10h spatlk.a:nia<;h ll)lie1ISICO•WY 

zespól AmvJ pokonał Dinamo 

Tiirana 3 :O (15 :7, 115 :3. 16 :2), a 
be1gi;jis.k.a dJrużyna Rebels Lier­

re :nllespodJziewanie wy.grała z 
CSKA SQ.fia 3:1 (:111:115, 15:9, 

U5:3, 15 :tł.>!>). 

We FJo.rencji md&trz WWich -

Ru.im\ Fi01rem.cj.a ZVl'YlCiE)ŻYł USC 

Mue!Uber {NRF) 3:0 ~15:ui3, 16:9, 

15 :rn) a Zet.Olr Brrno la1t'Wo wy­

grał z Galatasarayem Stambuł 

a ~o ll1S :t. a,s :n. 1.5 :6). 

~ra.ć a.mbirtmie, WÓWICUS giet1· 
0<ddiziady1w~ zaczęto mnęcze­

nrle. 
Czy mec.z t:r\/.•ać będ.z:ie aż S 

setów? W oz:wairtynn secie na• 
etE:IPUtj.e p.etna mobULzacja 2Je­

s1polu łództlciegio i Start zaezy. 
na prO·WadZJić ZJ<!e-.:yd-owani.e. 
Pe> oeiekawynn pojed}m·k•U odno­
s'i odsta.te.czmle zwycięstwo. wy­
!llrY'Wająic tego &&ta 15 :7, a w 
Slllmrie 3 li. 

Drlllży1nie Stairtu onaiLeżą .się 

slo•w>a. u1zmainia. Pante nasze 
giraJy • naj,brwdm iedsze &pOlbka ni.e 
tur.niej•u 1 tym samym ;>;a:;,;.·11a­
lifiik<0>waJy się cl.o fina~u PUiCha­
ru Eu.rc1py, który rozegrany 
Ze><;ta1nie w Amsteroa.mlie w lu· 
t~1m. 

W drlllŻymie S.tairbU na wy.rćż· 

n ven l.e za1s.l•u.żyły: Niem-czyk, 
Suijczy1kl, Serwa. Za lllCha, Ja· 
w10<rska.. Karasmska, Bwda, a 
w ?JeS'P'Olle Rlllffi!U-Uii: Albis., Ha­
bUlra , Poje.scu i Carumed. 

w dJru.g Lm m.ec2'u. w1CroraJsze· 
g>o w.ie-czo!'u Dy<namo Moskwa 
p01loo0nalo 3 :O (1ti5 :2. 15 :2. 13 :5) 
dJru.żymę cus Pa.r.ma. Historia 
tego spobka1nLa była krótka. 
Przewaga za·w<>od.n.iczek ZSRR 
była z:decy1d0<wa.na. I ty.m ra­
zem be.7.łk.O>nku1re.ncyj1ną zawo<l­
n ioztką 01k.az:ada 9ię fen-0menaJ­
na Luidlll1.i'ta Olis01wa. zastu~uj.e 

o.na chy'ba na m1iamio :najJe1P<>-.zel 
sta.tkS>I1ki trumn!te-Ju. Ponadto r.a 
w-,iróżmiien!e zgslużyi!y o JlllSo·wa. 
And•ro n.0Y.1a i FremlO'\\·a. 

Sirubka:rlti ZSRR grają n!czym 
z nwt. Dook:.01nale są one w ~ -
ta.klu i w obronie, przy czym 
s~w·arzają szereg barozo l.nte­
resll\ląic}'lCh sytuacJi przy '?Jdo­
bY'\\1aniu pUJnik.tów. Wy<daje s: ę 

na1m, że w Am1st-eirda1mi.ie DY1:'la"' 
mo IZldoibędlZle 5 ra'7l z nz.ęd1u 

PUJChalt' Eli•nopy. 
Dl.iiś o g·o<dz. 16 :nastlllJ)o1 do­

lrońicren>e t1unm !-eJ·u. Dyn•amo 
spotika s ię ze Sta.rtem. a Pgr­
rn.a. girać będZ'ie iz Pen'dli!1ą. 

ua.n.ie.1 
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HENRYK WALENDA 
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§toro koncepcio 
W jed.n.e; z gazet warszaw· 

skich przeczytałem obszernv 
artvkul na temat sta,rtów Ireny 
Szewińskiej w Monachium. O­
kazuje się, że w PZLA rozpa-

cja, zostanie niebawem rozwia· 
za,na po skonsultowaniu sur 
bezpośredni.o z panią Ireną, 
która w tej sprawie powinna 
mieć głos decydujqc11. (n) 

f.rywana jest k<meepcja, żeby---------------

Suiwińska mcgla sta,rtować o­
bok swoich koronnych konku­
rencji - to jest w bieqach na: 
100. 200 m t w skoku w dal, 
również w s~Mecie 4 x 100 m. 

WracMny więc do :tui.rej kon­
cepcji. za.pomlna.mu jed.nak o 
tum. te p. Irena ma d<Zi~. li· 
cu1c od Tokio. kilka lat wię­

cej I że wówczas ~ta.rtowal.z 

bez przymusowej przerW1J. 
Trzeba jednocze~nie pamietac' 

o tym, że we wszvstktch kon­
kw·encjach odb11wać się będa 
wuczeroujące el iminacje. 
Sądzimy, że ta cala. koncep-

Anilana 
21 :16 

Spójnia 

Wczoraj w Gdańsku rozegra­
ny został mecz ligowy drugiej 
kolejki spotkań pitki ręcznej. 
Anilana pokonała 21016 drużynę 

Spójni z Gdańska. Najwięcej 

punktów dla Anila•nY zdobyli 
Wrzosek ,.... 8, Wachow'.cz - 4 
l Krygier - 3. Warto nadmie 
nić, że Szymczak obronił trzy 
strzały karne. 
Dziś Anil8illa gra z WYbrze. 

żem. 

Liga angielska 
Chelsea - Huddersfleld 2:2 
Evert1>n - West Ham 2:1 
Leeds - Ipswich z :2 
Leicester - Llv~rpool 1 :o 
Manchester U. - Wolverham. 1 :3 
Newcastle - Coventry f:2 
Nottingham - Crystal Pa.lace 0:1 
Southampton - Derby 1:2 
Stoke - Arsenal e:o 
Tottenham - Mancheiiter c. 1 :1 
We~t Bromwich - Sbeffield 2·• 
Birmingham - PorUimouth 6 :3 
Burnley - Oxford 1:1 

w sk11ócie 
.a. LY'Żwlarka Tomaszowa Sta_ 

nisława Pietruszczakówna u. 
stanowiła na 500 m rek<>I'd P<>l· 
ski - 45.2. Poprzedni należal 
do Troi.c.kiej i wynosił - 45,5, 

A W Szczyrbskim Jezio.rze 
ro?.począł się m !ędzyinairo<lowy 

dwubój w narciarstwie klasy. 
cznym z udziałem zawodników: 
Polski, CSRS i NRD. Nasi za­
wodnicy w &kokach zajęE da.I_ 
sze miejsca. Długo-polsk.i był -
8. Hula - 9, Lengierski - 15, 
Tak więc trudmo im będzie o<I. 
robić stracone punkty biegu T\a 
15 km. 

A W plebiscycie m1eslęcml. 

ka „Lekkoatletyka" Daniela Ja­
worska zajęta pierwsze miej­
sce wśród zawodniczek. Na 
drugim m!ejscu Jest Irena Sze 
wińska, a na trzecim Ewa Gry: 
ziecka. W konkurencji męż. 

czyzn .zwyciężyr Henryk Szor­
dykowski przed Janem Werne. 
rem i Wladys!awem Komarem. 
Lodzlanin Kazim:erz Maranda 
znajduje się na 8 miejscu. 

.a. Piętnastoletn i a pływaczka 

Austra!iJ Shane Goul<:l ustano 
wila nowy i;.ekord świata na 
100 m st. dowolnym - 58,5. 

A Znany nam debrze skc>. 
czek Japonii Yuklo Kasaya star­
towa! ostatinlo w Sapporo I za­
jął dopiero 4 miejsce, Z~ię­
żył Seiji Aochi. 

A Wa.rszawska Spójnia prze­
grała mecz w p!tee sia.tkowej 
kobiet z krakowską Wislą 2 :3. 
Wrocławska Odra uległa Legli 
1 :3, Spotkanie AZS (Warszawa) 
- LKS przelCYi:ono na 11 bm, 
W tabeli ligowej prowadZJ zde. 
cvdow~n'.e łód?k ' Start - 12 
pkt prz.ed Polonią Sw!rinLca 
7 pkt i WiJSłą - 6 pl!Jt, 
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(Dokończenie ze sta". 1) 

CZEGO BĘDZIE MAŁO? 

uu 

Trzeba się liczy6 z dotkliwym niedostatkiem I to 
przez dłuższy czas ropy naftowej, rud żelaza, boksytu, 
a w przyszłości i surowc6w jądrowych. 

Problem aluminium powinien by6 rozwiązany. Powai­
ne zasoby surowców ilastych zawierających 20-30 proo. 

Zasoby 
tlenku glinu nie 114 obeonie wł~ohvle wykorzystywane. 
Trzeba więc będzie prowadzl6 badania, mające na celu 
wykorzystanie niektó ych lló·.v 1 l!:liD do produkcji ezy. 
slego tlenku glinu ł jego dalsze rzeróbki na elal. 
W sumie jednak surowce ._., iłl 
towych. 

W trudnej sytuacji znajdu się Jut obeenle IHD wo 
rud żelaza. Będzie to w nNh!lłnyeh • lałaela dal 
deficytowy surowiec. 

Rudami cynkowo-ołowianymi 'lnelta "4ble rdzo 

naszej 
oszczędnie gospodarować. Przewllywany IMt tylko 
umiarkowany wzrost ich wydobycia. 

Do surowców deficytowych zalic:&a llę łakłe rudy ni· 
klu, chromu, cyny, uranu, sole potasowe, fosforyty, 
fluoryt, magnezyty. 

JAK MOŻNA SIĘ WZBOGACIO! 

Dotychczasowe badania geologiczne pekualy, te ołiok 

szeregu cennych kopalin głównych W71łQwją tzw. su­
rowce towarzyszące. Są to: nikiel, kobalt, srebro, mo· 
libden, cyna, tytan I wanad. Ilości t:vch pierwiastków 
są stosunkowo duże. Na razie jednak nie ws~ystkie z nich 
są w pełni wykorzystywane, bowiem istniejące obecnie 
metody odzyskiwania tych surowców nie są ekonomicz­
ne. I tak np. w rudach suwalskich jesi dużo tytanu, 

ziem i 
rutylu, wanadu, ale się Ich nie oddziela od głównej 

rudy, bo to się jeszcze nie opłaca. 
Aktualny stan rozpoznania geologicznego nie jes~ 

uważany za ostateczny. Do 2000 r. wywierci się w ziemi 
sieć otworów, których łączna długość wyniesie 6--8 mln 
metrów bieżących. Wiercenia będą coraz głębsze. I tak 
np. surowców płynnych poszukiwać się będzie na głę­

bokości 5-6 tys. m. 
W sumie - jak mówią prognostycy i geolodzy -

aktualny stan oraz perspektywy dalszych odkryć w o· 
kresie najbliższych 30 lat dają szanse dynamicznego 
rozwoju górnictwa I prietwórstwa surowcowego. 

Go 
bę­

dziemy 

-~~ 
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: !ele lat potem powledzda.ł zresz.ta o sobie: „Dx.lęk1 Bogu . że nie miałem nlgdv ~losu. GdybY'll1. miał, = 
: śpiewałbym ballady. byłbym śplewaklem o aksamitnym głosie I wkrótce zapomniano by o !11~le lak : 

5 o wielu podobnych f;(Wiazdach jednego sezonu. Różnica polega na tym, że onl, cl dobrzy sp1ewacy, a 
= śpiewają gardłem. ja zaś staram sie śpiewać sercem". . : 

5 Wracajmy Jednak do owego pierwszego wv stępu. Nie zniechęcony nlepowodzenlem Chevalier we· 5! 
: d.rował potem po różnych bulwarowych rewiach. był śpiewającym komikiem, nazvwano !!o na,~et : 

: „cudownym chłeu>cem" aż wreszcie orzvszło to. na eo czekał od wielu lat - w 1909. r„ gdy miał : 

5 21 lat z.aangażowano !!(o do Folies Berl!ere jako part.nera legendarnej Mistlnguett. O tvm okresie ~spńlpracy 5! 
: z 36-letnią l!Wiaz.dą lekkiej m1Jzv mówił potem: Była niezwykle atrakcyjna I kochałem ią do. szalenstwa. L}l· : 

: dzle mówią. że zrobiła ze mnie gwiazdf)_ To nieprawda. Byłem już wtedy gwiazda. ł~nego ni~ ~~a poko!en~a. : 

= Jednakże zawdzięczam jej wiele, gdyż była wielką artystką, a obok tego dała mi naJw1ększą m1łusc mego zycia. : 

-
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Gdy wybuchła I wo.Ina światowa Che­
valiera powołano do wojska. Służył w 
piechocie. został ranny i schwytany do 
niewoli t której powrócll po ~6 mleslą· 

cach pobytu w obozie. Po wyleczeniu 
dotkllwe.1 rany płuc. występował w slyn. 
ne.1 Olimpii. powrócll do Folles Bereere. 
a potem wyjechał na tournee do Anizllt. 
Był to rok 1919. W zamglonym Londy­
nie po raz pierwszy wystąpił w slvnnym 
P'>tem s!omk'>wvm kapeluszu, t którym 
nie rozstai się do końca swej kariery. 

Gdy sława „sympatycznego Maurlce'a" 
jako piosenkarza była już ueruntowa­
na. zainteresowali się nim filmowcy. 
Najpierw· francuscy, potem Hollywood. 
Wystepowal na srebrnym ekranie ponRd 
40 razy I choć nie wszystkie jego role 

··• " "' na ·„„ 1 ,..t;:inf~. to iPdnak takie 
poi.ycje. jak „Can-Can". „Mlloś~ po po­
łudniu", c?y .. M11czenle jest złote na 
pewno prze.1d~ do historii X Muz W • 
stepnwa! obok na.1wlęks1ych IW1ar4 
ekranu takich lak Grace Moo • Alltł 
Hepburn Mary Picford. J o erki 
nie miały o nim nR .11ep eł opl Ił. Po· 
wtarzały częst.o: „Obch " tylko on 
sam, jego rola I je g m'Tttka". 

Gdy wybuchła ~Dl światowa 

Chevalier przenló!ł llę do Cannes. któ­
re pozostawało pod mdaml Vichy I od 
czasu do da ja ki eś występy, 

co potem, takOńczenlu wojny, spra· 
wiło mu nawet ł chę kłopotów. gdyt 
postawia mil zarzut współpracy z 
Niemcami Cbeftlier udowodnił jednak, 
że nigdy' nle śpiewał dla Niemców ani 
w Niemczech I po krótkim śledztwie 

uwe>lnlo.no go od· zarzutu współpracy z 
okupantem. 
Umożllwllo mu to wyjazd ' na tournee 

-
T

urysta nie oprze się p()kusle I 
na pewno a niemałym trudem, 
al11 Jednak przepchnie się przez 
gęsty „wianuszek" przechodniów, 
dosłownie oblegających brodatego 
meźczyine w średnim wieku, 

przyciśniętego d<> wykładanej żołtymJ ka· 
felkaml ściany. Przepchnąłem się„. Na 
demi leżała rozdarta paczka za wlerająca 
równiutko poukładane egzemplarze ele• 
gancko wydanej książki. Twarda, ciemna 
oprawa, t:lotem tłoczone lłlery. Cóż to za 
bestseller spowodował <>Wo „oblężenie"?! 

„Love Story"? „Trędowata", a może nowa 
powleśt Hemlng-waya?? Rzucilem okiem 
na tytuł zl<>cący się w świetle jarzenló• 
wek: „Krótka ellcyklopedla fihnofU"I 

do Belgii, Sz.wajcaMJ f Holandii, a na• 
stępnie w 1947 roku wyjechał do USA. 

Był to jego ostatni pobyt za Ocea· 
nem. gdyt •kiedy w IQ51 r. chciał z.nów 
wyjechać do USA. władze amerykańsk ie 

odmówiły mu Wi%J' j ko „osobistości 

podejrzanej o Kpółpracę t komunista­
mi". Chodzl!a p() pro tu o to. że Che· 
valler podpisał •łYnny Apel Sztokholm­
ski uznawany ia antyamervkań,kl. Tr7y 
Tata temu Chevęl!er dal swój pożegnal­

ny recl 1, w tr kcle którego powl eń ?.! ał 

do z br ej publiczności. że celem jego 
bvl6 „słołyC! hold Paryżowi po 68 la­
tach t~tatneJ I wytrwałej służby dla Je­
go chwały.". 

Potem zajął się pisaniem wspomnień, 
z lctfrych pierwsza opublikowana w 

r. nosi tytuł - „Myśli Morno" (MO· 
o n jest w dialekcie paryskim 'kró­

tem !mienia Maurice). W rok pMnlej 
wyszła następna kslażka „Mn1a drol!a 
I moje pleśn i " . Kledv 13 grudnia ub1eg­
le!:!o roku zabrano ~o do <7.Plta1a. po· 
WIPdzlal do 1Pdnel!o t przviaclól' 
Tafemnlca sukcesu to wvtrwać. Mola 
dlul?a kariera wzięła się z teg-o, że 

zawsze starałem się mle~ les7r7e !ak'l-1 
rezerwę. staralem się nie wv<tr7elac! 
całk<>wicle w ciągu jednego występu. 

Można dziś, w klika dni po jego 
śll!iercl, powiedzieć bez przesady, że ta 
jego dewiza okazała się niezwykle sku· 
teczna w praktyce. - Publiczność prze· 
padała za nim przed sześćdziesięcioma 

laty, gdy nie było jeszcze ani tllmów, 
ani wielkich wytwórni płytowych. Wy­
startował w epoce gazu. a zakończy! 

swą karierę w epoce atomu I kompute-
rów. (h) 

-1przedaJa rumiane, chrupiące, wspaniale 
pierogi nadziewane smażoną cebulą, mlę0 

1em, kapustą, grzybami I dziesiątkiem in· 
nycb smakowitych „farszów". Spróbu.lcle 
tych delicji, gdy w Moskwie na pewn() 
zabłądzicie do Głównego Uniwersalnego 
Magazynu przy Placu Czerwonym. Byd 
tam I nie zJeśc! pierotka? I 

A Jut w radzieckiej Azji, w miastach 
1 przysiółkach as()rtyment owycb plerot­
ków sprzedawanych pod gołym niebem 
gwalt<>wnle rośnie d<>chodząc do kilku· 
d7.łeslęciu odmian. W polowym zakladzle 
gastronomicznym, o 100 km od Samar­
kandy jadłem podpł<>mykl pieczone pod 
rozłożystym platanem w glinianym piecu 

Rzecz działa się w Moskwie, w centrum, 
w poddemnym przejściu, których dzle· 
slątkł, a może setki znakomicie uspraw­
niają ruch lłlłczny tej wielkiej mett'npolll. 
Człowiek z brodą WyJłądal na studenta, 
a mote nawet absojwenta wytszej uczel­
ni I traktował swo{e, bądt co b~dt han­
dlowe zaJęcle, Jednocześnie z powag11 Jak 
równleł a przymrutenlem oka„. Wykrzy. 
klwal od czasu do czasu slogan, który 
można przetlumaczyc!t „Tylko u mnie 
śwlete. najlepsze!.„". A ludz.Je pchali się, 
kupowall, wyrywau sobie 1 rąk książkę, 

która kosztowała 2,5 rubla. Tę safu11 en­
cyklopedJo widz.Jarem potem w kllku kslę· 
garnlacb Jak sobie apokojnlutko leżała 
czekaJ110 na czytelalka." przyponllnaJącym kocioł do gotowania 

bielizny, a P<>tem oczywiście próbowałem 

znakomitych pierożków prużonych w 
tłuszczu I nadziewanych smażoną cebulą. 

Obok, . w czajchanie, na wspaniałych 

wschodnich dywanach porozsiadali do 
Uzbecy pojadając to samo I popijając zie· 
Jony czaj, a nieopodal wątłą, 1paJon11 
tl01icem trawę skubały łeb osły„. 

Kiedy aJę Jeat w związku Radzieckim, 
w M<>skwle I poza Moskwą, w przyałowlo· 

wycb „dziurach", w wl<>skacb I osiedlach, 
zwraca uwagę, obok dutych, bogato zao­
patrzonych sklepów I magazynów, sporej 
liczby punktów usługowych różnych brant 

bogato reprerentowaay handel I uslu• 
gł typu ullcznego. Nie wiem jak głęboki 
Jest w ZSRR derlcyt usług l Jakich branż 
dotyczy on naJdotkllwleJ. Ale wiem, że 
gdzlekolwlek w tvm ogromnym kra.lu hyś 

się człowieku nie ruszył, buty I zegarek 
zreperują cl na poczekaniu. na ulicy. 

Przybysza, który przyjedzie tu po raz 
pierwszy, ten widok nawet trochę szo· 
kuje. Bo oto nawet w stolicy Kraju Rad. 
tut obok centralnych, reprezentacyJnvcb 
arterll, stoją skromniutko oparte o mur 
szafy nie tzafy z napisem „Remont 

obu\Vi''. ezylf „naprawa obuwia". W Arod· 
ku siedzi ctlowlek: staruszek, mężczyzna 

w sile wieku. cza•em nawet kobieta I ze· 
luJe, klei, •zyje, a także„. czy~cl obuwie, 
wykonując prarę kla•ycznego pucybuta. 
U wejścia do luksu•owego botelu „Du· 
uambe" w stolicy Tadżyckiej SRR zoba­
czyłem kobietę siedzącą na nL•klm stołecz­

ku I pucutąca buty Jakiemuś dorodnemu 
metc?yłnle, który !ednocze~nle ucinał •o­
ble pog-awedke r kolrg-ą. Obrazki takie 
przvnlo ml o'l11dać wielokrotnie I do­
uedlem do wnlo<ku, 7.e ot<> w tym kraiu 
rzec>VWlścle tadna uczciwa praca nie 
hańbi, nie przynosi nikomu u.lmy na ho· 
norze.„ Gdybyt to przekonanie rozp<>w· 
1Zechnllo sle I u nas !„. 

No, a Już być w Zwlą1ku Radzieckim, 
a nie spróbować tradycyjnych pierogów?! 
W<>ędzle oa ulicach można spotkać ko· 
blety I meżczyzn w czy~clutklch chała· 

tach 1 bleluteóklch czepeczkach, Jak 

Czajchana, to także gastronomia na 
&wleżym p<>wletrzu: kllka zbitych z de­
sek nar przykrytycb ręcznie wiązanymi 

przepysznymi dywanami, dwa wielkie 
miedziane samowary opalane drobno 
tluczonym węglem, kilka p<>rcelanowych 
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-fllltaneczek bez ucha, tzw. płatek, Jeden 
człowiek, Jeden hydrant ullczny obok n 

ot I wszystko, Jeśli oczywiście pominie 
ile na ten raz wschodnią dostoJnośt, 

przyciszone roim'owy brodatych mężczyzn 
(kobie& się do prawdziwych czajchan na­
dal nie wpuszcza), no I wspaniałą zieloną 

herbatę„. 

Bytem, piłem I chclaloby się Jeszcze. 
A kiedy wracając, w Brześciu na peronie 
dworca kupiłem okazałego arbuza, pytam 
sprzedającą czy ml po~yczy nota. Mówi 
uprzejmie: „Pójdziecie do budynku, usią­

dziecie w barze, poprosicie o nóż I talerz 
·1 k n I tur a I n Ie zjecie". Poszedłem 

- rzeczywiście, nikt się nawet nie akrzy. 

wu z p()wodu takiego kllenta, który kate 
się obsłu.życ!, a niczego nie konsumuję „1 
karty••„ •• 

Dłlłgl> m<>tna by tu Jeszcze o radzlec• 
kim ulicznym handlu, usługach I gastro· 
nomll, o ludziach, którzy nie wstydzą sił! 

pracy wiedząc, że każda Jej odmiana Jest 
Jednakowo potrzebna w spoleczeństwle. 

Ale trzeba koóczyt. Gdyby tak Jeszcze 
było trochę miejsca, naplsalbym o sprze­
dawanych wszedzle lodach. Ale na ten 
piękny, smakowity temat trzeba by sporo 
miejsca. Może więc przy Innej okazji? I 

.JOZEF POTĘGA 

Wlrdd wielu ramleneil polskiej nauki I techniki na role 

2972 - poczesne miejsce aa.Jmu1Q prac• Md riow11mt asor­

i11mentamt artyl<ulów tvwrioacww11ch ł now11m1 technc!or.11a-­

m1 dla przem11stu 6potvwczego, 

noloalczne1 do produkcji mrotonvcll datl ry1>n11ch. Ponadto -
w ramach prac rLad now11m1 teclt1UJ!oq lami przetwórstwa 

tvwnosct z za•tosowa.n1em preparaMw enz11mat11cznvch -
wyl<onri'le zosta'lq urzarl?enia o ta.}( !m przezna.czeniu dla do­

fonadc:alnei stactt w Jaśle. 

iedli? 
I tak, w placówkach raplecza !>adawczeqo przem11slu spo· 

tywczego pracowac rle będzie nad nowym! artykułami tyw· 
1wśclowymt, o większej wart-Ości odt11wcze1, w tym na.a 
wzbogaconymi w Wltaml.n11 B t e konserwami wa.rzywno­
mięsnymt dla dzieci . Przewlrfuje się również oproc01va.1tie 
nowych asortymentów mrotnnuch wyrobów qotOU'JICI> . w 
związku z cz11m proje/Huje 1lq m. In. i!>udowani• lin.li tecll-

Wynll(i szeregu pra.c badawczt1ch. konstrul(eyinuch ł tech· 
noloq lcznvch . prowadzcm11ch na tym polu w •tb ieqlych la• 
taeli. zria)dq 1ut za.stosowanie produl(cyjne w 1972 roku. 

I ta I< . pod1eta zostanie prod ul<cja ""U'1JCh mrotoriych wyro• 
bów l Cla•t ł 'i/b ora.z tnn.vch a,rtyl<utów l<Ult'larnych Prze• 

mysi dostarczy na rynek trr11 rwwe rodzaje marqa.r11ny -
dietetyczną nfslrnkal01"yc1nQ t deltl<atesową. Zbudowam,e 
lOBtnnQ rdwn!et dwa MW4.! tl/py tuneli zamratalnlczych " 
do mrotoriek oraz drobiu - pozwa.la1ace popraw!C jalcoid 
tych produktów. a obn4ty~ koszt11 !eh wytwa.rzanla. 

Ponadto, dztęl(I zal(upow1 zaqra,ntcznych He.mejl dla prze• 
myslu spotywczego, w przyszlym roku zostanie uruchomiona 
produkcja zamyl(a.rel( próżniowych do pusze;'( konserwo­

W!JCh, pal(owa.rek do masła, smalcu t lnnuch podol>nyc11 
artykulów spo żywczych oraz automaty czriucli urządzeń do 
ważenia ł pa.kowa•n!a a.rtyl(ulów sypkich. 



gfi!KaNie 1 Aólll.toJ KORESPONDENCJA Z WŁOCH 

I P
ocrzątkowo nie zwróciłem. na nJego 
uwagi. Po prostu me dostrzegłem 
go, .Siedzial, a rac~eJ lezał na 
ciemnym kl>narze oobrze roz.ros­
nięte.go krzewu magnolii, a ja by­

łem myslami zbyt oaleko. aby dokradme 
ob~erwo•wać: otoczenie. On zas, jak na ka­
rn~leo.na przystało. przyjął taką samą, ciem-
lllos.zarą barwę ja.k kora kr-zewu, ufając 
ri:gmbieniu gałęzi. Przypuszczam też, że ko­
rizystając z mej n.ieuwagi obserwował bacz­
.n.ie długonogiego stwora ro.zpa.rtego na le-

i 
żak.u i gapiące-go się bezczynnie w niebo 
poprzez kwiaty magnolia, na których spa­
cerowało tyle smakowitych owadów, że wy­
starczyłoby mu ledwie łapą sięgnąć i ucz.ta 
gotowa. A ten tylko się gapił ... 
Gapiłem się... W bez.chmu.rne n.iebo, lek­

ką mgiełkę nad szczytami obok przełęczy, 
prze.i którą prowadz.iła droga do Bandu1ngu, 
potem wzrok opadł na czupryny palm ko­
kosowych, ześlizgi wał się pr-zez liście ba­
nanowców i czerw0<ną dachówkę bungalo-

1 
wu, wracając do bielejących tuż obok le­
żaka kwiatów magnolii. 

Tak ... Jawa, góry Jawy, prawie sam pę­
pek wyspy. B<JJr<ko dz1wine miejsce, ,jeśli 
chcemy je sobie skojarzyć ze świętami Bo­
żego Narodzenia. Wprawdz.ie spęd,załem je 
już w rozma.itych miejscach na lądzie i mo­
rzu, lecz n.igdy nie w centrum tropikalnej 
wyspy, między górami. W dodatku - zu-
petnie samotnie. Dumając o tym jeszcze 
.nie wiedziałem oe.zy'Wiście o kamelecmie„ 

ZapQdzilo zaś człowieka na święta do tej 

I 
wytwor.nej samotni w sposób właściwie cał­
kiem z.wy'C'Zaj.ny. Odprowadz.iliśmy ze Szcze­
cina do Djakarty statek zakupiony przez 
Indonezję. Po przejęciu statku przez miej­
scową załogę, agent wynalazł nam owo lo­
kum ·w górach - w1elopokojowy bungalO<w, 
położony nieco na uboczu od licznych w tej 
okolicy skupisk podobnych obiektórw wypo-
czynkowy>eh z dużym, piękinie utrzymanym 
tropik!alnym ogrodem i basenem. W porówna­
niu z pa.mą, buchającą żarem i wyziewami z 
bagnisk Djakartą, na tei wysokości powie-

l 
trze było wspaniałe, temperatura zawsze 
poniżej trzydziestu stopni. Po kilku dniach 
część załogi odleciała do kraju. naszej zaś 
grupie odia11:d wypadł dopiero Po świętach. 
Pozostali marynarze wybrali sie więc świę­
tować do bogatszej w roz;rywki Djakarty, 
ja zaś nie miałem ochoty pocić się w zakurzo­
nym i wrzaskliwym mieście. I tak od 
dwóch dni przemierzałem pusty o_gród. pu­
ste pokoje ... Nie była to samotność uciążli­
wa, lecz jak każ.da samotność nastrajała 

I 
nieco mela·ncholiji!11e. 
Słońce zacziilo dobrze przypiekać, więc 

po11z;uci·łem leżak i poszedłem się wykąpać. 
Po gęstych, krótko przystrzyżonych trawni­
kach poruszałem s.ię bez_glośnie i później 
plusk wody w basenie, roztrącanej wła~­
nym ciałem wydał się hałasem dokuczli­
wym i dziwacznym, jak czasem zda.rza się 
z diwiękami w snach. 

Kie.dy ciemnoskóry człowiek w białym 
ubra.n.i·u skłonił s.ię nad basenem, popatrzy­
łem .nań niby na zjawę. ' 

I 
Jawajczyk raz jeszcze skłoiliił się z mi­

łym uśmiechem, wV'konując zapraszajacy 
gest dłO'llią. Otrząsnąłem s.!ę z dziwnych na­
str0<jów. Prawe.a - obiad. Wyskoczyłem z 
ba'.'enu i biegiem ruszyłem do swego po­
koju, bo na Powietrzu vacząłem odczuwać 
lekki chłód. Poza tym trzeba się było 
przebrać. a raczej ubrać do· obiadu. 

Za.oewne może s·ię to wvdać śmiesz,ne i 
nawet W tych Wa'l'unkach kabe>tyńskie, ale 
na niekitóre rz:wyczaje - s'lCZel!ólnie l!dY zro­
dz.iły się pod wpływem holendersko-a:n_giel­
skiej!e> kolanfa1lllego snobizmu i :z.,amiłowa­
nia do tradycj.i ludów Wschodu - nie ma 
innej rady prócz akceptacji. W pie.rwszych 
dniach P'!"óbowali~y wl)rawdzie siadać do 
posiłków w lekkich. sporte>wych kos·zulach, 
ale pełne deza1pro'baty miny U5ługujących 

Co prawda od świąt upłynęło 
już przeszło dwa tygodnie, ma­
my jednak wrażenie, że Czytel­
nicy z przyjemnością przeczyta­
ją tę odświętną korespondencję 
Wiesława Andrzejewskiego. Tym 
razem nasz kolega - dzienni­
karz, a zarazem marynarz pisze I 
z tropikalnej wyspy - Jawy. 

lind.oioezyjczyków w śnieżnobiałych, wysoko 
pod szyję zapiętych kwrtkaich, prędko wy­
biły nam z głowy tak nietaktowną swo­
bodę. Założyłem więc i tym razem dłu_gie 
spodnie, białą, k.rochmalo.ną koszulę i ciem­
ny krawat. 

Pos.iłki poda.wa;no w odd.z.ielnym bu-1 
dy·nku, mieszczącym jadalnię, salo.n i palar-
nię. Masywny stół z cie.mnego drzewa o ·. 
ro.zmiaTach przypomLnających boisko do 
siatkówki, .Jak zaiws.ze cały zasłany białym 
obmsem, mieści! teraz tylko jedno nakry­
cie. Gdy przy nim zasiadłem zdawało mi 
się. że jestem ostatnim poto.mklem licznego 
a możnego rodu, biesiadują<{ym z upiorami 
przodków w swym opust.os.zalym zamku. 
Zresztą pożywienie też prędzej przype>mina-
ło strawę dla duchów i to baircLzo ascetycz­
nych. To również - llliestety - pozostało I 
z holendersko-a•ngielskich tradycji, choć 
tym razem kulinarnych. 

P 
o obiedzie znalazłem w swoim po­
koju plastilrnwą choinkę ubraną 
trochę wypłowiałymi świecldelkami. 
Obok ozdobna karta z napisem: 
„Wesołych Swiąt życzy miłemu go­
ściowi Hotel X". Przy lf2rtce kalen-

darzyk na następny rok. Ja.pońskl„. Ani jed­
nego słowa w alfabecie łacińskim. 

Z p()poludniową ka wą wróciłem na Jeżak 
pod ~agnollą. Dopiero wtedy odkr.ylem na 
krzewie kameleona. Wlcpll we mnie swe wy- , 
pukle ślepka - wydało mi się - natrętnie i 
zaczęły w nich mlg()tać jaJcleś cyniczne iskier-
ki. - Kie licho - p()mvślalem - kpi sobie 
ze nrnle pokralca.„? 1 powiedziałem glo~no, 
krzywiąc sł<: z l>drazą: - Przystojny to ty nie 
jesteś ... 

W tej samej chwili kameleon wyw311l język, 
chyba tak długi jak 011 snm. Wzrus7y-

lem tylko ramionami i udałem, że za.lmu!n 
mnie już Wylącznle kawa, choć starałem sle 
obserwować go spod oka. 

Po chwili dostrTe.~lem, te zwierzę ulożvlo 
łeb na łapach i jakby zmarkotniało. zast~no­
wilem się. Prze<'leż się nie <>brazil, pn pnl•ku I 
nie r<>Zumle. Jakle mote mleć troski~ Sz:vbl<0 
skojarzyłem je •oble z wla•n~•m, w ćwl„rct 
zaledwie zapelnlm1ym żołądkiem i mrulmą­
lem: - Nie przejmuj się, mo:i:e się jutro na-
jemy„. : 

Jak zawsze nie wiadomo sknd i klPdy zlawil •lę 
bez<zclestnle jawajski boy. Zapewne stal przy 
mnie już chwilę, bo rozgląda! się wokól zdzi­
wiony, nie widząc nik();{O z kim mógłbym roz­
mawiać. Pokazałem pakem kameleona: 

- W Polsce, w wieczór wlgili.fny zwiei·zęla 
przemawiaja ludzkim głosem. Trzeba tylko w 
to mocno wierzyć. 

Boy wytrzeszczył zdumione <>czv, najpie~w I 
na mnie, później na kameleona. Upl:vnęlo nie-
co czasu nim się opan()wal 1 wykrztusłl: -
Kolacja, proszę pana. ' 
Miedzy zakąską a zupą podszedł wygal()wany 
maitre. d'hoteł: 

- Merry Christmas, sir. 
- Dziękuję, życze panu również we«ilych 

świąt - 1 wyciągnalem do niego rękę. W:thal 
się sekundę nim ją uchwycił. P()tem bąknął 
zdet<>nowany: 

- Sorry, sir, Jestem mahometaninem.„ 
No cóż„. 
Gd:v kładłem •lę spać, na ściany mego ele­

ganckiego pokoju wyległo jak zwykle kilka­
naście zielonych jasz<'zurek. Zasnąłem jednak 
beztrosko, mając p()d kolanami holender•ką 
zonę. Co7.„ Ale:i: skąd„. Tak tu nazywaja zwy­
kle, tapicerskie walki. jakle sp<>tvkam:v na na­
szych tapczanach. WIESLAW ANDRZEJEWSKI 

Najsła;wniejsza ze wspól-
czesnych Włoszek - Zofia 
Loren, jest jak się okalało 
nie tylko świetną aktorką, 
ale i utalentowaną „pisarką". 
Na Zachodzie wprost roz­
chwytywano jej książkę ku­
charską „Zjedzmy razem", 
która zawiera orygmalne 
przepisy kulinarne na neapo­
litańskie przysmaki. Piękna i 
uwielbiana „Zooka" cz~sto 
identyfikowana bywa z ogó­
łem kobiet włoskich - rze­
komo równie uroczych, akty­
wnych i adorowanych. Tvm­
czasem życie większości Wło­
szek nie jest bynajmnlej tak 
malownicze. Tyµowa Włosrka 
żyje w cieniu mężczyzny . 
Właściwie jedyny teren, na 
którym rządzi - to gospodar­
stwo domowe. Tradycja każe 
bowiem Włoszce zajmować 
się dziećmi, kuchnią i ko­
ściołem. 

- Cóż brakuje mojej żonie 
- powiedział mój znajomy 
Włoch. - Ma mieszkanie, 
pien·iądze i nie musii pra~o­
wać zawodowo. Czy może 
czuć się niesz~zęśliwą? 

Dziewczętom włoskim od 
dzieciństwa wpaja się, że kh 
głównym obowiąz.kiem jest 
zadowalanie mężczyzny i cał­
kowite podporządkowa.nie się 
jego woli. Wiele mężatek 
podjęłoby na pewno pracę 
zawodową, przeważnie jedr.ak 
nie mają odpowiedllich kwa­
lifikacji, a P<madto nie star­
cza im... odwagi. Bo przecież 

pan władca... Najczę-
stszym powodem sprzeciwu 
męża jest zazdrość, która nie 
dopuszcza nawet myśli, by 
żona mogła przebywać wśród 
innych przedstawicieli plci 
brzydkiej. Wioch jest zaclo­
wolo.ny, gdy małżonka pil:rn­
je dzieci i domu. Inna spra­
wa jeśli wspólnie prowadzą 
np. pensjonat. Wtedy ona „na 
7.apleczu" sprząta, pierze, go­
tuje - on zaś „od frontu" 
obsługuje gości. Kiedy mąż 
przebywa w biurze luh w 
kawiarni, albo wyjeżdża z.a 
interesami. dobra i typJwa 
7.ona powinna cierpliw:e c~e­
kać na niego, troszcząc się o 
obiad czy kolację. 

Wprawdzie coraz częśc;ej 

,można spotkać kobiety jako 
personel sklepowy, czy kel­
nerki w kawiarniach, jest 
także sporo przewodniczek, 
ale są to wszystko stanowi­
ska bardzo poorzędne. To, ża 
np. na Sycylii kobieta jest 
naczelnikiem stacji lub gdz.icś 

indziej, wyjątko·wo kierowni­
czką szkoły, potwierdza tylko 
zasadę. Dziewczęta stanowią 
także niewielki odsetek stu­
dentów wyższych uczelni. W 
rodzin ie kształci się przede 
wszystkim synów, córki 
najchętniej wydaje się Slyb­
ko za mąż. 

W małżeństwie prawo wło­
skie tra.Iktu.ie kobi~tę bardw 
surowo. Za cudzołóstwo, nie­
spełnianie obowiązków mal­
żeńskich, czy wywołanie po­
ronien ia, można dostać się za 
kratk i. Mężczyzna ma we 
w•~vstkim decydujące słowo. 
Nawet na wyjazd za gramcę 
z wycieczką Wlo~zka mus.i 
uzyskać zgodę swego męża. 

.Ruch Wyzwolenia Kobiet 
Włoskich zresztą niejed­
nolity i pos iadający kilka 
odłamów, od bardziej bez­
kompromisvwych, do umiar-

Foto - A. Wach 

kowanych - wysuwa żądania 
większej wolnoś:i i niezależ­
ności dla kobiet. Charaktery­
styczne, że w rządzie wło­
skim nie ma ani jedne.i i<o­
b1ety, a m iejsca w parlamen­
cie zajmuje zaledwie kilka. 
Duże nadzieje w1ąze się z 
faktem wzięcia na warsztat 
przez jedną z komisji parla­
menta.rnych projektu ustawy 
o zrównani u praw mężczyzn 
i ke>biet w małżeństwie. D.:i­
tyczy ona m. in. przyznania 
kobiecie prawa do decyrlowa­
nia o przerywaniu ciąży. Co 
roku bow:em notuje sle o~c­
ło 20 tys. wypadków śm1er­
telnvch po nielegalnych i.a­
biegach. 

Również kościół włoski nie 
faworyzuje kobiety. KieJy 
nowo pcślulJione pary ucz,'!st­
niczą w publicznycb audien­
cjach u papieża, otrzymują 
one wyciąg z włoskiego ko­
deksu cywilnego, mówiący o 
obowiązkach kobiety, ma.tki 
i żony. 

W sądzie cywilnym w Rzy­
mie dla przykładu na 5 t:;s. 
spraw rozwodowych, złożo-
nych do czerwca ub. roku 
rozpatrzono tylko 100. Kt,1ś 
obliczył, że ostatni wniosek z 
ub. roku będzie prawdopo­
dobnie rozstrzygnięty, gdy 
powód lub powódka osiągnie 
wiek starczy. Ciekarwe jed­
nak, że w tej sytuacji Ko­
ściół zamierza robić konku­
rencję państwu i załatwiać 
sprawy rozwodowe szybciej i 
taniej. Podczas, gdy rozwód 
w sądzie włoskim może na­
stąpić wtedy, gdy partne!:zy 
n ie żyją z se>bą ponad 5 lat, 
Kośdół dopuszcta anulowanie 
małżeństwa, jeśli są ku temu 
przesłanki (a jak sie mocno 
chce. to mc.żna je znaleźć) 
już nawet po pierwszej n;icy 
poślubnej. Zdaniem adwokata 
Merino Melliini w hierarchii 
kościelnej nie chodzi o losy 
rodz!ny, a pr-zede wszystkim 
o monopol w decydowaniu o 
losach małżeństwa. Na pew­
no zreszta nadal brane bęją 
pod uwagę interesy mcż­
czy~n. Na marginesie warto 
moze przyoomnieć, że obec­
ny małżonek Zofii Loren, -re­
żyser Carlo Ponti jak_o jeden 
z nielicznvch Włochów otrzy­
mał rozwód ze swa pierwsza 
żona i mógł legalnie poślubić 
we Włoszech piękną aktorkę. 

WACŁAWA KASPRZAK 

Znaleziono 
skarb piastowski 
W N!'jombe G<rowd'11&k„ po<I C!e­

chs.nor\.\.;e:n !l.nalezi(}n0 podczas 
pra.~ po.t<>wy.~h gliniany ga.r­
nek z.e .sta·rYmi m-0netamd. 
Ska.~b µo•chad<zi z XI w. i 

skJa.da się z ok. l ·OO s!'ebrnrch 
ma.net. Część z nich u.le.gla ko­
ro,i.rji i nie v:szyst.kie ooołano 

z',de•n.tyf\1\Qow,ać, Wśród rozpo-
2ma.ny>ch ma.net jes·t w;eJe po-J­
skWh. a takżie monety skan­
dyna•\\1:;.k.ie i .zache>d.nioou.ropej­
skie. Są to tzw. krzy<!ówki. po­
puilBll'ne w czasach pier-wsz~·<:h 

P.~astów, które 6\\·oją nazwę 

ZM\"dtzięe7:ają cha ra1kteryst:;cz­
nrm nacięciom w ks7'tal~ie 

krzyża. Oprocz monet znaJe­
ziooo ró'>Wh:.eż s.r-ebrn.e ozdoby 
ko,blece, tz:w. llllll.uJ.e. 

Kiedy w 1558 roku wyda-

no drukiem ,,'Wizerunek 

własny człowieka poczciwe­

go~' Imć Pana Mikołaja Reja 

z Nagłowic, ówczesny miłoś­

nik słowa drukowanego mu­

siał zapłacić zań 6 florenów, 

a za drukowany w 1611 r. 

w Krakowie „Zielnik" bota­

nika i profesora Uniwersy­

tetu Jagielońskiego Szymona 

Syreni\lsza, aż 100 florenów. 

Dla porównania warto wie­

dzieć, że w tym czasie wół 

kosztował 4 floreny, koń 

ponad 18, zaś para butów 

niewiele ponad 1· florena. 

Książka o książce 

Cóż więc znaczą w porów-

naniu z tamtymi, 

wydatki na. książki, 

nasze 

skoro , 
już za równowartość jedne­

go kilograma mięsa woło­

wego możemy mieć ciekawą, 

dobrze wydaną książkę. 

Cena publi.kacji, c której chcę dziś 
pisać, trzyma się nada.I ty.ch przellczmi_ 
ków wołowych - ~ówna cenie okolo 
dziewięciu kilogram1w mięsa z wołu. 

Poniechawszy niec<> swawol:nych wpro­
wadzeń zajmijmy się ksią:bką, która 
śmiało pretendować mo<Że do I'Zędu naj­
ciekawszych poz.ycji miniOIIlego ro.ku 
„Encyklopedia wiedzy o l~iążce". Lni_ 
cjatywa jej powstania wys.zła na począt­
ku lat pięćdziesiątych od nieżyjącego 
już Jana Muszkowsklego, jednego z 
najz;nak.omitszych bibliotekarzy poJskich, 
m. 1n. twórcy pierwsze) w PoLsce Ka­
tedry Bibliotekoznawstwa na Uniiwersy­
sytecie Łódzkim. 

Olbrzymia praca ko.ntynuowana pm:ez 
jego następców i wspólpracC>Wników, po 
blisko dwudzie&tu latach zaC>Wooowala 
potężnym tomem zawierającym około 6 
tysięcy haseł rzeczowych, blograticz_ 
nych, geograficzmych 1 iJll. 

Czterystu trzech autorów pracujących ' 
przy opracowaniu hasel z .zakresu dzie_ 
jów pisma, czasopiśmien.ni.otwa, dru­
ka,rstwa, księgarstwa, bLbliotekarstwa 
światowego od czasów najd.aiwniej·szych 
do dziś. dalo pierwsze w języku polskim 
tak bogate I szerok'.e kompendium wie­
dzy o książce. Nie sposób tu, rzecz 
jasna, recenrować i opisywać poszcze_ 
góJnych ha.set i problemów zawartych 
w ;,Encyklopediii". Odno<towuJąc więc z 
radośeią fakt wydania tak pa.trzebmej 

publilkaiejl, zatrzymajmy się chWiilę na.d 
jej niektórymi niedostatkami, bo nie_ 
stety jej auta.ram i redakt0<rom nie 
udało się uniknąć błędów i pomyłek. 

Z hasta poświęconego kslęgars.twu 
2Ó'd7lkiemu dowiadujemy się, że zalrniona 
w 1916 r. klsięga:r:nia „Czytaj" Kazimierza 
PaJWlaka, istni~e do dziś. A tymczasem, 
każdy bibliofil w Lodzi wie dobrze, że 
zawsze :i:yczliwy miłośnikom książek i 
wielce zasłużony dla rozwo.tu kultury w 
naszym mieście pan Pawlak, nie żyje 
już od lat kilku a w miejscu jego 
ciemnego, za.k=nego pyłem bibliotecz­
nym antykwariatu przy ul. Narutowicza, 
:z.r.a.jduje się dziś atelier totograficme. 
Jeśli więc nawet hasło to pe>wstało w 
ozaisie, kiedy k;sięgarnia „Czytaj" istnia­
ła, to l tak Od tej chwili minął okres 
wystarczająco d·lugi, by Je &korygować. 
Niby rzecz drobna, a wstyd. 

Niepetną info.rmację zawiera także 
hasło „Biblioteki polskie za gra.n~cą" w 
części poświęco'lle:j bibliotekom polsk'.m 
w Rosji carskiej I w ZSRR. Da+ne nt. 
działalności oświa.towej polS<kich pia_ 
cówek bibliotecznych na terenie Rosji, 
ilości te>mów, uzupPtnia lmfonnacJa, że 
wiele z nich przetrwalo do Rewolucji 
Październikowej" oraz, że po 191? r. 
Bibliotekę Polską przy Tow. Dobra.czyn_ 
no.ści w Mookwie rnacjonaJ izowarno i 
oddan<> pe>JskLm komu.nis tC>m. Tym­
czasem z bardzo ciekawej \?racy Walen-

tyny Najdus „Lewica polska w Kraju 
Rad 1918-1920" de>»via.dujemy się, że po 
Rew. Pażdz. z inicjatywy k0<mu•1istów 
polskich nastąp'.ło ogromne ożywienie 
polskiego ruchu wydaw·ntczego i księ­
garskiego. Koncentrowa.no roz;proszone 
zbio'l'y, powstała Centralna Biblioteka 
Polska w Moskwie li.:ząca 20 tysięcy 
tomów, bibliotek.a polska w Odess;e (28 
tysięcy tomów). W Charkowie biblioteka 
polska zaW:erała prze~z!o 13 tys. wolu­
minów, w Re>stow ie 8 tv~. N::i:wef w 
dalekim Turkiestanie 1 guberni ałtajskiej 
pracowały pe>lskie pla~ó-.vk.i b'bl'o!eczne. 
Nie mniej dynamicz.nie ro:<\vijal się 
polski ruch wydawnoczy. Dość pow'e­
dzieć, że w ciągu pierwszych trzech lat 
władzy radzieckiej w~dano w języku 
pe>J.skim ponad 100 publlkacj! oświato. 
wych. 

Szkoda również, że o.bok dwóch haseł: 
;,Książka w obe>zach jenieckich" i 
„Książka w obozach koncentracyjnych'', 
brak informacji o dz.ia,lalnośc: księga rst_ 
wa polskiego w okupowanej Polsce. 
Jedno zdanie zawarte w haśle omaiwia­
ją.:ym dzieje księgaf'twa: „w latach 
okupacji hitlerowskiej księga."stwo, 
zwłaszcza warszaw.~kle, zostało niemal 
calkowi.cle zniszczone, nie tylko wskutek 
działań woje1rnych, ale także w drodze 
reµresj: za handel ' ks iążkami zakazany­
mi , zwla~zcza podręcznikami''. nie wy_ 
czerpuje pre>blemu, tym bardziej, żen i e_ 
zupebnie odpowiada prawdzie. Wiade>mo 

bowiem skądinąd, że ZaJ"ówno na tere­
nach wcielonych tto III RZe.5"Y jak i w 
GG ani konfiskaty, ani niszczenie ks'.ę­
gozbi<>rów, ani straszliwe represje nie 
zdołały da<pro,wadzić do zaniechan!a 
druku 1 kolportażu polskich książek. 

Wydana w 1970 r. praca Stall'l'!sława 
Pa,zyry ,.z dziejów ksią~ki IX!'l5klej w 
czasie drugiej wojny świat<:>wej" szero_ 
ko i rzeczowo zape>znająca z walką 
księgarzy polskich o przechowa:nie 
książek figurujących na hitleI'O'WSkLch 
"czarny.eh listach", dotarcie z n irni do 
czytelnika - może stanOW:ć istotne 
uz.upetmenie .niepełnego ha.sla „EncY'klo_ 
pedli". 

z innych niedo.kladnoścl warto oono­
tować Jeszcze dwię wersje da.ty wydania 
wspomni.anege> tv już ,.Zielnika" Szymo­
na Syrenlusza. W jednym haśle (łam 
374) podają autorzy rok 1611, w innym 
(lam 1295) ro·k 1613. Której więc infor­
macj; wierzyć? 

Wybrane WY'!"Yw'lroWo nlec;l~kladnoścl 
obniżają wartość tej wa:imej edycji. 
Myślę jednak, że następne wydania 
„Encyklopedii wied!zy o książce" będą 
już staranniejsze i mlkną z nich myl­
ne linformacje. 

ANDRZEJ HAMPEL 

,.Ency:klq,pedia wiedzy o książce" -
Wyd. Zakład Narodowy im. Oss{)J:ńsklch 
we Wroclawiu 1971 r., Cena 380 Złotych. 
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WYPŁYWAMY 
POZA BAŁTYK 
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=== LO JEDNAK KARZĄCEJ RĘKI SPRAWIEDLIWOSCI. WIELU Z NICH TRAFILO DO USA. ! 
GDY PULKOWNIK HITLEROWSKIEGO WYWIADU GEHLEN PODEJMUJE BUDOWĘ ZA_ 

W.V WI AD U CHODNIONIEMIECKIEJ SLUZBY WYWIADOWCZEJ, ZNAJDUJE SZEROKĄ POMOC NIE „P A N o RAMY·· 
PRZYPADKOWO WLASNIE W USA. LONOW OTRZYMUJE WTEDY PIERWSZE ZADANIE: 
ZDOBYC INFORMACJE O SZPIEGACH NIEMIECKICH, KTÓRZY SCHRONILI SIĘ W STA. 

W ciągu ostatnich lat ze· 
gluga promowa przeszła u­
groi:nne przeoorażenia. Pr.i:eue 
wszystkim linie promowe nie­
bywale się wydłużyły: kilku­
setkilometrowe szlaki , są Już 
czymś normąlnym, wiele li· 
nii przecina już oceany. 
„Urosły" też znacznie promy­
statki i dziś są 4-5 razy 
większe od swych popr:z:ed­
ników sprze"d 20 laty. 

i NACH ZJEDNOCZONYCH. ~ 

= Szczegółów z pobytu Lonowa w USA uścisnąć jej diod. w· czasie kryzysu sues. przeszłości i planach na przyszloU. O okrdlo11ych kół USA, przeciwko POiity- : 

: czytelnik nie znajdzie nawet w kslażce kiego w 1956 r. d·~ękl koneksj<>m zro- Londsdale wiedziano. że ma hobby na ce przygotowań do UQWej wojny, a tak- : 

=-- Podolina. Niektóre źródła brytyJslde w,y. d2-0nym w klubie, spełnił polecenlP pwikcie fotografii, toteż r<>bił wlelP że dz.ialalno~cl Paktu Atlantyckiego. W -5 
rażają przekonanie, że grupa Alberta swych przełożonych - dostał się na zdjęć, których k<>pie wędr<>wały do„. toku długie.i rozmowy Londsdale dowie-

5 (pik. Abla) tdobyla ro .in. kompletne posied~nie parlamentu jako „sekretarz" mC>Skiewskiej centrali. dział się od Jeana s:i;C"Legółów dotyC'Lą- C 
- materiały dotyczące tajemnic bomby wo- jednego z posłów i wysłuchał przemó- •.. Najwięcej satysfakcji sprawił Lono- cych przyszłej pracy, metoo I sposo- -

5_ dorowej, &ZC'Lególy nt broni rakietowej wienia premiera Edena .o bryWjskich wowi jedei1 z jego amerykańsl<ich kole_ bów utrzymywania kontaktów ze współ- -5 I techniki rakietowej. planach dotyczących Bliskiego Wschodu. gów z wywiadu Clayton Eredt, który oracownikami i z ośrodkami centralnymi; 

: w 1954 r. Lonow dostaje polecenie Przy pomocy klubu otrzymał też swój na Jednym z wieczorków z<>rientowaw. Jean charakteryzował także ludi.I, z któ. : e przygotowania się do wykonania zadań londyński apartament, zaledwie 10 minut szy się kim sa w rzeczywistości słucha- rymi miał się Lonow stykać. = 
: w Wielkiej Brytanii: ze Stanów Zjed- od uniwersytetu, \V którym podjął cze tego wydziału, popros i! Lonowa na = 

Nic tedy dziwnego, że ilość 
promów budowanych w sto­
czniach świata ciągle wzrasta 
i na szlaki morskie wchodził 
jednostki coraz to nowocze­
śniejsze, zadziwiające śmiało­
ścią rozwiązań. Promy buduje 
się coraz szybsze: ostatnio je­
den z duńskich armatorow 
wprowadził na Bałtyk wielki 
prom (1.500 pasażerów, 300 
samochodów oso:·owycb i 25 . 
samochodów ciężarowych) rol­
wijający szybkość 21 węzłów! 

_ noczonych wyjeżdża jako amerykański studia. Przed przyjazdem do Anglii za. bok i zwierzył mu się ze swego odkry- Jednym 'il nich był mężczyzna, które. : 

--=- Niemiec. ale w Van~ouver znalazł się pisał się również na wydział orientall cia: „Słuchaj Gordon, zalożę się, Żt' go Lonow nazywa W pamlętnlkach „Wil. e;! 
już jako Kanadyjczyk. P<>z;naje Kanadę; i: 

5 ~C::ii~~e w
1

u~fJry~h i~~I~łb~~:a':aro~~~: tll :JJ~A~'! ,~~~lrJIDZ = 5 nowych rodzlców. Nawiązuje przyjaźnie. = 
_ Z Geoi:glja Lonowa staje się Gordonem 5 = A.rnoldem Londsd.al.e, urod_zonym 27 sierp- = = ma 192ł r„ W m1eJSCOWOSCi Cobalt stan e 
: Ontario, Jako syn Jacka Emanuela Lond. -

5 ~~;~:iś~ie011~~nl!~.us~ar~~łzoe~~:k s~:k~:~~= · 1 ~ 4 4 ;Ą id J C = sdale to przykład starannych i do· = 
- skonale przemyślanych metod dzia- : 
5 lania radzieckiego wywiadu, zapew- styki londyńskiego uniwersytetu. Nie- prócz nas dwu są tu sami szpledz;y". sonem". Dodaje, przy tym, te jest on ;:: 

- niajacYch bezpieczeństwo jego asom. w pr71ypądkowo zajął się sinologią„. „Myślę, że nie masz racji" - uspokoił nadal aktywnym pracownikiem radziec- = 
Najważniejszą jednakże in­

nowacją jest pojawienie się 
wśród stdków-promów naj­
młodszej ich generacji - ·pro­
mowców, które są wynikiem 
ożenku promu z pojemnikow­
cem, czyli statkiem do Prze­
wozu pojemników zwanych 
też kontenerami. Tak więc 
kariera kontenerów nie omi­
nęła również pr<>mów, podpet· 
rządkowując je rewolucji w 
transporcie, zwanej kontene­

: marcu 1955 r. Lonsdale schodzi ze stat- go Lonow myśląc przede wszystkim o kieJ służby wywiadowczej„. W dniu, : 
: ku w Southampton. Wszystkie fanta- Z punktu widzenia zawodowych inte- sobie. W dwa tyg<>dnle po swym przy- kiedy Lonow sp1>tkał się z nim w ka. -= &tyczne wersje 0 tym, jak dostał się do resów, nie mógł zrobić lepiej . Znaczna jeździe do Londynu zostaje Lonow wiarni, niedaleko Picadilly, „Wils<>n" 5 
: Anglll. krążące po Jego aresztowaniu, C"Lęść słuchaczy wydziału rekrutowała wezwany do Paryża, gdzie - zgodnie z był w Anglii dopiero od kliku tygodni. --
C się bowiem z pracowników brytyjsl<lego . 1 . d L p 

- :ie1~:!!1U~e:'.e~~!dzi~; s~~~~;:ści!ak; ~;"'~daJ~,!'iś'!:tr~;~~~vu.tic':ita!e~~~~~,~~~ ~g~~~~~amL. da z;;:ciza„JS:w~hrzci~~~ ~f~ry ws\!!~~~~i/r::s~i,:i;r::i s~ę~'[:~~ § e pogoni za sensacją. których w przyszłości mieli być skiero- czyni umówi<>ny gest lewą ręką. której angielskimi narzeczami. Podobnie jak = 
e Na krótko przed odjazdem z Kanady, wani. Zit<>dnie z poleceniem zbiera Lond- ~rodkowy palec j!lś'st. dyskLretnie obanda- Lo'!ow .studi<>jwal na politechdnice. Pooóie- !!!!! 

wstąpił Londsdale w T«>ronto do jednej scfale dane 0 sluchaC"Lach, uzyskujP z<>wany. Po WYJ c1u z uwru zatrzy- waz miał wy ątkowy talent o język w, §;;;:; 
: z filii znanego. ekskluzywnego klubu szczegóły nt ich pracy. Oni sami oczy- muje się przed nim na ulicy eleganclile radziecki wywiad skierował go za grani-

: Royal Overseas League. Wpisowe w wy. wiście podają się bądż za pracowników auto, do którego wsiada. Poznaje w ten cę. Lonow pisze o „Wilsonie" z wielkim 

: sokoścl 5 dolarów okazało się zapewne MSZ lub urzędników brytyjskich firm SP<>Sób kierownicza osoblsto~ć radziec- uznaniem. Określa go jako mistrza : 

ryzacją. 

: najlepszą Inwestycją jakieJ· kiedyk«>Jwiek al k' ln h d . ó 1 " kiego wywiadu w Europie zachodniej, w swe.I specjalności, który umiał i 
e d k al . na D e im ~se 0 zie. P<>znaJe r wn e:. którą określa w swych wspomnieniach dosk<>nale analitycznie myśleć l dokład-

o <>O pracowmk któregokolwiek z studentów - obcokrajowców, wśród imieniem _ Jean. · nie wiedział, co Jeży w jego możliw-0. 

- wywiadów; na adres klubu p<>lecił p<>SY- nich zamożnego ,.rodaka'• z kanatlyj. -

Nasza żegluga zajęła się 
promami z opóźnieniem, aie 
ostatn:o robi się wiele, aby 
w dziedzinie morskiego trans­
portu promowego znaleźć lila 

= lać swo,ią k<>respondencJę, tym samym skiego MSZ Thomasa Pope, który w Niedaleko Paryża W restauracji, ściach - a co je przekracza. .fest to 
5
-= miał przez nikogo nie kontrolowaną swym luksus<>wym mieszkaniu często 50-Jetni Jean wyiaśnla Londsrl a lowi istotę dla pracy wywiadowcy - stwierdza Lo. 

: skrzynkę po!'Ztową. Ba, nie tylk-0 to. Na ur7,ądzał wieC7'0rki koleżeńskie. Przy jego pracy w W Brytanii. Zwraca mu now - Jedna z najważniejszych zasad. : 

: Jednym z obiadów. który dla członków whisky i _ginie języki się ro-związywały, uwagę, że nie jest ona wymierzona prze- Jesienią 1957 r. po dwu latach pracy, -= klubu ROL wyd~wala je"o nrotektorka - następowały zwierzenią; mówiono o ciwko interesom narodu brytyjskieJ?o. która zrodziła wśród nich przyjaźń, 5 

nas godne miejsce. · 
5 królowa brytyjska, mia.I on okazjo stopniach służbowych, specjalizacji, o lecz przeciwko aktywnej dz.ialalności musieli aię Jednak rozstać. : 

~ 5 
W najbliższym czasie chcP­

my z żeglugą prom<>wą wyjść 
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pozą Bałtyk i nawiązać polą-~ ~ 
czenie promowe z tradycyj­
nym partnerem żeglugowym 

Polski - Wielką Brytanią. Z 
uwagi na ożywiony na tr,j 
trasie ruch ko·1tcnerowy, pe 
łączenie to obsługiwałby pro­
mowiec, a więc jednostka, bę-

ZAKO-
dąca ostatnim słowem poste: p A N E 
pu technil'znego wśród stat. 
ków-promów. 
~!ltl;':;,· 

, w GORACH 
Laurentyńsliich 

Od Wlcsny ub. ~oku trwają pracd budowlane wckól nowe­

go Zakopanego. które powstaje w Góra-eh La,urenty1isk ich 

(Laurent /an Mountains) w Kanadzie wsch0dni4'}, w tch cen­

tralnym Masywie. Piękne doliny, z l!cznym1 jeziorami, oto­

czone ma.loumicz11ml wzniesieniami, przypominają z jednej 

strony rozleg!ą kotlinę podtatrzań.•klego Zakopanego, z dru· 

g!ej - wnętne Tc tr w <>ko!icach Ha!! Gąsienicowej, z tym, 

że jeziora są tu większe. l!czrnejsze, wzn ies ienia mniej groż­

ne l niec-0 n i ższe, dochodzq bowt<?m tylko do wysoko,cl 900 

metrów n.p.m, Jeże!l się Jedna.k zwa.t11, że odleglość kana.­

dyjsk.lego Zakopanego od morza jest bltźsza, f,ch optyczna 

wysokość wygląda wca.Le okazale. Za.kopa.ne buduje firma 

kama.dyjska „Champta.ln Valley Pro;eckl". przy wspóluariale 

Poloni i kamadyjsk ieJ. Z ramienia Hrmy przechta.wicielem od 

spra.w Zakopa.nego, jest Polak. p. Inż. T. Puticz. 

Firma „Champlatn Valley Projeckt" wvkupila w dolinie 

800 a.krów ziemi, 7 jezior <>ra.z znaczn11 obszar !asów z m !e­

sza.nym drzewostanem. Już w tej eh.will g<>towy Jut w Za­

kopanem wyciąg narcia.rski, a na ukończeniu Jest tor sanecz­

kowy; czynnych }>ui jest też kl/.ka.naAcie polskich pensiona.­

tów. 

Przy glównej szosie z Montrealu wzdluż centralnej czętci 

l.acurentia.n Sca.rp, po godz.nie jazdy sa.mochodem, drogo­

ws~z z napisem „Zakopa,ne" orientuje, że należy skręcić 

na nową, boczną drogę, która licznymi serpet yna.ml wznos! 

jadących w gląb gór, bi/ następnie obniżyć ich w dolinę no­

wego Za•kopa.oogo. 

Nowa osada. nie Jest jg!IZcze iQ1771-0Wyst@rczaina., aie sąsied­

nie stare osiedla St. Adolph.o w odleg!ośct ok. 3 ml! i St. 

Agałha. - stanowią powa.tne oArodkt ha.nd·lowe z moż!iwos­

clą nab11cla sz.,..oklego wachta.rza towarów: od lgly do sa­

mochodu. Zakcpci.ne będzie nie tylko cenbrum zimowym dla 

narciarstwa, lytwiarstwa. saneczkarstwa ł lwk-eja na /.Odz ie, 

iUe 4 lebnim z mct!iwofoia.mi kąiple!i, plażo.wa.nia., kajakar­

stwa t wędka.rrtwa. 

Za interesowa.nle dla ka.noo11jsklego Zakopamego wykazują 

r6wn let czk>nkowie Poleni! amerykańsTdej. Osta.tn!o przeszio 

ctwadzteścia dzialelc w11kuptli oni w Za./(()pa•nem, wskutek 

czego w N<YWl/'Yn Jorku natychmta.sot dwte firmy polskie pot!· 
Jęly rię poArednictwa w nabywaintu dzicz.lek pod pensj07µ1ty, 

campi,ngt, schroniska I inne bu.doWle w t!,/171 nowo ' powata­

Jącym po!1rktm gnieżd.Zie górtkim. 

WedW-g OpfnUt czlonków Polonii ka.nadyjsktej, którzy b111l 

Inicjatora.ml budowy Zakopanego ł w11boru miejsca i któ· 

rym tatrzańskie Za.kopane jest oczywifole dobrze znane, ia 
nowa osada po nabra.ni u od.P<J'Wie<fn!cll kszta.ltów i rozm~ 

rów, będzie piękniejsza od Zalropa.nego w Starym Kraju. 

Nie dopu&cl •l• !><>wiem do zeszpecenia. budoWlami, które w 
pol„k im Zakopanem wzn!esicn<J po d.rugtej wojnie światowe1. 

Za~ zasady ochrony Arodowis-ka., to jest warunków bytowii­

n ia czlowieka, czystości P<>W'letrza I wody oraz ochrony 

drzewostan.u I zwterzyny. będą ścl§le przestrzegane, czego 

nie mcŻ'na powled.zi.eć o Za.kopcmem w Polsce. 

Z Krnady p'.sze Kazimierz Korona 

TROPY PROWADZILY DO 
WSI LUCIEJÓW. LADNA 
WIES. ZAMOŻNA. MIJALI· 
SMY CHATĘ PO CHACIE. A 
RACZEJ GOSPODARSTWO 
PO GOSPODARSTWIE WRÓ· 
ŻĄC: CHYBA TEN MURO· 
WANY. A MOŻE TEN ZA 
OGROD~ENIEM Z METALO­
WEJ SIATKI? ... 

- TEN POD LASEM -
POWTElDZIAL KAPITAN R. 
I DODAL: DWAJ WCHODZĄ 
DO DOMU, POZOSTALI ZA­
TRZYMU.JA SIF; PRZED WEJ­
SCIAMI DO BUDYNKÓW GO­
SPODARCZYCH. DOMOWNI­
KÓW PROSZE ZEBRAC RA­
ZEM. SIERZAN'T POPROSI 
KOGOS Z S'\SIADóW: NA 
S\VIADK'\ 7.RESZTĄ WSZY­
STKO WIECIE.„ 

NA PODWÓRKU NlE BYLO 
NTKOGO PO SLOCIE TE1'E­
PALY SIĘ KACZKI I KURY. 
W DOMU - SAMA GOSPO­
DYNI Z MALYM DZIECKIEM 
N A RĘKACH. PRZF.STRO'\'N A 
KUCHN'l:A ZWRACA UWAGĘ 
N0'.VOCZESNYM WYPOSA­
ŻEJ"JIEM: ZT F.WO:z:MV\V AK Z 
CTE0I,Ą WODĄ. 7.EBEllKA 
CE'l"TR.Ą l."\TIEGn OGRZEWA­
NIĄ POD SCTANĄ . f{RE­
DE'<'S USTAW'0NY NAR::>7-
NIE. A NlA NTM PRODlZ, 
NOWOCZESNE STATKI. 

Ka,pltan. zac.zyna Mzrnowę I 
padają pyta.ni& nieco „ankieto­
we". - Co wy się tak z są­
sladamJ wadz,ioie? Pan,1 sama 
w domu? Gd1..Je mąż, dz.leci, Ile 
tu tna.cie ziemd, podatek duży? 

- Mąt po.ierhal po we11:fel, 
córka, której dzieci bawię, posz~a 
do S'klei>n. syn w ~zkole, a co 
do ~'\S;.adów. ł·o kto łam się 
w.a!lłZ,i, kto Bkuźy, kmnu co 
nie dogadvl? - T 2lr&izta · -
kto wie - jaik tam z sa•ia<h­
m1 .fest. A g°"'"odarka? Oj. 
ł!'7eba sie n.a.pracować, tf'bv 
c()"I z t>eg.1> było, a oodatek 
dutv osłem ty1Siery od 
Wl'!"'"'151ilł>i!'!lrO ran::e.m - S hek­
tarów, trzeoh &zklarll'1. 

- No - ko'1tvnuu.fe kapltnn 
- l)oilateik poda1klem, ale \Vj. 
d1ć trud sfe opła<'a, bo i bv­
drOfor wlasnv i dom Jak na· 
Jeży, a. my tu - proszę pani 

- w spr.aiw&e bimbru, który 
pędzicie. 

- My P~zlmY 
znaozy kto? 

bimber, to 

- Dr<>l?a pant wiemy o tym 
z c~a pewnością. Proszę po. 
v.:tedzieć, gdrl'ie są za)>-a5y, za­
cier. a.pam.tu,.,a, oszcrzęr:lzi pani 
sobL11 P11ZY'krośei i bala.ga'lU 
przedśw0iateeznego. bo n.jr be­
di:iemv prowadzić po•zuklwań. 

- Możec.te s1JUkać gd.llil' wam 
sie poooba., ntc n.le znajd zł ecie, 
bo o żadnym blmbrz.e nie ma 
mow'I', ha„ ha., u n.as bimber 
- c.1-ekaiw,am kto to ta.kl, co 
na.s oszkaiował .•• 

*+'ii-
Steria.nt za.prosił sąsi.adke 

~wiadka, która z dzlecklem na 
rr,l<U . ~veszla tlo kur.hnJ, ro.z• 
1>raw1a.Jąc o br.aku czasu I dz.ir­
Clięcveh potro:eba<"h. Po jeszc"e 
jedn1e,j uwadze <totyczace.I mP­
ritum spro.w.y l jt'j kat>neJ wer­
sji, u.wad.ze bez odez.ewu - ro:.­
poc.ze.ly s.ię pos'llukiwanJa w 
form.i-e deHkatlllej, a.le skropu­
latnej. I zaraz wyjęto drożd:te 
w il<>Ści bu<lw,cej p<1dejr?enia 
co do apet)'tów <toonowników 
na świątec7n.e pla<:ki. Moina 
bv sądzić, te tyłko placki be­
di\ jedli .a2 po NC>WY Rok. 

- Zimą dadę dr-0żdże pr08ia­
.kom, mam ich s : -ść 1 kurom, 
:IJeby lepiej n.lr>Sly - rzekła 
zn!l\\rca.yni racjonalniej hodowH. 
Zo •tlł:> t,„ prz) JP,t e z pełnym 

~u.1w~m ws,z.echstr<>Jl,n)·cb. 

Zofra 

Polowa.nit2 Tarnows"a 

na. ••• 
wartości drożdży, a pos:.uklwa­
nia ko-ntynu<>wano w obecno~ci 
świank.a i wła.śclolell Pięk.nip 
umeblo\vanych pok1>i. Baniek z 
bimbrem ~wentualnle butelek 
lub gą.swów - nigd,zle ni" 
było. Aparatury też nie, nawet 
w la7Jience - zręcznie wydr,ie­
lonej z sieni I zbrojnej w wy-
go<t:v sanitarnej na.turv. nip 
mó,vią-0 o praln.icy. A z łaz.len­
ki wiodła dra.bin.o,va dróżka. na 
strych. N.a stn·chu - tr«>cinv. 
Niozeg.o nie ukrywały. a jed· 
nak budr.itv nll'nol<ój f11nkcjo­
na.rius:i;y MO. Nic nie zna!el':iO· 
no we wzo-Nnv~ utrzvmanyeh 
pomtesz~zenbrh dla pro~laków 
J kur (dc:-?;vwian.yeh drożdh­
mi1, w parniku. stodole, na sa­
sl,ekach, w d-r-ewutn1. ko.mor­
kach, nadbudówkach.. <>b<>rze, 
stajll!J. 

Czyżby trop był fałszywy? .•• 

- Niech pan,i - teraz powie 
prawdę gdzie tnymacie 
swoją wyit;wórn.l~ samogonu? 

- O czyim pan mówi? Cze­
go Plldl od n.as chce? 

- PrCJ«imv na pole, a prz.ed­
tem do szJila.rnl - odpo.wiedzial 
kiapitain. 

Szklai·uie - pięk,nie ntrzyma­
n.e obiekty - przygotowywane 
do Wios-eon.nego sezonu rentow­
ności - nie bud„ily podejrzeń 
co d<> p<>dwó.Jnej r<>li przyspa­
rzania 7JylSków. Więc gd-zie. u 
licha, jest to, o czym n.a pPw­
no wiemy, że J e s t. W PO· 
lu?„. 

Droga między zagonami pro­
wadzi z podwórka w pole, nA 
którym Widać sterty na.col. Nie 
Idę. Diabeł mi podpowiedzi.al, że 
by wsad?Jić n.ogi w z.a.'llS'llOW" 
półbuty za.ml.ast w kalosze. NIP 
tak s1>bie wyobrażałam poJowo.· 
ni,e n.a bimber. Widzę jak 1><1-
rucznik K. wymachując widia· 
ml, którymJ „naklu wa~" sąsle· 
ki stoo<>ly za,pada. butami w 
podm<>kly grun~. I widzę jak 
maca widłami kopy łęe<l-n lrnr­
totlanych. Kręci głową, Jakby z 
podziwem, pokazuje ooś sier· 
zantowi i r.obi o.brót dolrnła 
wlasnej osi, a pot em wyciąga 
rękę i wola: tam musi być! 

Pal s,ześć zamszaki l r yzyko 
~ 110' ,-. W\. Docho·. 

di;imy do ko'f)y niacl: wyjęto 

stąd beczki. Zostały trwale z;a­
rysowa,ne formy. A poruci:nik 
K. jest już za w,iększym ro­
wem w jeżynowym W'{)CllYSku 
- powiedzialem ! S2'Umi jak 
złoto! - To złoto było oelnym 
porzekadłem. niedwu2macznym. 
Ostro-żnie Pl"l,1'1: rękawice od­
kryto wieka beczek, l-z.olowar1P 

Aparatura. Gdzie <>na J.e~t?ł 
Nie zn.aleźHśmy nigd.zie. Ani u 
sz.w.agra, a.ni u brata, który na 
wszystkie pytauia ofip.owiadał 

n·iezmlcnnle: „Ja nic nie 
wieom". I powta.rzał ja·k w 
amoku ową <>dpowledź wraz z 
ż~n'\ i shrll matka nawet 
wówczas, kiedy w jednym z 
pi•wninnv~h pomle11zczed nowe­
go I pięknie wypoużonego do-
mu - znaleillśmy 10-lltrową 
bańkę z czy>Stym bimbrom. 
Zona pod pretf"kstem „z~tka­
ni:l pieea" chciała 1bier SZYb· 
ko do piwnicy, at„ k&pltan 
wszedł pierwszy. I wla~nle 

<>bnl( •tRia owa bańka. Bez 
wla4clclela. Be-z „przydziału". 
Pod.rzucona prze:z krasnolud-
ki. Anonolmowy prezent. Ow 
z.Hol)n,v, nowy dom i la.dna i;:o­
St>C>darl<a zn,"'ldu.ia sie wid1ul 
pod kuraitelą św. Milt<>łaja. 

* + * 
Posdlśmy Je!Zcze do lasu 

po ~penetrowaniu obejścJA dru· 
giego Kędzlaka. Mnu tam u· 
kryli a.para.turę? Nie zna0lezio· 
no. Nie tra!l1>no też na Siady 
świeżeg-o ko-panla rJ,emi za o· 
beiściem a.ni w kopcach kar­
toflanych. Trudno. Nie dziś -
to nalStępnym razem wypel•nle 
res>Jta praiwdy w formie skrę­

conej rUI'ki destylacyjnej, 
chlodnJcy„. kotła. · 

P. S.: Poo.teromek w Zelo­
v.·Ie. .który prz.yjąl dowC>d y 
p!'Y'-Słęeoczej d7.i al!łllno.ści Kę­
dizia1ków - pro,duteentów sa­
m ogon.u i rollpocz·ąl śle<12lt1"·o 
- w U•b iegJym roku zili,kwi­
dicrn·a1 50 po.tajeni.ny-eh g-o­
rz:eln.i ;na S'W'C>i.m te.renie. 

od płynu grubym celofanem:.---------------
bucttru:la pa.ra z cieplei:o, szu­
miąctt«> r<>ztw.oru. Odgarnięto 
ka.rtofla.ną nać ml>S'Zczącą sle 
dlisk.o beczek. Były <>tulonp. 
froclnami. Z tr-0ocin wyjęto 

~ześć o-pa k<>wań po drożdżach„. 
Kolce Jeżvrn CZ!'pialy się mun· 
durów mil1e.ia.n1ów, hronJly do· 
stępu do dwóch 200-lltrowvch 
beczek z zacierem. 

- No i co pa.ni Kęd'Zlak<>\'l'a? 
- zagadnął ka.piitan - Jednak 
jest?! 

- C<> Jest rue n>a moim pe>· 
lu, to me mogę odpowiadać, a 
P<>le nie m1>Je. 

- A to Po•le z !rop.a.mi nad, 
to pa.ni p11le? 

- To mo.fe. ale oo na Potu 
teraiz się dŁieje to mnie nie 
<>bchodzi, pola się teraiz nie 
obraJ>i.a. 

- OJ, pani Kędzla1k01wa - a 
Jak w1am sąsiad cen.t.ymetr ru­
szy pole, to zaraz jest a wan tu­
ra, jak kr«> wa czyja kOPYtem 
stąpnie na wasoz.ą mLeóu: -
ciężka OJbra'l:a sąsiedzka, a tu 
- Po'Paitrz p.an.i - ktoś w«>zem 
jeclJ.al, bańk,i zestawiał - a 
WM7Ji pa.n.i te kółka - Od dna 
baniek - jedno, drugie. trze­
cie, w.odę W07Jll•cie, dr<>żllże 
i cukier sy,pali~oie I to nie da. 
Jej jak wcz<>raj alb<> przed· 
WC7JOTa•j - świ·eżutki zacier w 
tej beczce, a w tamtej - mo­
że ma już cztery dnJ. Cz.terv­
st.a litrów, 125 kiło cukru, 
drozdże. Poruczndk P. nabiera 

" płyn w butelki do ekspertyzy, 
sie.r-'.oant K„ zabezpiecza wJeka 
i celofan do daktyJoskopil, na 
ha.sio: ho-ho-hop, rt1<;7ają becz· 
ki z podłoża, przewraca~ą i.„ 
szumiący za rier ciepią strugą 
płynie w Jeżymowe krzewy. 
Slo!lsze będą Jeźy·n.o.we owo­
ce? .•. Potem beczki przywlez.ło· 
11.0 wo,em po §ladach wiodą· 

c.y,cll li.li. iQdiw611k-0o 1'.t;d.zialców. 

Ciekawe! 
JESLI BĘDZIESZ 

W WARSZAW!E.„ 

Przyjetdża,Jący do stołlcy tu­
ryści mają zwykle ustalony 
prog~: Starówka, l.az.ienk.i1 
p<>mn'ika na Pl. Teatralnym itp. 
Wrurt«> wląceyć do niego nie­
dawno otwarte na Starym Mie­
ście (ul. Pie.karska 201, małe, 
ale piękne Muzeum Rzemiosł 
ArtY?Stycznych i Preeyzyjnych, 
w którym moona obejrzeć ze­
ga„y różnych stylów I epok, 
okspo.naty sztuki m,edallersklej, 
piękną biżuterię, misternie wy­
k<>nan e tace, wairony, świecz­
niki, kasetki, mo:twerze, or· 
dery. 

PIĘKNIE - MIMO ZE NIE 
W ZAKOPANEi'\ł .•• 

Do Jednej z trzech grup gór· 
ski<:h Beskidu żywieckiego na­
leży Wielka Racza. Z jej szczy­
tu Jest wspaniały wJd<>k na 
matlown1icze ma6y;wy Malej Fa­
try, na gl"'lblety Tatr, Beski­
dów Sląskiego I ZywJeckiego. 
ZLml\ <>kollczne hale i polany 
sta,nowią wspanJałe terenv dla 
narcla.rzy. Na Wielkiej 'Raczy 
CZV'1llne jest schronlsko z elek­
tryc2J11.le o,gr:i;ewa.nymd pokoja• 
m.i; organi'lalje się kulig.i. 

NIEDALEKO ZAMOSCIA 

Niedalek<> Zamo~c.ta letą dwie 
mi.t»jSCOWC>Ści Wcz,&S()We: Szc:bt!­
br,zeszy;n i Zwłerzyniec. Są tam 
dobre tereny narciaTSki-e. W 
Szcrzebrzeseyn.te turysta zn.aj· 
dzJe maty hoteUk, nMomlast 
w Zw.lerzyńcu FTT-K prowa­
d:ol schr-<>ni•ko W.ry„ tyczne. Wy­
tyw.ie.n!e oferują miejscowe re­
stauracje. 
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STARANIEM STO· 
WARZYSZENIA MU• 
ZYKI ESTRADOWEJ 
ORAZ ZL ZMS, JUŻ 
W STYCZNIU BR. 
ROZPOCZNIE DZIA· 

. POZIOMO: 1. Np. raniuszek, 5. Ptak przydatny w sokol· 
n•ctwte, 7. Miasto w Iraku lub krople żolqdkou:e 9 Bocian 
afrykański, li . Mlenka.ntec ARE, 12. Kolega. po;ceia.ny. 17. 
Ba.tory, 20. Popis, pa>rada., 22. Postronek. 23. Myślący t dzla.· 
l a1qcy nowocześnie, 25. Pasterska cha.ta na puszcie węgier• 
skzej, 26. Ciągnik, 27. Myje 4rugq, 28. Czapka niewidka Ada· 
ma Asnyka, 29. Niebteskawo·zlelonkau-11 wśród kamieni 30. 
Szybo-uszczelniacz. ' 

PIONOWO: t . Oo w11wabtenla, 2. Góra Noego, 3. szabla 
dawna nze do walki, f . KWMC, S. Niewolnik. 8 weselny 
Mendelsso1tna, IO. Bohaterka powtefol Kra.szewskiego 13 
Czeskie potwierdzenie, 14. Fotograttczn11 lub teletoii1czny. 
15. Pismo protestacyjne, 18. O tyczce, 18. Letkiewicz w za~ 
lota.cit, 19. Szaias trampa, 21. Pionierskie miasto na Krymie 
23. Dramat Ibsena., 24. Tvtuz tifgodnlka, 25. Koniec, meta. ' 

Rozwląz:anla nadsyłać należy pod adre1ern 
minie 7-dnlowym z dopiskiem na kopeuach 
dntt •• 1.·• 

(cis) 
,,DL" w ter· 
„krzy~ówka z 
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LALNOSC TEATRZYK 
MUZYKI MECHANICZ­
NEJ PN. „DYSKOTE­
KA". WIELE MÓWI 
I PISZE SIĘ O WY­
PELNIANIU WOLNE­
GO CZASU, O KLOPO­
TACH WYCHOWANIA 
O TZW. „TRUDNEJ 
MLODZIEŻY''. WCIĄŻ 
JEDNAK BRAKOWA­
LO ODPOWIEDZI NA 
PYTANIA: GDZIE SPĘ-
DZIC KILKA WOL-
NYCH GODZIN PO 
NAUCE LUB PRACY, 
GDZIE SPOTKAC SIĘ 
Z DZIEWCZYNĄ, -PO­
SLUCHAC MUZYKI I 
POTANCZYC? OD LAT 
POWTARZA SIĘ W 
KóLKO W LODZI, ZE 
NASZA MLODZIEŻ 
NIE MA ODPOWIED­
NIEGO MIEJSCA DO 
ZABAWY I ROZKLA­
DA SIĘ BEZRADNIE 
RĘCE. W EUROPIE, 
BURZLIWY ROZWÓJ 
DYSKOTEK MLODZ!E­
ŻOWYCH, ODNOTO­
WALY DOPIERO KRO­
NIKI OSTATNICH 
LAT. 

serwując od lat ciągłe stara­
nia o uaktywnienie kultural­
ne miasta i województwa, o­
bawiam się jednak, aby po 
kilku kubłach święconej wo­
dy asekuranctwa, wylanych 
na głowe· nieproszonei?o goś­
cia - nie wróciło błogie u­
czucie spokoju„. Zapał orga­
nizatorów się wyczerpie. a 
przedstawiciele władz zwią• 
zanych w mniejszym lub 
wiekszy1,11 stopniu ze sprawa­
mi rozrywki odetchną z ulgą. 

tona, murzyńskiego kompo­
ora azzowego, dyrygen 
planisty. Ellington, naj­

wi S7:8 aktualnie gwi da 
jazzu (po śmierc~ Louis Arm­
stron A), odbył ze swoją or­
kiestrą liczne tourne s po 
wielu krajach świata. W paź­
dzierniku ub. roku ystepo­
wał w warszawskiej Sali 
Kongreso ej. Duke, jeden z 
pierwszych nowatorów jazzu, 
wyprzedzają.cy pomysłami, 
nowym sound I lnstrumPnta­
cją o kilka lat ere swini?a, 
a obecnie nai~łynniejszy re­
prezentant tzw. wieloorkie­
strowcgo jazzu chvba przy-

DUKE ELLINGTON 

55 lat temu rozpoczęła się 
wielka kariera Duke E!ling-

ROZWIĄZANIE ZADAJ.Q POSWIĘCONYCB 
KINEMATOGRAFII RADZIECKIEJ 

Synteza krzytówkowa: DNI FILMU RADZIECKIEGO. 
Logo-szyfrogram: WALENTINA MALIAWINA „Plac Czer• 

WOQY"• 
Wpłynęło 12.350 rozwl11zań. 
NAGRODY ufundowane pt'Zez MIEJSKI ZARZĄD KIN 

I CWF w LodzJ wylosowali: PLYTY DLUGOGRAJĄCE: Sta­
nisław Wrona Głowno. ut. Swoboda, bi. 8 m. ir; Kazimiera 
Kornatowska Kutno, ul. Sowińskiego ł, Stanisław PreJss 
Jed. Woj.; Bolesław Patorowlcz, Pajęczno, ul. Długa ?. 

ABONAMENTY DO KIN OTRZYMUJĄ: J. Lykowskl 
Lódź, ul. Lączna 44. A. Nawrocka Lódź, ul. Lumumby n 
VIII DS; J, Mendyk Lódt. ul. Uniejowska ł: B. Głowacka 
Lódf. ul. Targowa 51; J. Nowak Lódt. ul. Nowotki 53; J. 
Krawczyk Lódf, ul. LRnowa 113: K. Wróblewska Lńclt. ul. 
Ciołkowskiego 3; M. Nowak Pabianice, ul . Dolna 19: M. Gra­
bowska Lódź. ul. Kopernika 18; s. Martczak Lódź, ul. Dą· 
browsklego 42. 

Nagrr>dę specjalną (ksiątkę) dla Czytelniczki z zagranicy 
otrzymuje Gratyna Zawadzka 3 Hannover-Buchholz, Schler· 
ho!tz Str. 104 B (NRF). 

Nagrody-abonamenty są do odebrania w sekretarlaefe 
1oDt.". Pozostałe zostaną wysiane pocztą. 

W prowadzenie w naszym 
mieście „Dyskoteki", 
jako formy masowej, 

młodzieżowej zabawy może 
przyczynić się do rozładowa­
nia problemu głodu rozryw­
ki. Ale wszystko zależy od 
właściwego klimatu wokół 

„Dyskoteki", w której przy 
pomocy dwóch stereofonicz­
nych gramofonów, systemu 
wzmacniaczy. kamer pogło­
sowych, mikserów i 2-3 zna­
jących dobrze swój fach pre­
zenterów, będzie można pod­
czas ki!kup:odzinnej Żabawy 
posłuchać i potańczyć przy 
nagraniach Hendrixa. Reatle­
sów, No To Co. Sinatry, 
Breakoutów, Joplin. Piaf i 
innych gwiazd współczesnej 
piosenki i muzyki rozrywko­
wej. 

~mmmm===a.:n-mu··-...cn:cw~ Poczekamy, zobaczymy. Ob-

'~X=•-•=•=•=•=•=•=•=•=•=• ·=•· 
~ Od 11 styczn;a br. w kinie „B A t. T Y K" ~ 
~ .WIELKA RADZIECKA EPOPEJA WOJENNA NA BARWNEJ TASMIE 70 MM ~ 

~ :i11iC Ili „ KIER U IE K GL ÓW IE G O UD ER Z E 11 A" ~ 
~ Dalszy qg hist~rycznej kromki ~ 

~ li P~S~!~!JĄ~~~~~~EJ ~ 
•

111 

SUPERPANORAMICZNE , ZDJĘCIA. l!I 

MIĘDZYNARODOWA OBSADA. 

1

·11 W~stępują polscy aktorzy ~ 
TADEUSZ SCHMIDT 

1

·11 WIEŃCZYSLAW GLISSKI _Ili 
STANISLAW JASKIEWICZ 

•

111 

Bliższe informacje w kinie Ili 
„BAŁ.TYK". tel. 300-50. 

• I 1::=:=1_1=1===1=1=1===1===1=1=1===11 
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UPRZEJMIE PROSIMY O 
TRAKTOWANIE HOROSKOPU 
JAKO PRZYJEMNEJ, NIE­
DZIELNEJ ROZRYWKI. NIE­
KIEDY BYWA JEDNAK I TAK, 
ŻE HOROSKOP PRAWDĘ PO. 
WIE„. 

BARAN (21 .IJJ-18.IV) Tydzlell 
spokojny chociaż będzie wiele 
pracy. Twoje niedawne marze. 
nia mogą przybrać realny 
kształt . 

BYK {19 IV-20.V) Bardzo u_ 
dany okres. Spotkania. popra­
wa sytuacji matrrlałnej. praw. 
dopodobnie ciekawy wyjazd, 

BLł'lNIĘTA (21. v'....20.VI) Na. 
dal wszystko dziać sle będzie 
po twojej myśli. jednak nieco 
wiece! o.trożnoAcl nie 7,aszko­
dzl. Do pewnych· propozycji u. 
stosunku.I sle pozytywnie. Wię. 
cei cza.•u po~wleć także spra­
wom domowym. 

RAK (21.VI-22 VII) Gwiazdo. 
zbiór jest tak zagmatwany, że 
nie sposób coś konkretnego od-

c-eytać. Wydaje się Jednak, te 
niespodzianek oczekiwać nie po. 
winieneś. 

LEW (23.vn-22.vm> Czas naj. 
wytszy abyś wykazał wiecej 
inicjatywy I rozwagi. Od piąt. 
ku wiele bedzie zależało. Wlę. 
cej uwagi poświęć książkom. 

PANNA (23.V!Il-22.JX) Z PO· 
dejmowaniem ważnych decyzji 
wstrzyma.I się z dwa. trzy ty. 
godnie. Obernie pora temu nie 
sp~·ja. prz,ydalbv ci sle choć­
by krótki wyjazd. Koniecznie 
skontakttrj się z osobą, która 
niegdyś była cl bardzo bliska. 

WAGA (23.IX-22.X) ldl\ Inte. 
resujące dni. Warto nieco zmie· 
nić towarzystwo. Nie wdawaj 
się w żadne plotki. To cl tylko 
mogłoby zaszkodzić. Poprawa 
stanu zdrowia. Pod koniec ty. 
godnla spotka.nie z osobą, któ. 
ra zrobi oa tobie olbrzymie 
wrażenie. 

SKORPION (21.X-22.XI) Wię­
kszych aukce.sów nie &podzie. 

waJ się. Jestd zbyt nierll'L'\Yat. 
na, niekiedy postępujesz jak 
małe dziecko, eg7..altujesz się. 
Dopóki nie zmienisz się, nie­
wiele zmieni sie wokól ciebie. 

STRZELEC (23.Xl-21.XII) Ty. 
dzień bez więk.~eych atrakcji. 
Po prostu jeden z wielu, Ner. 
wy trzymaj na uwięzi. Po co 
wkladasz tyle energii w spra­
wy, które nie mają większego 
znaczenia. 

KOZIOROZEC (22.xn - 20.J) 
Ciekawa randka. Od niej wiele 
mote „ależeć w twoim życiu, 
Poza tym nic nowego. 

WODNIK (21.I - 18.n) Czas 
sprzyjający pomysłom i aktyw. 
ności. Wyjazd, około środy wa­
żna tnforrnacja, Nie zlekceważ 
jej. 

RYBY (19.II-20.111) Sporo no. 
woścl I szarpania nerwów. 
Wszystko jednak zakot\czy się 
pozytywnie. 

6ył do nas„. o 10 lat za póf­
no. Wyobrażam sobie szał, 
panujący wśród rozentuzjaz­
mowanej publiczności anno 
domini 1960 jako re:> '· r jn na 
pierwsze akordy „C Jam 
Blues". I tak nastrój na sali 
przekraczał atmosferę „hot", 
a głównie dlatego, że 'długo, 
bardzo długo, czekaliśmy na 
autentyczną. żywą ilustrację 
historii jazzu. 

Ellington jako pianista i 
bandleader prowadzi orkie­
strę po to, aby realizować 
własne koncepcje indywidu­
alnych idei muzycznych. Le­
onard Feather zapisał słowa 
Duke'a: „Muzyków muszę 
mieć obok siebie, bo chcę 
słuchać jak to brzmi i jak 
grają moją muzykę". Warto 
dodać, że Duke jest rów­
nież „prekursorem" przemy­
słu płyt wolnoobrotowych , 
pierwszy bowiem stworzył 
kompozycje, których wyko­
nanie trwało dłużej niż 3 mi­
nuty i nagrywał je na dwóch 

Nie szukaj kiosków z piwem. 
Nie wałęsaj sie bez celu1 

PrzyJdz na „Dyskotekę" lub 
koncert. 

stronach• płyty lub nawet na 
dwóch płytach dawnego ty­
pu. Pod kopułą Sali Kongre­
sowej z soczystego ellingto­
nowskiego brzmienia wybie­
raliśmy najpopularniejsze 
kompozycje Duke'a: „Sophi­
sticated Lady" z piękną, choć 
tak znaną solówką Harry 
Carneya (bs), „Solitude'', 
„Mood Indigo", „Stompi'n 
At The Savoy", a w specjal­
nie przygotowanych frag­
mentach i „Sidewalks of 
New York", „Creole Love 
Call", „Caravan'', a nawet 
krótki środkowy fragment 
„Liberian Suite". Specyficzne 
brzmienie tzw. „grupy trę­
baczy ellingtonowskich" za­
początkowane przez Bubber 
Mileya {1927 r. - „Black and 
Tan Fantasy") później przez 
Ray Nance'a i Rex Stewar­
ta, kontynuuje nadal Cootie 
Wiliams, dziś już trochę o­
spały, ale nadal ekspresyjny, 
choć nie tak dos!l.'onały. Ko­
chani, jednak wiek odgrywa 
dużą rolę (Cootie - 66 lat, 
a Carney - 62 lata) w pre­
cyzji improwizacyjnej. Sro­
dek programu wypełniły pro­
dukcje wokalne (utrzymywa­
ne jednak nadal w ellingto­
nowskiej konwencji), a na­
wet usłyszeliśmy dowcipną 
pastiszowa interpretację arm­
strongowskiej wersji „Hello 
Dolly". Ze wzruszeniem słu­
chaliśmy ostatnich akordów 
minionej epoki „golden jazz 
ery" i owacvjnie żegnaliśmy 
muzyczny. hi~toryczny i so­
ciologicznv fenomen jazzu: 
Duke'a Ellingtona z jego 
wyśmienitym Big-Bandem. 

W kwietniu br. Duke 
Ellington obchodzić będzie 

73 rocznicę urodzin. Okazjo­
nalne, jubileuszowe koncerty 
odbywa(: się będą w nowo­
jorskim Carnegie Hall i Me• 
tropolita~ Opera! 



UWAGA, ZAOPATRZENIOWCY 
CENTRALNA 

SKLADNICA HARCERSKA 

ODDZIAL „CZUJ-CZYN" W LODZI 

uprzejmie zawiadamia, iż z dniem 

20 stycznia 1972 roku 
uruchomiła punkt sprzedaży 
dla konsumentów zbiorowych 

przy ul. Łąkowej 1 O 
tel. 378-23, czynny codziennie 

w godzinach 9-17. 

SLUCHAWKI, gra.rn:>fo,n 
stereC>-HtFI (zach od.tri) 
kupię. Tl.llW'irna 115. rn I o 

KOLNIERZE z 11i6W 
s?nzedaję prywatnie. -
Zachood'ni-a 23 B. m 3~ 
k. drogerii, pterwsie 
p'.ę1lro. Pon:oed.z;ia~klt .o­
ba-ty ł807 g 

OPIEKUNKA d.<> s-m!E­
!lęcamego d.7ńeoka za.ra.z 
po-trzebna. Wa.s.Uews.cy, 
A. Sbru.ga 1'1. m 1'1, co· 
dziennie w gooz. 1e-20 

POMOC do-mówa p~ 
trzebna Brzetna 10 m. 
7. tel. S:>l-65 łg~ g 

STOL, k!rzeiSla. 
0tk0olicznośoio-\\ry, 
kom-odę i mne 
Tel. 409-711 

OPIEKUNKA dochO·<h4ca 
&wbk do roozrnoego d.zilEC ka zr.-

lcrede n.s ra,z potrzebna P-a,b!Jlni· 
ktLpię oka 64172. m. Hi4 iO g 
5215 ę 

SPRZEDA.1\1 10-mles i~z- ~r~~~~. do w~~ta 005~ 
n-ego owcza,rka „Coii:e" . ł l~ g Szyman.slci.. ~ro.m.<;.:C le- m_._1 _______ ~ 
go 93 5116 g DOCHODZĄCA d-o d.>::e-

SZAFĘ grają-cą pro-du.i<­
cj; NRF octdam w di:l-er· 
ta wę kawi&m.l. Tel 

oka (8 goooun d.zlenn ~> 
po-trz.ebna. La,nowa 99. 
m. 52 J:l7 g 

Więcej wypadków na łódzkich ulicach 
W roku ubiegłym na uli­

cach naszego miasta zdarzyło 
się 4.758 wypadków drogo­
wych, w których śmierć po­
niosły 82 osoby, 2.147 zostało 
rannych, a 1691 pojazdów u­
legło uszkodzeniu lub znisz­
czeniu. W porównaniu z ro­
kiem poprzednim oznacza to 
wzrost liczby wypadków aż 
o 21,7 proc„ zabitych o 16 
proc., a rannych o 30,4 proc. 
Są to niewątpliwie liczby 

alarmujące, takie, które zmu-

szają do powaznego, głębokie­
go zastanowienia się n.ad 
istniejącą w tyq;i zakresie sy­
tuacją. Spójrzmy bowiem na 
s~is przyczyn. Oto z winy 
pieszych niewłaściwie, nie­
umiejętnie, głupio poruszają­
cych się po ulicach wielkiego 
miasta, zdarzyło się aż ponad 
850 wypadków drogowych, a 
to stanowi ok. 40 proc. ogól­
nej ich ilości. Z winy pie­
szych az 55 osób w roku u­
biegłym poniosło śmierć, a 

846 doznało obrażeń ciała, W 
tej grupie przyczyn aż 23,3 
proc. wypadków doznały oso­
by będące w stanie nietrzeź­
wym, albo też one były bez-
pośrednio winne zaistniałej 
katastrofy. 21 osób zginęło 
ponieważ „czepiały się" po-
jazdów, głównie tramwajów 
i autobusów, a 87 osób dozna­
ło ciężkich obrażeń. 

Z.amówienia prosimy kierować na wlw 
adres lub do dyrekcji Oddziału CSH 
ul. Piotrkowska nr 125, tel. 336-57. 

' 663-63 5003 g 

ł FUTRO (im~tacja) , skay 
~ a,rigi e iski I m a.g1neto.fo-n 

PANI umi-ejąca d<lbrze 
g.o•tować potrzebna do Rozrnaitości ••• 

Ten troglczny rejestr moż­
na by wydłużać zda się bez 
końca -analizu.iąc drobiazgowo 
przyczyny, źródła„. Takie 
szczegółowe analizy prowadzi 
Wydział Kontroli Ruchu Dro­
gowego KM MO, który w tej 
dziedzinie bardzo udoskonalił 
swoją działalność. Wiele się 
też zmieniło w zakresie pra­
cy milicji drogowej na ulicach 
miasta. Kontrole są bardziej 
„gęste", bardzie.i szczegółowe, 

cvterooso-bo-wej rodzi.n)' 
Tel. ł71-65 12ł g 

~ ka~eto-wy sprzedam 
" 583-09 199 ' Wśród Jl()•WC>ŚC! spożY'W-czych 

u1ka z;aly się o.st>am io w na&~ych 
skl-e~a.ch pu<lelika. z u11wa<rto~;ą 
mal ·ich ciasteczek p.ro·d.u,~ji 
ain.~iel.i>kllej. N<YWo-ść 'L mtejsca 

pa.kl01W.a.n!e roi.ma&tych ciastek 
die> j-e<Lnego 'P'llld-ellka. Pro<l•uce.nt 
po<JJo.bnC> wyira,zli.l na to zgodę. 
Miiejmy więc na.dizrteiję. że 
Wlk-rótlcie na ry:nOOu. p-01ka,że s• ę 
taik.źe heirba.tn!korw.a. rni-e-szanka 
made lin Po-land. 

OGŁOSZENIA DROBNE 

Dr ZIOMKOWSKI - ;k~r - BLAM n~'Y (t.chórze) 
n<!. weneryczne. 16-19 sprze:>am. B-rack.a 2.9 
Pwt.rkvwska f>9. opr-'>c1 m. 3ł J.JS ~ 
so-bót SlDI pl-----------

SZCZENIĘTA do-b€rm.i11} 
DOM dlrewrn;ia.ny _, W}- sprzedam. Warsza,·.1. ;!<a 
łączony (6 lzb wo-ln;-'!ro) ll/O 10'1 g 
- sprzedam Wladomosć: DOBERMA..~ (su.ka) 10 
tel. 464-~1. po 18 37 g mies·!ęcy _ sprzedam. 
DOMEK muir<Ywa.ny. ł-•z· Lnla.na 19, m. 48 (Teo-
b0owy (wylą-czo.ny) z o- thlów) . 13·2 g 
gródk1oe.m, sprrecla.m. - MASZYNĘ do szycia 
Lód.ź. Pe.rlo-wa 3 77 g ku-chemkę gam:iwą. p:·a 1-
PLAC 1.200 m poo bu- kę. 1ustro-. pelisę. o .rn · 
OOWę W JUIStyno-w:e - tU•r męsikl (160 cm 
.sprzeda.m Tel. 857-98 \\'urll6t) &prze-dam . 

WoJ,;,ka po,Jsk.iego 1111-~ 
DZIALKĘ o pow. 3 ooo m po 18 ~6 i 
kw - sp.n..eda.m. Anton'---------­
DC>n ifacy. Sta,ro-wa G:ira KROSNO ża.k.a.rd<YWe a.n­
ul Lód,zika \,2 S213 g ~\el~kce (na.rzuty). ~tan 
--:----------1ba.rdlzo do-bry - sprzoe­
KOZUCH bulgar-sJU - dam. Uuńs.Joo. Wo.la ta­
&prueda.m. Tel. fH-0'1 ska f7 18 g 

W dniu 7 stycznia 1972 r. zmarl po dluirlej 
chorobie 

S. t P. 

DYMITR BARYŁOWICZ 
mgr Int. 

Nabotellstwo talobne Odbędzie się 
10 stycznia br. o godz. 9 w cerkwi przy 
ul. Piramowicza, Wyprowadzenie zwlok na­
stąpi z lejże cerkwi o godz. 15 na Stary 
Cmentarz Prawosławny przy ul. Ogrodo­
wej, o czym 1 glęboklm tatem zawlada· 
mlają 

ZONA l RODZINA 

Dnia ł 1tycznla 1972 mku zmarł po dłu-
gich I clężklch cierpieniach, przeżywszy 
lat 72 najdroższy Mąt 

S. t P. 

ROMAN KROKOW\CZ 
lnt. geodeta 

Pogrzeb Odbędzie 1lę to stycznia {p<>nle­
dzlałek) br. o ;.odz. Ił z kaplicy Starego 
Cmentarza przy ul. Ogrodowej, o czym po· 
wladamlają pogrążone w 1mutku 

ZONA I pozostała RODZINA 

W dniu 5 stycznia 1972 r. opatrzona 8w. 
aak.ralnentamt odeszła ode mnie na zawsze 
- mój dobtY przyjaciel I wierny towarzyu 
życia 

8. t P. 

JOZEFA HAWEL 
s domu SWIĄTKOWSKA 

emerytowana nauczyelelka Szkoły Podsta­
wowej nr 19, były tolnlerz AK ps. ,,Cienka". 

Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek 
to stycznia br. o godz. 15 z kaplicy Stare-
10 Cmentarza przy ut. Ogrodowej. 

MĄŻ z RODZINĄ 

Dnia 8 stycznia 1972 roku, 
cierpieniach odszedł od nas 

S. f P. 

mgr lnt. 

po krótkich 

ZDZISŁAW STASIAK 
lat łO. 

Pogrzeb odbędzie się dnia 10 ttycznla br. 
o godz. lł.30 na cmentarzu św. Antoniego 
na Mani, o czym zawiadamiają pogrążeni 
w clęb<>kim talu 

MATKA, ZONA, CORKA, BRACIA, 
SIOSTRA I pozostala RODZINA 

Dnia 7 stycznia 1972 r. zmarl w wieku 
86 lat opatrzony świętymi sakramentami 
nasz najukochańszy Mąż, Ojciec, Teść 
I Dziadziuś 

S. t P. 

JULIAN WOJCIECH 
DĄBROWSKI 

Pogrzeb odbędzie się 10 stycznia 1972 roku 
(poniedziałek), o godz. 12.30 z kaplicy cmen­
tarza rzym.kat. na Dolach, o czym powia­
damiają pogrążeni w głębokim żalu 

ŻONA, DZIECI, SYNOWE, ZIĘC, 
WNUCZKI 1 pozostała RODZINA 

W dniu 7 stycznia 1972 roku zmarł nagle 
przetywszy lat 72 nasz najukochańszy Mąt, 
Ojciec, Teść I DzJadzluś 

S. t P. 

WŁADYSŁAW HAJNYSZ 
uczestnik I I II wojny SwlatoweJ. Podoficer 
Armil Krajowej. Odznaczony medalami -
Na Polu Chwały I Polska swemu Obrońcy. 
Do Mtatnlej chwili swego tycia dzlalact 

Polskiego Komitetu Pomocy Społecznej. 

Wyprowadzenie zwłok na•tąpl z kaplicy 
o.o. pasjonistów w Lodzi, ul. Grablenlec 35 
w dniu 10 stycznia 1972 r. o g-odz. U na 
cmentarz przy ul. Szczecińskiej, o czym 
powiadamia w cłęboklm smutku 

RODZINA 

MASZYNĘ t;rykota.rską 
pne.mylS.łową 801.5 I 1g<y 

&prze dam. Ofe~tY 
„!.22535" Biiuir-o Ogi<J.szeń 
Wa.rs,awa. uli. Po-7.nań-
ska 38 2łl k 

„ZASTAVĘ 750" .ta.n 
dobry - sprz.eda.m . ')br 
St.a·lungrad·u 124. m H 

KAROSERIĘ I •. Syre.nę 
104" sp.iized.a.m. Tel 
304-ZS 104 g 
. 

UCZNlA I ren.ciSl.ke d-O 
c wkier:n.I przyjmę. Tel 
6!ł4-02 269 g 

GOSPOSIA pe>llrz.eona 
Tel. 848-20. Junacka ł 

POTRZEBNA goopo.s:a 
d.ochod.ząca. KLl.i1isk•ego 
47. m ł2 (J>o.przeczma o­
f!cy na). Z!!'l:o5zen.ta: w 
godz. 18-20 6 g 

POMÓC do malego d11.1-e­
cka pilnle po-tra.el>na. 
Ku,r>stytl.llCYJna :ł-40. tel. 
842-90 6a g 

,,WARSZAWĘ" po re- OPIEKUNKA do dziec.ka 
m0<n.0ie - tant·o sprz,e- po-bruebna. Wa.runk1 ba.r· 
d<a.m Lódź. PJ'Wllla H14l. dzo do-Ore . Lódź, Ryl>na 
m. 27 !i270 g 7 C, m. w. tel. 552-78 

„OPEL Reco-r-d-1700" p~ze 
bleg 60.000 - sp.ra:edam 
Do-d,l.<tikowe wypo-sażen . ~ 
części 1.amien.n-e. Oferty 
.5.l 92"' Pra.sa.. PiotrkM\­
ska 96 

OKAZJA! Pilnie &prze· 
dam „Skodę !OOQ-MB" 
(-crerw:-ec !969) Przy•bs· 
"!("''>kiego u. nl-e<iz'.ela 
10-13 268 g 

O?IBKUNK.A lio 5-let· 
niego dziecka poitmzebna . 
Tel. 484-60 f>259-i>271 g 

POMOC domowa ria kil­
ka goclzin dznenm~ po­
trzebna. wa.nduirs.Jci-ego 3a 
m. 72. bi. I.W 5250 g 

RENCISTKĘ do d.zi-eol<a 
7-le~ni-e go z.atru.d.D 1 ę 3 
gC>dukn;" di;r.ien nie N a ru­
tc>wi<eza 73. m, 33. Ba.m·­
zeJ 835-95 5035 g 

„VOLKSWAGENA'• ~prze POMOC do d.zloe-cka po· 
dam. Bra.k skrzyin·l bie- nrzebna. La.nowa 6 B, bl. 
gów. Tel. &7'1-05 MH g 59. m. łoi 5018 g 

PRZYJMĘ na mlestikanie 
w z.am ia.on za na.ukę n!e­
mieok:egC>. Oferty „198'' 
Prasa. Pi0<\rlrowl9ka 96 

POKOJ iz: wygoda.ml. 
śródimi-eście do wyna1ę­
c ta. Oferty .. 91 '• Prasa 
PLo·trkowska 96 

• POKOJU su.bl o.kaito-rs-~e-
go z \\'Ygodaml.. najchęt­
niej blo-klt Te<>fllów -
pe>sZJU•k-uJe czlGnl!lk społ­
d.z.ielrl11. Ofe<rty „117" 
Pra"'8.. Pi-o.1Jrkow.ska 98 

LOKAL UO m) przemy­
sl01w10-ha•nólowy (woda. 
gaz. św:.a.Uo) - ~ródm .e­
ścle - O<l!Stl\;plę . Innoe 
pro-p<>zycjE. Ofe.rty •. 88" 
Pra.sa. P i-0trk<>W$ka 96 

GARAŻ na DąOl'QfVl,'le lub 
e>koJicy ku1pię. ewent 
\\"Y<lZ::-eńaM1.ę. Oferty -
•. 5252" Prasa, Ptotir;co·w· 
&ka 96 

KAWALERKĘ komf<>rto­
wą z telefonem w śród­
m ieśc '•u Wa·rnzawy. za· 
mieni ę n.a rów.no·rzę<tną 
w Lod11i. Oferty „5Ul" 
Prasa. Piio'1lrko>wiska 96 

POMOC do.mo-wa do 
trze.eh OISÓb pot:rzoebna 
JuJ.Lamów, C.!sOIWa ł. tel 
522-,!7 260 g 

OBUWIE! Repe.ra.cja: 
skóra. guma.. plasti<k . 
Wyiin \a,na przyszew. 
WISZy'Wam.Le &U•Waków 
Prwrat>ill.nle: cho-le\\"Y 
na SZJT\Lllrowa.ne (ha.Id) -
zwężain ie. Ob-easy o.ra~ 
n.C>Ski na mo-d.ne Ml· 
ckiew·icz.a :n. Wróblew­
ski 5068 g 

SAMOTNI z;naj-dą C::eka­
WE O'f-erty małżeńsiki-e w 
p rywa>tinym Bl\llt"Ze Ma­
brymGnia.lnym „SW A.T­
KA", Lódż. PllO'lrko-w"ka 
133 S233 Q 

SZYCIE spo-dnL &pócl.ru­
crek o.raz w"ze!Jcie Pr.ZE· 
róblcl ga.rdero-by na 
mod'flE faso-ny w ekspre­
sowym te.nn1.nie W}'kOdlu· 
je pryw:a ty za.klad k:ra­
\\•iooki. Tu.W'l.ma 71 1ł8 

NIEMIECKI - tel. 339·45 
Le-wain<lowiskl 232 g 

LEOKADIA S'W'obo-da. 
WólczańisJl:a H-2 zgubUa 
dec~ii:ję mi-e.!lz:kam.1ową 

• 

„eDwye:lla' 1
• P ieirv.1S1z.a d01St.a~~a 

!'0!7.ku.pioma została niemal na­
tpchm!a.st. KE-entoim cidpo-wia­
da1! sma•k cia&tecze,k. aue r6w­
n '-eż ! to, że w pudl!'llku z.na­
laz.to &ię ki1ika1naści-e różmych 
heh ga.bum.ków. PirZec>IEż nasze 
kraj O'"'e ciaiSteooka herb a tm!.ki 
są .rówmJież sm<BJCime, a le w 
jednym pt11de'llku -zmaJd uje się 
t~·Hko j-e.ct.e.n lloh ga twnek. 

A sv.110lją d!rogą dobr,ze byilo<by 
w;p.rowialdlzić talloże IllP· w skle­
pach ga.r.maż.e.ryjnych sprzedaż 
tZJw. ro21m.a..i1tości, tim. rMmych 
węd1!.iin na wa,gę. Klooyś w 
da1wnych la1taoh ro:r.mai't<>-śct t1.­
ki-e oiJe<;,zyly &ę pc>w10dzeniem. 

(Ka1.) 

wo.j-ewódZJkie PrzoedJsiębl~t".vo 
HUl~bu SlpC>ŻY'WJCZJego wy,kO·I'ZY· i.. 
s'~wjąic sprr.e,d.a.ż tych iim1po"to- !§ 
wa1n~"Ch -ci.astec;zek jalko oka7.ję ~ 
do \\·yoondCJ<Wlania rynku. skon- == 
ta•kt<YWa.?o się z ka.lif;ką wy- [§ 
bwórm'lą herba.bn•ków, piromą-c o i:F=:!!:==:=iiii~~ 

W dniu S stycznia 1972 r„ po 
król.kich i ciężkich cierpie­
niach zmarła w wieku lat 82 

S. t P. 

LEONARDA 
CHMIELECKA 

Nabożeństwo tałobne za spo­
kój duszy Zmairłej odbędzie slę 
w dniu 10 bm. o godz. 18 w 
kościele parafialnym księży 
je'l.luitów, ul. S'ienkiewfo:r.a 60 w 
Lodzi, a wyprowadzenie zwłok 
i po-grzeb odbędą się z koś­
cioła Karola Boromeusza w 
Warszawie do grobu rodzinne­
go na Powązkach w dniu 
11 bm. o godz. lł, o czym po­
wiadamiają życzliwych Jej pa­
mięci, pogrążeni w smutku 

CORKA, SYN, SYNOWA, 
ZIĘC. WNUKI, PRAWNU­
CZEIC I pozostała RODZINA 

NIEDZIELA: 

• „Wiatr z Zl!LChodu", 1,Wy­
spa płór 1 puchu", „Wlosna w 
Lapon.i.1", „W tundra:ch Arkty­
ki" - projekcja 'Le.stawu fil­
mów oświa•t<JIWY'Ch, C> gOO:z. 12 
w MUIZEtlm A'l'Cheolog!=nym 
(Plac Woi1Jn00cl lł). 

• Choinka. ru>w-000cma dla 
dzieci ()O'ZOstadą.cyich pod opie­
ką Z'air1-<1du PKiPS Lódź-Bal<Lll\Y, 
o go-dlz. 16 w Svk'O-le POOE.ta.wo­
wej nr 10'5 (StaSdliica 113). 

. bardziej ..• ?;askakujące, co też 
nie jest tu bez znaczenia. 

D:i;iałania te, a więc przede 
wszystkim szeroko rozumiana 
profilaktyka, będą kontynuo­
wane. Ale najlepsza profilak­
tyka nie pomoże, nie wpły­
nie na zmniejszenie liczby 
trupów i ciężko rannych na 
jezdniach, jeśli sa.mi użytko­
wnicy: kierowcy i piesi nie 
zrozumieją w pełni niebez­
pieczeństwa jakie im, a więc 
nam wszystkim grozi jeśli 
naprawdę nie będziemy znać 
i przestrzegać przepisów. 

J, P. 

PONIEDZ1ALEK: 

• „Ew-Oluej-a. moralnogct a 
malżeństwo i rodzina" - odczyt 
m!llr Jerziego ŻUJrav;lLa, o godz, 
18 w i.o.ka.lu LK (Piotr.klo•wska 
Illr 100). 

• Wystawa c:z:esklego szkła 

at'tYl'lty.cznego - o.tiwaircie o 
go-d:r:. 16 w Klu.ble MPiK 
„Rw:>h" (tN~il'\IJtOIW'icm 8/10). 
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PRACOWNICY POSZUKIWANI 

INŻYNIERA BUDOWLANEGO oraz IN:tYNlEROW 
ELEKTRYKOW z: uprawnieniami 1 wieloletnią 
praktyką na stanowiskach inspektorów nadzoru 
zatruci.ni Zarząd Inwestycji Produkcyjnych Pn:e­
myslu Odl.ietowego w Z.odzl. ul, Mickiewicza 6, 
Il piętro. 255-k 

ROBOTNIKOW WYKWALIFIKOWANYCH do 
obsługi urządzeń klimatyzacyjnych, SLUSARZY­
HYDRAULIKOW, ROBOTNIKOW TRANSPORTU 
WEWNĘTRZNEGO, W ARTOWNIKOW straży prze­
mysłowej oraz PRZEWIJACZKI, TKACZKI, KO­
BIETY do przyuczenia zawodu tkaczki przyjmą 
zaraz Zakłady,. Przemysłu Bawelnlanego im. 
J. Marchlewskiego „POLTEX". Zgłoszenia osobi­
ste przyjmuje dział kadr I S2.kolenla zawodowego 
w Lodzi, ul. Ogrodowa 17, w godz. 7.30-15.30.. 

mmm m 

KIEROWNIKA INWESTYCJI oraz KIEROWNIKA 
DZIALU ROZLICZE!Q zatrudni zaraz Przedsiębior­
stwo Budowoic&wa Rolnlc:iego w Lodzi. ut. Pól• 
nocna 2712'. Zgłoszenia przyjmuje dział kadr, 
U pli:tro, pokój 56, ~4-k 

STARSZEGO KSIĘGOWEGO do dzlału flnansowo­
kslęgowego z wykształceniem ~rednim i odpo­
wiednią praktyką w zakresie finansowania przed­
siębiorstw przyjmą Zakłady Przemysłu Odzieżo­
wego „POLBOY" w LOd;r:I, ul. Wólcza6ska nr 5Ó. 
Zgłoszenia przyjmuje sekcja kadr 1 szkolenia za­
wodowego. 2ł7-k 

WYKWALIFIKOWANE SZWACZKI• ŁĄCZARKI 
przyjmą zaraz Zakłady Przemysłu Duewlarsklego 
„IWONA" w Łodzi, uJ. Sienkiewicza 65, Zgłosze­
nia przyjmuje dzlal kadr 1 szkolenla. 244-k 

Z AP AM I Ę TA Jl SKORZYSTAJ! 
~UESZKANIE M-3 w So­
pooie. zam ienię na po­
dobne iu,b M-4 w Lodi.i. 
Oferty „&238" Prasa, 
P:otrkowska 98 

2 POKOJE, klu-chn l ę 82.5 
m kw .. wygo-dy w ee.n­
tru.m. '.b!Lfl1ien.lę na .,M-3" 
lwb „M-ł". Tel. 609-03 

lł'ielka OKAZ.JA! 
PABIANICE - 3 pokoje, 
ku-chntę. p!7,e.djpo-k6J. bal­
kC>n. sta<re bllldO'Wlniotwo, 
zam-le.nlę na 1><>kój, .ku­

cnni ę. blolk:i w Lodz1 tub 
Olk.o-LilCy. W1adllimo.ść: 
Lódc:I:. Dlugoosza 21/23. m . 
!fl. po goo't. u MS~ g 

POKOJ z ku.-chl!llą lub 
ka wa lerkę wynajmle rr.;,I 
żeństw<>, czlo.n1kl>W"..e S'Pńł 
dzbe Ln-i. Oferty „~184" 
Pra.sa. Pl<>tJrlro\\'ska ·95 

PRACUJĄCY I stud'.ują­
cy po-szUJku.Je same>d:ziel­
negC> po,koj1u Lub po.:t-oiu 
z ku.chn·ią. Ofe.rty „~1a2" 
Pra.sa. P i'<ltrko•wska 96 

,,M-3" Dąbrowa -
b\Olki. zia1mlenń ę na .twa 
ra.zy po- po.koju z k:uch­
n.ią - blC>ld. Tel. 53-1-52 

POSZUKUJĘ pokaju ~ 
nleklrepllljącym wejściem 
w LC>dzl lu'b Pabl;inJ­
ca.ćh. Tel. at'4~ 0106 g 

KOl.OBRZEG, Pstro<W­
skie~o ww knNa.be 1rtun ko· 
we M-3 - n.owe bUd'l·W· 
nlctwo, loggia, zamienię 

na podoone w LoozL 
K.o·tol!>Oles>CY ;lol 05 g 

BLOKI: po.kój ł': k-u-ch· 
n ią w Rzes.1101wiie zam ,„. 
nlę na rówtno.rzędne w 
LodZll. W l.adlomo-ść: L .~:1t. 
Praysukole 15. m. 40 

DWA po<kołe. kuchnia , 
la.z 'oenk.a - sta,re budoiw-
n iCbW'<l . za.m ienię na 
mn·iej51.,e w Wa.ir.sZJa!Wie. 
Tel. 354-35 1320 g 

MLODE maU..eń.sitWo po­
SZUJku.Je pC>ko.j u eu blo.ka­
toml:ie~ na. j-edem roJt. 
Tel. &T.9-.N 6551 I 

WŁOKNO 

tkaniny ubraniowe 

sukniowe 

płaszczowe 

• 

K 
o 
N 
F 
E 
K 
c 
J 
A 

Już od 10 stycznia-SO proc. taniej 
SKLEPY PRZEDSIĘBIORSTWA 

SPRZEDAŻY OKAZYJNEJ I KOMISOWEJ W ŁODZI 
oferują · PT KLIENTOM: 

Ogrodowa 4 (hala targowo) 
Piotrkowska 317 (hala targowa) 
Limanowskiego 122 

- Zamenhofa 11 Ogrodowa 4 (hala targowa) Zięlona 5 
Piotrkowska 317 (hala targowa)- Nawrot 72 

DZIEWIARSTWO 
I GALANTERIA 

~ bluzki damskie 
pasy damskie 
czapki młodz. z anilany 

Bazarowa 1 - Pabianicka 20 
Sienkiewicza 40 
Obr. Stalingradu 7 

OB U WIE 
damskie 

dziewczęce 

Ogrodowa 4 (hala targowa) 

Piotrkowska 317 (hala targowa) 

Główna 53 

Z A P R A S Z A M Y! 
• 
Zyczymy udanych zakupów! 

DZIENNIK ŁODZiil w: ~ (7288) 'i 



W AZNE TELEFONY 

Informacja telefon1czna 
S&r.,. Pożarna 08, 666·U, 

ł99·90, 
Pogotowie Ratunkowe 
Po;otowie MO 

TEATRY 

03 
595·55 
~57·71 
09 
oi 

WIELKI - godJZ. 16 „Królewna 
Snietka"; 10.1, niecz:i'l'llllY 

POWSZECHNY - godz. H 1 
15.30 „ZMe<piom.e króles~wo", 
g0odz. 19.15 „Oj<:iec k.róle<wej"; 
1 O.U. rn ec.LY11U1Y 

NOWY - gooz. 16 1 19.15 „Opo-
W\leśol la.s.ku wiedeń.skiego": 
10.1. nieczynny 

MALA SALA - gOOiz. 20 ,Ka· 
pry.sy Ma·r1a1n,ny"; 10.1. nie· 
czynna 

JARACZA - gOOJJ:. 11, 15 ,Ta· 
jem.n!iczy ogiród"; 10.1. n1e• 
cz:yu11I1y 

TEATR 1.15 - godz. 19.15 „PO 
góra.eh, po chmull"a.ch"; 10.1. 
nieczynny 

MAZ.A SCENA - godz. Ul.10 
„O&ka.rżyic:iel pwbJ.d.c.zmy"; 10.l. 
nJ.eczyn.na 

OPERETKA - godoz. 19 „Ka~ 
królews.kd" (doz:w. od lait 18); 
HJ.1. nieczymia 

ARLEKIN - godz. 1-0 i 13 ,za-
i'?C>Z.a 5'ZlkóŁka"; 10.l. go.:Lz. 
17.30 „o sreśct<U p!.ngwm· 
kach" 

PINOKIO - go<iz. 11, 14, 17.30 
„Królewskd statek"; 10.1. n:e· 
czyruny . 

ZIEMI LODZKIEJ - W.l. godz. 
J.e „ Wyzwolenie" 

MUZEA 

SZTUKI (Uti. Więcke>wskleg".l 36) 
gooz. 1()-16; ID.I. nieczynne 

HISTORII RUCHU REWOLU• 
CYJNEGO (Ui. Gdańska 14) 
godz. 10-17; 10.1. nleczyn.nc 

HISTORII WLOKIENNICl'\\IA 
(P1e>trke>wska 283) godz. 11-16. 
1'0.1. niecz1'1ll!W 

ARCHEOLOGICZNE ETNO· 
GRAFICZNE (Pi. Wolnośe1 14) 

. godlz.. 11-16; 10„1. nieczynne 
EWOLUCJONIZMU (Park S:en• 

kiewioza) good.L. 11-14; 10.1. 
niec~'!Llle 

LODZKIE ZOO 

cz.y.nne w godz. 9-15.30 (kasa 
czynna do ge>drz.. 15) 

Kl N A 

BALTYK - „Walka o Rwm" 
od lat 14 (ru.m.-w~.) godz. 10, 
14, IS; 10.1. jak wy rej 

LUTNIA - „Wa.tka o Rzym" 
(rum -w!.) od lat 14 godz. 14, 
16; 10.1. jatk wy-żej 

POLONIA - „zerwa.nie" o-<1 Lat 
l8 (franc.) go•cl!z. 10. 12.30, 15, 
17.30. 20; ID.I. jak wyżej 

WISI.A - .,Trrecia część no­
cy" od lat 18 (.pol.) god.z.. (10 
sena.s z.amk!nięty), 12.15. 14.30, 
17. 19.30; 10.1. jak wyżej ~od:Z. 
10, 12.15, 14.30. 17, 19.30 

WLOKNIARZ „Bądź w porcie 
111ooą" od Lat 14 (USA) godo:. 
10. 12.30. 15, 17.3-0, 20; 10.l. 
jail< wyi,ej 

WOLNOSC - •.. Klę~ka atama· 
111a" ex! lat 14 (ra.dz.) good.z. !O, 
13, 16, 19; 10.1. ja,k wyżej 

ZACHĘTA - „cu.t\-Ow.na lampa 
Aladyna'• od lat 7 (frane) 
gooz.. 10. 11.45. 13.30, 15.30 
„Zerwa.nie" od la.t 18 (fra.nc.) 
godz. 17.3-0. 20; W.1. „Zer1.<a­
nie" g. J.O, 12.30, 15, 17.30 20 

STYLOWY - „Awantu.ra o Ba· 
się" od la~ 7 (,poi.) go.do:. 14. 
Tylko dla kim stu.dyJnych 
,.Trąd" od lat 1& (pel.) g 
16, 18, 20; 10,.J, Ty!l.ko dla 
kin stu.ciY'jnych „Trą<i" go.dz 
16. LB. 20 

STUDIO - „Leśny partiroJ" od 
lat 7 (racl!z.) go·dz. 15 „Kv·bie­
ta I męż.czY'zina" od lat 16 
(fra.nc.) godz. 17.15. 19.30; 10 I. 
„Żyć aby ŻYĆ" Od Lat 16 (fr.) 
go.dz. 17, 19 30 · 

TATRY - Bajki „Latający ku· 
.fer" godz. 12. 13, 14. 15. 16. 
17. Pożegna.n;e z Llm"m 
„Fa.n.fan Tu.lkpain" oo lat 14 
(franc.) goct:z. 9 45, 18, 20.15; 
10.1. Pożegna.nie z fll:nem 
„Fanian Twl~pan" gotd.z. 10. 
12.15. 14.30. 17. 19.30 

CZAJKA - „N~eśmie•rteUru! Fl!'P 
1 Fla.p" (USA) cod iat 11. g. 
15, 17. lJ9; 10.1. nieczynne 

DKM - „Wielkie wakaeje" (lr.) 
o<i la.t 11. godz. 16, 18. 20; 
101. ja.k wyżej 

f)NERGETYK - nl•!'>CZY'tlne 
KOLEJARZ - nieczyinne 
ADRIA - „Nieza.\\"O<lJQj przy']a-

clele" od la.I J.1 (ru.m.) godz. 
lO. 12. 14 „Sa.ga o dŻU•dO'' od 
lat h6 (ja.p.) godz. 16. 19; 10.J. 
jaik wyżej 

GDYNIA - „Narko1Y'k" O·d lat 
IP (fra.nc.) go<Lz. (10 s.eans 
:z.am.knlęty), 112, 14. 16, 18. 20; 
10.1. „Dw0>rrec Bi·ało.ruskJ" ood 
lat 14 (<ra<i1z.) gooz I o. U.30 
•. Nie me>żna żyć we troje" 
O•d lat 18 (a.ng.) go.diz. 15. 
17 15. 19.30 

HALKA - Baj.ka „o galga.nkc· 
wy~ sm-0.ku 0 god1z. 15 "W~;­
Z\}'ani-e dla Robi1n Hvt1J-da 0 

(a,ng) ex! lat 111 go„lz. 16. JB 
,.Kn.()!eta jest ko·bi-etą 11 :tr .) 
<>d lat 18. go<iz 20 IO.I. 
,.W\"'zv.r2.nie d1la RO·bin Ho.ada" 
go.d•z. 16, !8. „KGbieta jest 
k<>b•etą" go.ct•z. 20 

I MAJA - Baika „Fam Ma­
luśkie\\'iloZ" godz. 15 „życie 
ro d1.i•n.ne" od la.t 16 ('PO l.) g. 
16. 18. 20; lOA. „życ:e ro<iz.Ln· 
ne" go.a.z. 16. rn. 20 

MLODA GWARDIA - „Uwa~a. 
żó~w" o.d Ja.t 11 (raodz.) !!odz. 
!~. 12 .• 15 „By~ tiu WiJHe B"Y" 
od lat 16 (USA) ge>:tz. 14 30. 
17. 1930; !Ol. „K0ról 1hr" ud 
lat 16 (a-ad.z.) gooz. 10. 13 
16. 19 

MUZA - „Ci ws.paintald mlo­
drheńcy w Sl\v;.·ch szai.ejacych 
gruo0hC>tach" o.d lat 11 (a.n;;.) 
go•dz. 15.Hi. 17.3'0. 20; 10.1. 
„Uwaga. żó~w" od la.t Jl 
(ratdz l i!Otd'1'.. 16 „Na1nlmtyk" 
od laif; 18 (iirallloC.) go+diz. 18. 20 

1ait L1 (ju.g.-NRF) g~. 15' ---------------------------------------• 

Z.Dit ..; „Play 'l'ime" (fr.} 1td 
lat ~ł, go-dz. U.45, 17.15, l9.ł5; 
1<1.l. „Kobieta owad" (jap.) 
od lat 18, gocl!z. lł.ł5, 17.15, 
19.45 

OKA - ,.Nie !Ulbię pcmlecl.tlial· 
.ku" (pol.) od lat Il, gC>dz. 
17.30 20; 10„t. ja.k wyrej godz. 
10 12.30, 15. 20 

POLESIE - Bajki godz. 1ł 
„Testa.meM 1nków" (bulg.) 
oo lat 11. g0>dz. 15, 17 „zagu­
b!tO·ne kroki" (fr.) od lat 18, 
ge>d.z. 11.l; 10.1. „Krzyżacy" 
(:pel.) od la.t 12, godiz. 16.30. 
19.30 

POPULARNE - „Okruchy ŻY· 
cia'• (fr.) o·d la.t 18. godz. 15. 
17, 19; 10.1. nieczynne 

PRZEDWIOSNIE - „Nie pije, 
nie pall, n.ie podrywa. ale„." 
(franc.) ex! la.t 16. gO'dz. !3„J3. 
15 30. 17.45. W; 10.1. „Gott mit 
uns" (jug.) od la.t 16, godz . 
ll. 13.15 „Beatrice Ceu"lc!" 
(wł ) ex! Lat 18. godz. 15.30, 
17.45 20 

POKOJ - Bajki „Piell"śc:ień z. 
ba1k1" godz;. 14.30 „Próba 
terro.-u" (USA) od lait 14. g. 
17.1~. 19 45 „Marysia I lcra­
Sll'IOludki" (pi>l.) Od lat 7 
go.d.z. 15 30; 10.1. „Próba t.er· 
roru" godz. 15.15, 1?.30, W 

PIONIER - Ba.j:ki! „Szóstka 
vdo•bywa śwlia.t" go.diz. 14, 15 
„Hibernattu.s" oo ia.t 11 (fr.) 
godiz. IO. 12. 16 „Południk ?Je­
lt'O" oo lat 16 (poij.) gcxliz. 18. 
20; 1-0.1. „Krw.a.wym brope.m" 
od lat 16 (czech.l go.dz. 15 30, 
1745 20 

REKORD - Bajlct „Psie mt3· 
steci,ko" godz. 10. li „Przy· 
gcxly żól:tej waJlo:ecz:ki" od lat 
7 (ra<Lz..) gooz.. 12. 13 45 „Cyrk 
s~raceńców" od lat 16 (USA) 
go.dz. 15.30. 17.45, 20: 1-0.1. 
„Przygody żółtej waUziecz:kl" 
godiz. IO, ln.45. 13.30 „Cyirk 
straceńców" godiz. IS.30, 17.45. 
20 

ROll-lA - Sadki „w pewt11ym 
królesibWlle" gooz. 14, t5 .za­
kaizane pLo\Se.n.lti" oo IM 11 
(PO•l.) godz. Hl. 112, 16. 18. M; 
10 1. „za.ka.za,ne p!osenki", 
!(O>dZ. 16, 18. 20 

SOJUSZ Bajki! .,W i>&W-
nym kn'óles~v:lie" godz. lł, 
-.Wlmnet<>U i Apa.na.c:zii'• od 

l/1.15, 19 30, 10.1. .,Wi.nnetou 
I A.pa.na.oz:i" godz. 17, 19.15 

STOKI - Bajki: „Re>:rt.a..gmo· 
ny t&bUŚ" godz. 14. NHaj~u­
cy kia.pita.na Angela" od :at 
14 (ru.m) gOod.'2.. 15, 17.15, 19.SO 
10.1. „I mów !Oka.czę prrez 
ka.łUJte" Cod la.t 11 (cz.ech.) 
go.d:z. l~. „Tristana" oo Lat ;8 
(Wł.·hiMlp.) g0>d.z. 17.J5, 19.SO 

SWIT - godiz. 1-0, IQ., lł (se· 
a.n.s.e za.mJan.ięte). „Kloipo.ili­
wy gość" od La.t 11 ;poJ.) 
godz. 16, 18, 20, 10.1. „Klo.pot­
ll•wy gość" godz. 1.0, U, U, 
16, L8, 20 

DYZURY APTEK 

Klllińsk!ego mi, Pl. P0>ko.ju s. 
Piotrkowska 95, Pl. K~cielny 8, 
CiesZJkows.Jtiegi> 5, Fedii.ń.sJctego 1, 
Obr. Sba.Llmgrad<U 16. 

10. r. 
Prz.ybysz.ews00ioego 411, Sporna 

83, P1otr.Jte<W'&Jc,a 195. Gdańsl<a 
90, N ruru.te>wr.i02'Ja 6. Dąbrowsk:e· 
go 89, Wtellropo~a 6~ oor. 
Sta.l!lngrad.u 15. 

DYZURY SZPITALI 

I Klinika Pol.•Gin. AM - ul. 
Curie-Skłodowskiej 15 - dziel· 
n.i.ca Góma. 

O Klin.ika Pol.-Gln. AM - ul. 
Sterlinga 13 - z d.'2li.e1niey Sród· 
mieście Pi>ra.d.nie „K" ul. No­
wotki 60 i Ko.pclńSlkiegi> 32. 

KlinJka WAM - ul. Fornal· 
sk.iej 37 dz.telnica Polesie 
o.raz z dZi.el.nLcy $ród.mieście 
porad.nie „K" ul. Piotrkowska 
107 l PiO<trlwwska 269. 

Szpital Lm. H. Woli ul. 
Lagiewnloka 34/36 - d.7.lielru.ea 
Ba luty. 

Szpital Im, H. Jordana - ul. 
Przyrodnicza 1/9 d1lleL'l.ica 
Widz.ew. 

Ch.i1ru1rgla poludn!e - S2'iptbal 
im. Piro•ge>wa (Wólczań&ka 195) 

Chlrurgla pól:noc Sz.pitaJ 
im Plwgi>wa (Wólczańska :95) 

Chirurgia u·ra.zowa - Szpital 
im RadJ!ińs.kiego (Drewno.w-
ska 75) 

Laryngo-ti>gia S:z:pital ~m 
Ba rlic.k.iego ( Ko.pelńskiiego 22) 

Olruollstyka . S·zpital im. 
Jo.nsehera. (Mili<0.nowa 14) 

Chd.ru1rg>a 1 laoryngolo·gla d.zle· 
clęca Instyitut Pedia.trl.! 
( s p0>rna 36/5-0). 

Chirull"gia sZJOZękow~twa.nwwa 
- S7ipl<taJ lrrn. Brur1ick:Lego (Ko;p­
ciń&kiego 211.), 

To·ksY'ke>lo.gia - Instytut Me­
dycyiny Pracy (Teresy 8). 

10. I. 

CMru.rgta połudmle - Sz;pital 
im Ba.rl!ickiego (Ko•peińsJoe· 
go 22) 

Chirlll!"gla północ Sz.pitaJ 
im Ba.rlilcltiego (Ko.pe.ińskie· 
go 22) 

Chirurgia u·razowa - S7.p!tal 
im. Bru.ci•i!iń'>kiego (Ke>synierów 
Gdyńskich &l) 

La.ryngoli>gi·a S:ripltal im. 
PkrogO<Wa (Wólczańska 195) • 

Oku.l!Jstyok<ł Szipltal lm. 
Jonschera (Miillooo1w1a U) 

Chti.~wrgta 1 Ja,rym.goJo~ia dz!e· 
clęca - Sl'JJ)!ta.1 im. K<liI'Czaka 
(Armil Cz.e:rworneJ 15). 

ChiMllt"gi•a sre1ękowo-twa.tTZ·owa 
- Snpttal lITTl. Bair1ick:leg.o (KO'P• 
clń&k\egó 2.2). 

ToksYkolol!'l;a - Instytut Me• 
dy.cymy Pracy (Teoresy B). 

NIEDZIELA, 9 STYCZNIA 
PROGRAM I 

9.00 Wiad. 9.00 Fa.ta 72. 9.15 
Ma.ga,.z~··n Wo.jsloolWy. 1-0.00 „O 
ke>ikach i tete"łł·izo.rre - stu­
chi>wisl<o. 10.20 Radio<Wa pi.o­
senka rotklu 1971. u.oo Roz.· 
gtośnia Ha.rcensika. 11.40 Czy 
:zmasz mapę świata. 12.05 Dz.ien­
nuk. 12.15 Whze.rwn.ki lu.Q,z:l. 12.45 
Na.si ulu·bleńcy. 13.15 Pr.re•bcje 
S\a,rego I ni>Wegi> eklraitl'U, l4.()0 
Kompo.z:ybe•r tyigoon.1a Al. 
Sk.riabin. 14.3-0 W Jezńora.nach. 
15.00 Ki>ncert. 16.00 Wi.a.d. 16.05 
Przegląd W'Yda.reeń mdęcl!zyna· 
rodowyeh. 16.20 ~Wesele" 
slUrCho.w. 19.00 Kaba.reci.Jt re· 
k:la.rno.wy. 19.23 Pt"ZY mu.z.yoe o 
&~o.role. 19.53 Dobra.n-O<Oka. ~0.1!11' 
Dzlernrn.i,k. 2-0.20 Wiad. sp"rt. 
20.30 Matysia.kioWie. 2.1.00 Pól 
na pól - ma.gaz:yn. 2.J.30 Radio­
va.rie·te. 2.2.30 St>Utd'.io ja.z.zo0we 
PR. 23 OO Il w~•da.n1e dz;ie,nnl· 
ka 23.10 Tu.mi.ej o-rlliiestir. 24.00 
Wiado.mośoi. 

PROGRAM Il 
8.50 (L) Ko·nCet!'t. 9.55 (L) 

DZJleń do.bry, wi.ta paru.twa Wl. 
Lu.srozykiewt.oz. 10.15 (L) P(>:a· 
ne.k lktera.cko-muzy<eZITlY. L2 05 
w;ad. 12.~o Pc1ra1nek symle>­
nirCZJny. 1.3.30 Podlwieazo.rek przy 
mukro.tO'lli.e. u.oo Radiof • 
16. ) Kalr.iia .... .a,.t &mYICZJi<.ÓW. 
16. ·Ot\\ L 11.„ 
W1i 17.łl! Tyg . k D;tv;.~ 
.k-0 • 17 a pl01Senek. 
16.-00 ,.Pięć ro'ZITTlÓW z sy•nem" 
- s.buteh. 19.00 Wi.a.d. 19.15 ,,Ma· 
gazylll nie3kt>U.a.iności muzy ~z· 
nych''. 19.45 Wojsko, strai.egi;a, 
0obr0on.noość „CZIŁC•Wiek :z. cel.i n.r 
,.O''. 20.00 Magaozyn l.i.teraoko­
m u.zycziny. „Literatwra. ś'l\-i.at.lo„ 
dźwięk''. :n.30 (L) Koncert. 2~.00 
Wia,d. 22.0' Ogól•no·po.Jiskie wia· 
domo·ści spo·rtowe. 22.25 Lokal­
ne wiaod. sporto-we. 22.35 Nie· 
d·zielne spotkania z mu.z;•.ką. 
23.45 Chwila jatZ.ZU. 23.50 W~ad. 

PROGRAM lll 
12.3-0 Między „Bobino" a 

„011.mpią". 13.15 414 - maga-
zyn, 14.00 Ek.s.presem przez 
świat. 14.ll5 Jeśll śptewać to 
nle in.d~'W!tdualn.ie. 14.20 PerY· 
ske>p. 14.45 Pio.sem.ki 2'JllnO'A'C, 
15.10 Muzye21ne premiery. !5.30 
Po \\TYI"O•kU - rep. 15.5-0 z·.vie· 
rzenia prez.ente•ra. 16.15 Sylwet· 
ka pkosenka.rza - En.ze Ja"~a.c· 
ol. 16.4-0 „Zattrzyma.ne w tań­
ou" - a.ud. p~yeka. 17.00 
PerpetUtu.m mobhle ~ mag. 17.30 
„Jego diw1e ż:om.y" - o.cLc. ?<JW. 
17 40 Jazz z czterech s~ron 
9wia1ta. 18.00 Lekltu.ry, lekita.~y. 
18.15 Polo.n.la śp:ewa. 18.30 Eks· 
presem prrez świat. 18 35 Mój 
ma.gnetofo.n. 19.00 „Uprowadze­
nie" - ,;łuchow. 19.ll J\rlcnc­
max. 20.00 z no.ta.t.n.Lka ra.dl.i·W· 

NOCNA POll-lOC LEKARSKA 

No.en.a pom-0c lekarska stacji 
Pogotow1i.a. Ratunkowego prz;y 
ul. Sienkiewicz.a 137, tel. 666-66 
Swląteczna pomoc lekarska 

dz.ieln.ica Sródnnieśele - Piotr­
k<>Ws·ka 102, te.I. 271-80, Saluty 

Z. Pacano1W1Sldej 3. tel. 
541-96, Górna - Lecznicza 2/4, 
tel. 440-62, Po·J.esle - Al. I Ma­
ja 42, tel. 305-83. Wbdzew -
Si:olta.tna 8, tel 826-54. 

Batuty - w Prz~'Cho'dm.i Re· 
'e<n01V\-el nr 2'l przy Uti. Trak­
toorowej 81, w godz. 1()-11, Wi· 

ca. - 11aiwęd.a. ~0.10 WieJJt:e 
recitale. 211. 05 Ra.ty i g a!!y. 
21.25 Melod.le z • awtograf<:m 
Sta.lllrSlawa Milk.u.J.sk.tego. ~.~o 
Otto. Nicolai „We.sole l<U· 
mo&ZJ.li:i z W:!.ndstO•ru''. 2.2.00 Fa.Je· 
ty dnia. 22.08 Gwiaroa sied.m 1 u 
wire.crorów - zespól Santana. 
22.20 Maly sle>Wlllhlt sa;tlllk pięk­
nych, 22.~ Kalt'lllaiwal z mysz­
ką. 23.00 Poeci Ju.goolawJ.l.. za.05 
Mua;y:ka. 

TELEWIZJA 
PROGRAM I 

7.50 TV Kurs Rolnlczy (ze 
Szczecina). 8.25 Przypominamy, 
radzimy„. (W). 8.35 Nowoczes· 
ność w domu 1 zagrodzie (W). 
9.00 Dla młodych widzów: Te· 
lewizyjny Klub Smialych „Olim· 
pijski tor" - „Eksternista" -
film z secti: " „Przygody psa 
Cywila"• „Zrób to sam" -
przed kamerami Adam Slodowy 
(W). 10.15 Gra Orkiestra Irene­
usza Wikarka (z Katowic), 10.35 
„w obiektywie" (W). 11.05 
Sprawozdania sportowe - ma­
gazyn (Lódź, Gdańsk, Smoko• 
wlce). 13.05 Dziennik TV (W). 
13.20 Przemiany (W). 13.50 PKF 
(W). 14.00 „Pi>selstwo króla 
Brambambula" (W). 15.00 Wiel-
ka gra - lęturniej (W). i. 
i\k 'etn 1 ','llęjlem (Z .lt1'8 Oe 

wa). 111.ll o - Lucjan 
Rudńlekl .,Był j~„." Wł 
I tomu „Starego i nowego•• 
(W). 17.35 znakt zapytania -
Planeta riusze (W). 18.30 „ Ta­
deusz Baird - szkic do portre­
tu" - tum muzyczny TVP -
premiera miesiąca (W). 19.20 
Dobranoc (W). 19.30 Dziennik 
TV (W). 20.05 „Kasa pancerna" 
- film franc. (W). 20.30 „sprze­
dawca szczotek" film fab. 
prod. USA (W). 21.55 Magazyn 
sportowy (W). 22.25 Małżeństwo 
doskonale (W). 

PROGRAM li 
15.00 Zło.te wrota - teatrzyk 

piosenki dziecięcej TV Koszy. 
ce. 15.50 „Rytmy przyjaźni", pro­
gram estradowy TV NRD. 17.10 
Bóstwo o czterech twarzach z 
cyklu: Zapisane w ziemi. 17.40 
Iwan Groźny radz. film 
fab. część I. 19.20 Dobranoc. 
19.30 Dziennik TV. 20.05 „Kasa 
pancerna" - film. franc. 20.30 
Wieczór bez gwiazdy - Marek 
Gołębiowski. 21.00 Studio Współ­
czesne - „Kochanek" - Karol 
Pinter. 21.50 Refleksje na de· 
branoc. 
PONIEDZIALEK, 10 STYCZNIA 

PROGRAM I 
10.25 z murzy.k.J klas. 11.00 

„o ro.ku ów" - słuch. 11.30 
Prrebo.je Walta Diis!l'.tey'a. ll.45 
Porady pra.ktyrc.me d:La kobiet. 

zyty oomowe należy zgłuuć 
o.sobLścte lu.b telefom.!czllll.e (tel 
538-31) do g<>dz. 15. 
Do.rośli: SZ1Pltale mlejskle po· 

sia.clająee od..cltzJlaly chocób we· 
W'nę11rznych będą pr:zyjmO<Wa<! 
ambu~a.wryjne · prz:ypadkll za. 
chorowań w twa.eh przyjęć. 

D2llecl: W SZJ!>lit.alu tm. Kor­
CZJBJka przy ul. Armld Cm.rwo· 
nej 1.5 będą pl"ZY,fmowane cho· 
.-e dz;~l z d1liel111ic: Górna, 
Widrte<W, SródmLeścrle. W Szpi· 
talu. lm. Bie.gańsk:!egG, ul. 
Kniarlllewlcza nr 1/5 chOll'e du.e­
c1 oz. d2:',ieJ.n.iic: Ba1utty I Polec;le 
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Przełożył: TADEUSZ .TAN DEHNEL wspomnieć o paciorkach, którymd wciąż 

- Pan miał wtedy atak malaril, wy• 
soką temperaturę„, Nie był pan w sta• 
nie <>rientować się jas.no w sytuacji, 
Strzykawka mogła przez cały czas le· 
zeC' tam, gdzie ją pa.n znalazł, Z digi­
toxyną mogła też zajść omyłka, albo ja• 
kiś służący dobrał się do pańskiej ap• 
teczki. 

- Niech się pani nrle martwi. Ewen• 
tualne śledztwo nie dostarczy niezbitych 
dowodów. Zobaczy pani, że jej przyja· 
ciele Boyntonowie wykręcą się sianem. 

- Takie roz.wiąza1nde też mi nie odpo• 
w i a da. 

- Zdumiewający brark logiki! - zao· 
piniował do.ktoa- Gerard kiwając głową 
wymownie. 

- Czy nie pan - podjęła Sara - m6-
wił w Jerozolimie tak wiele o niewtrą­
caniu się w cudze sprawy? 

- Ja w nic się n.ie wtrącam! Jedy.nie 
powiedziałem to, co mi l)ylo wiadome. 

- A ja powtarzam: Nic pan nie wde!... 
Mój Boże! - westchnęła. - Dysputa 
wraca do punktu wyjścia, Zamknęłam 
kółko! 

- Przykro ml, że denerwuje się pa· 
ni - bąknął po-jednawcz.o Francuz., 

- Widz.rl pan zaczęła po chwili 
stłumionym głosem. - Boyntone>wie nie 
wyzwolili s·ię od niczego, Żadne z. nich! 
Ona jest z nimó. Nawet z grobu potrafi 
panować, rządz.ić. Wydaje mi . się, że„. 
że sprawia jej to nie lada radość! - Sa­
ra urwała raptownie, by podjąć zaraz 

całklem innym tonem, Nasz mały 
detektyw wspina się pod górę. 
Umilkła l p-0sępnym wzrokiem obser· 

vrowała uciążliwą drogę Herkulesa Poi­
rot. Gdy nadszedł wreszcie, odsapnął 
głośno i otarł 2'iroszo.ne potem czoło. Póź­
nJej spojrzał żałośrue na swoje lakierki, 

- Cóż to z.a kamienisty kraj! - we· 
stchnął. - Moje biedne trzewjki! 

- Od lady Westholme będzie pan 
mógł p-0życzyć podróżny zestaw do 
czyszczenia obuwia - rzuciła cier,Pko 
Sara. - Ona nie rozstaje się z takimi 
przyborami. 

- Takie przybory nie usuną zadra· ' 
pań, mademoiselle. 

- Za.pewni?, Ale czemu, u licha, nosi 
pan lakier kii w tak kamiendstym kraju? 

Herkules Poirot przekrzywił głowę
4 

na 
bi>k, 

- Mademoise<lle. Zawsze staram się 
być ubra.ny starannie. 

- Na pustyni z.rezygnowałabym z ta­
k.ich starań, 

- Właśnie, Kobiety ode najlepiej pre­
zentują się na pustyni! - wtrącił tro­
chę znwi2onym tonem doktor Gera.rd. 
- Nie mówię o tu obecnej pannie King, 
która zawsze wygląda świeżo i szykow­
nie. Za to lady Westholme w swoich 
spódnicach I żakietach z: grubego twee­
du, albo w tych okropnych spodniach 
do konnej jazdy! I biedna panna Pier­
ce.„ Jej stroje wyglądają od rana, jak 
z.wiiędłe ka.puści.ace liście, żeby n·ie 

pobrzękuje! Niepodobna naz.wać osobą 
szykowną na.wet tak ładnej i pełnej 
wdzięku kobiety, jak młoda pani Boyn· 
ton. Z pewnością ubiera się nieciekawie. 

- Sądzę, że pan Poirot wspiął się tak 
wysoko n.ie po to, by roz.mawiać o ko­
biecych stroja.ch - powiedziała Sara. 

- Słusznie! - potwierdził detektyw. 
Przysz.edł, by zasięgnąć opinii dokto­

ra Gera.rda.~ I pan.i, mademoiselle. Pa· 
ni jest młoda, więc zna się niewątpliwie 
ma najbardziej nowoczesnej psychologii. 
Pragnąłbym usłyszeć wszystko, co pań· 
stwo mogą mi powiedzieć o n.ieboszczce 
pani Boynton, 

- Czyżby pan nie z.nał na pamięć 
wszystkiego, co da się o niej powie-
dz.ieć? - obruszyła się młoda lekarka. 

- Nie. Mam wrażenie„. Raczej mam 
pewność, że umyst0>wość pani Boynton 
to w tej spra.w•ie czynn·ik największej 
wagi. Podobne typy znane są bez wąt­
pienia panu doktorowi Gerardowii. 

- Z mojego punktu widzenia - po· 
wiedz.iał Francuz - pani Boynton sta­
nowiła bez.sprzecznie ciekawy przedmiot 
obserwacji. 

- Zechce pan coś powiW.z.ieć na ten 
tema.t. 

Doktor Gerard rozpoczął od wrażenia, 
jakie wywarła na noim rodz.ina Boynto­
nów. Później streścił swoją rozmowę z 
Jeffersonem Cope'em, który zupełnie nie 
rozumiał faktycznej sytuacji, 

- To osobnik sentymentalny, prawda? 
- wtrącił mały Belg. 

- W najwyższym stopniu! Hołduje o-
kreślonym poglądom wypływającym z 
jego zamiłowania do lenistwa. Widzieć 
ludzką naturę z najlepszej strony I po­
czytywać ten świat za miłe miejsce za­
mieszkania, to niewątpliwie najłatwiej­
sza droga żyda. Stąd Jefferson Cope nie 
ma najmniejszego pojęcia, jacy napraw· 
dę są ludzie. 

- To czasami bywa niebezp,ieca.ne -
wtrącił z.nów Poi.rot. 

(57) (D*zy ciąg nastąpi) 

12.05 z kraju i ze świBltL U.U 
z wrocla 'W'Sk.iej fo.n.0>teki m·u.· 
vyczmed. lC!.45 RoLnlezy kwa• 
drans. 13.00 Z życia zw. Rad.z:. 
13.20 ,.Wieś tańezy i śpiewa". 
13.40 Więcej. lepiej, ta.niej. !A.OO 
Rep0orta.ż Literacki. 14.20 K. M. 
Webe.r - Za.proozenie cl.o tań· 
ca. 14.30 Przegll!ld beatowy. 
15.00 Wia.d. 15.()5 Godzlina :J.Ja 
dviewczą.t 1 ohlo.pców. 16.00 
Wi.a.d. 16.05 Al.fa 1 Omega, 18.30 
Po.po.tu.dtn.ie z młodością. 18.50 
Muzy®a 1 aiktua.lnoścl. 19.15 Z 
kis.lęga·l1SJmej la.dy. 19.30 Pieśni 
'F'r Schwbe.rta. 20.00 Dzlen.n~. 
2'0.30 MUJz:Ycz.n.y tą=n;Jk. 20.ł5 
Kro.n.lika spo.rt. 21.00 Nalltlcowcy 
roLniJirom. 21.25 Pięć milnut o 
wychowa.n~u. Zl.30 Poetvcld 
.ko.neert. :!Z.OO Wle02l01!1IlY kon· 
cert. 2.2.40 Pioseindcl ze :zma.kiem 
ja•kośc!. 23.00 II wy<l. d'2:1e.nni· 
ka. 23.1 o K0>resipondeil1tCja z za· 
graru!icy. 2.3„15 Ama.toa-zy na 
e.stra.d1.1ire 1 w.ido•wmń.. 2.3.40 Z 
muzy.ki da·W•nej. 24.00 W1ad. 

PROGRAM li 
1-0.05 Mu.zy1ka. l•u<ioowa. 10.~ W 

Jezt.o.ra.na.ch. 10.55 Kompo:z.ytOII" 
tygo<lJnoi.a - Al. Sklt'la.J:>in, LZ.05 
z kra·}u ;1. re świart.a. ia.30 z 
na.grań <>Dgain.Oo\\1'l''Ch Br. Rut· 
k0>v..1S1.1<iego. 12.40 (L) Komumi· 
.k y, 12.45 (L) ,.,M\Jkl'Od'OQ W 

~„„._„• 11 (L) 
i „. 3.05 

a 1 (L) 
P.weboje 1971 r. l.t.'J.41> Sil>O!Il· 
n1enla" - Jira1~m. 14.60 Wiad. 
L4.<l5 Tu.r.nirej d'U>etów m u,zyc.z· 
nych. 14.3-0 Kwadrains jazirowy. 
14.4.'i „Za.mszow.a maonmalt'ka" 
- hu.m<>a-estk,p.. 15.00 K.ooncert. 
15.25 300 sek\l.Illd. z l\4. U!'ba.:lia• 
klem. 15.3-0 Przygody z piosen· 
ką Ma1r1i Ko.terb.&ktej. 16.00 
Wiad. 16.05 Z najnowszych na· 
g·rań - Fra.ncja. 16.20 Nowo&cl 
trze.eh ra·dio.foliliń.. 16.45 (L) Ak· 
too.Lnośei łódzikie. 17.00 (L) No· 
we na.gra.n.ia Ork. PR 1 TV. 
17.20 (L) „POldstuchame" - rep. 
L7.35 (L) Soe.ny z oą>e.ry „H"a· 
bilna" - St. MOoI1ilUrsLk>i. JB.00 
(L) Aud. „Mówi pe.da.go.g". 18.20 
,.Sonda". 19.00 Echa dnia.. 19.15 
Lekcja jęz, ros. 19.31 „Zbro· 
dn.ia w 1.cMży ho.nocowej" -
sluchow. 2.0.01 K~. 7.0.łO 
N0>tabnilk k!Ut!tu.ra1ny. 2-0.5-0 D. c. 
ke>nce.DbU. 2.1.40 Wiemi:e T. Sl!· 
wtatka. l'Jl.50 se.rena.dy. 22. OO Z 
~ra1'U t oo świata. 22.30 Wi3d. 
spoct. 22.33 Jaa:z: ze Ska.ndyma· 
wid.. 22.50 NO<\vill1y I no'WLnlcl. 
23.05 „Ra.dtio-o1pere.tka.", 23.~0 
Wia.dOllllości. 

PROGRAM IU 
12.2.5 Za lci.erowmtcą. 13.()0 Na 

poomańskiej antenie. 15.00 Cz.a• 
sy pa1na An.to.niego - ga.wę:ia. 
15.10 Album mu·z.ykd u.oiiwersal· 
nej. 15.30 Eksrpresem przez 
świM. 15.3'i Bu1rzhlwe d.z:ieje .ta· 
nalu Pacy'fi.k - AUa.Illtyk - cz. 
III. 15.50 Co kirzj, to lnnY 
rytm tan.go 1 Argentyna-. 
Hi. OO O<> kir aj, to Ln.ny ry•tm -
ru.mba 1 Ku.ba. 16.Ui J. S. Bach 
- I Se>nata Es-dll!I', 16.30 Bo6Sa 
nova.„ :z.nad Wilsly, 16.ł5 Nasz 
r0>k 1972. 17 .oo ElksptieSem prz..ez 
śwlatt 17.05 Quodllibet. 17.30 
„Je.go d.Wle ŻOG'lY" - odc, po.w. 
17.40 Nie tl"hiGo. melodlia. 18.00 
Prezen.taoje. 18.30 Ekspresem 
pl'z;e.z śwl•a.t. 18.3S Mój ma,gpe· 
to!on. 19.00 „Ogni.em i m~­
crem" - o<1c. 19.30 M!chel Pi>l• 
na.re!f odkryty na 111-0IWO, l9.C5 
P<>l.J.~yka dla v.iszystkńcil. 20.00 
Mu·z.yika w ,.Pa.ruu Tadeuszu" 
- cz. I. 20.20 Lekcja języka 
Illl.em. 2.0.35 Płyty nas.u i na· 
szyich przyj aciól. 21.00 Nie czy• 
ta.liście - M> po.slu.chaJcie. 21.2.D 
Mu.zyiczne spo·bk.anie. 2.l.ł5 G. 
ROoStSinl - „K01pclu.smek". 22.00 
Fa.kty d.niia. 2'2.08 G~ s1"• 
dm1'U w1ec2'i01rów - IJre 1 '!"..lila 
Twrner. 22„15 Tmy kwadrans~ 
jazl'lu. 23.00 Wlemre JuJ.ia.na 
I'lrzYibOIS•ia. 23.05 Mu.cyka nocą. 

TELEWIZJA 
PROGRAM I 

lJS.56 Po•U.t.echnilka TV - Fhq• 
ka klllt'\S p!!'Zyge<t,o.WaJWIC'LY -
Pole eleikltr-0&ta.tyczne w d.lele• 
klbryikaoh - I. (Iz Gdań.ska). 
16.W POrlLteclm11ka TV - FJ.zy• 
ka kiu1rs prrzygoto<Warwczy -
Po.le elekbrotstat~"Czme w dielek· 
tryikach - II. (z Gdańska). 
16.3-0 Dl'Ji.enmilk (W). 16.4-0 Dla 
d'Vieci: „Zlwii.e:rzyniec" - w Pt'O· 
~ra.mtie m. iJn, !ilmy: „Kle<lY 
bedę do.ro.sły" - z ser.li ,A u· 
gie Do1g;gie'• i „Tańce na k>· 
d11ie" - z ser.l!i ,,Wa.Uy GatA):''' 
(W). lfl.2'5 Echo sta.d!io.nru (Wj. 
18.0~ Whadomości <Lnła (L). 18.30 
„Ka.l'k0ono&z,e" z cyiklu: KraJ• 
o·bra,z Po.Is.kil - ftilm J)II'O-d, poi. 
(koLo,r) (W). lB.45 Eu.reka (W). 
19.20 Do.b.ra.n0oc (W). 19.30 Diiien· 
ni·k (W). 2:0.00 Teatr TV - Ja· 
.roslaw IwasZJIGiewilcz „La.to w 
N o.ha•n.t" (W). Po teatll"ze <>k. 
21.35 RecLt.a1I NiJCa.no.ra za.bale· 
ty - ha.rfi.sty hiszpańskie gi> 
(W). 21.5-5 Roarno.wy o książ· 
kaoh (z Wrocla·wi.a). 22.10 
DZ'ien.n>ik (W). 2'2.3-0 Pooliteehni· 
ka TV - Fizyika - kUII"5 przy· 
go.to\\·a~"Czy - Po-le elektro5;a­
tyczne w dLaJeklt:ry kach - I. 
23.~5 Po•lit.echnika TV - Fizv· 
ka kiu.rs przyg. tpo.wtórzenie z 
Gdańska). 

WTOREK, 11 STYCZNIA 
PROGRAM I 

(pr-zedpQłudniowy) 

8.2.0 Z semil: „Sześć Ż01Il Hen· 
:ryka Vlli" - A.n.n.a. Boleyn -
fhLm prod. ain.g. (odc. II) (W). 
9.5'5 Dla. wkól: Języlk poi.ski 
d•la kila& Il li•c. JUrliiusz Słowa­
cki - „BaUadyna" (W). \.1.55 
Język po.Lski dla klas IV lic. 
Jerzy Sz.am.i8JW1Sk.i.. - ,,Dwa. tea· 
bry'• (W). 1'2.45 P,rzys,posobie.nie 
r0o1nilcze (z Klra.k0>wa.). 13.55 
P rz}"Sp01so.bi.enie .r-00lm.icre (Z 
Kra1lwwa). 15.2'0 POrlitechruita 
TV - MMeima~yika rC>k I -
Wzór Maclawrima oz. I (z Wro­
claw.ia). 15.5'5 Po.liotech.ni:ka TV 
- Maobema.tyika r~•k I - Wr,ór 
Ma.olawrim.a cz. n (IZ W.roc!.a• 
wia.). 
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